
c 
lO 
Ol 

'" o 

... '" • ..... et ... .. .... o o .,- ., 
:.a" ,.- 'G." .,-
.a'" -lA . - .-... ~~ :.a O" . ., ., .. . .:.a N" .. O C.- .. -.,. .. O O· 0- ... ::E .. ~ E= 11.:= 

'·E··'··\'1 . ···.·,N···.~.· .• ~ ':: 
. ·4· . ~ 

o KONFLIKTACH 
WSPÓŁCZESNYCH 

między 
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pr • .,. 
DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

STANISŁAW ZAGÓRSKI 

D.z ia łania pozorne - według Ja­
na L\łlyńskiego ( .. Kultura i spou:­
ezeńslwo " Z/77 ) - charakteryzu.le 

. pr~ede w szyst.kin\ "brak zQodn.osc l. 
"'lł~dzlł q,l1n, co s ~ę głosi Lub zo k.w­
da, a "um, co rz'eczł/wiście. st.ę rea­
I"u,e". Konflikt natomiast (w wy­
mi.ar~ moralnym) pojawia sie; wów­
ftJ:.a.s , kiedy Jednostka "czuje Stę 
.!Hiewalon u. cJ.o złaml,ołia }ćdTW!i 
.... 1/ .. 111 "lOrallle4 d<a za chotUIJ-
"'Hl wierrtoici inne; regule" (J an 
Pijw!i ca : " O konfliktach i posla­
wac-h .... oralnych "). 

Lnie dostarcza obfiCie trudnych 
..... }'bol'ÓW mora \nych. O to ważna 
konferen.cja delega t.ów nlie.iskiej or­
~a-łliZ8cji s,połecznel. Na sali - jak 
to sic nW\, .. ri - sam kwiat akty wu. 
N\e jaden z nich wielokrotnie zac hll­
cał publicznie do od\':agi i szcze­
rości. T u zaś , w obliczu zw ierzchni­
ków. od któr ych zależy ich pozycja. 
()dwagę i szczerość zaslGPuje poto~ 
optymisLycznych informacji, za- . 

. pewni.cń i deklarac ji. T ylko jeden 
wyłamuje się "z dziękczynnego na­
boieństwaJ~ , ujawnia swoje niepo­
koje. wy\yołanc odn11enn vm stanem 
faktycz,nytn od nakreślQnego w re­
teracie. Choć inni w duchu solida­
ryzują się z nim, oficjalnie piętnu­
ją jego ocenc. dopatrując sie w niej 
czaTnowidztwa i uog6 lniania incy­
delltalnych faktów. W rezultac ie 
długotrwale obrady kompelenlnych 
skądinąd os6 b . które mogły przyczy­
nić się w jak iejś mierze d o uz<lro­
wienia sytuacji. zmieniły się w apo­
teozę chro mych rozw iązań i posu­
nięć. 

Nie odmawiając ideowości orj!ani­
zatorom tcgo rodzaju spotkań. wy­
Ilikaja<:ych zapewne z troski o za­
nlanifestowanie spójnośc i organiza. 
cii. trudno nie dostrze~ać spusto­
szeń mora1nych. jakie one powodu­
ją. . 

.Tedną z odmian działail pozornych 
jest udawanie sPontaniczności t am. 
gd"ie jej nie ma. Nici<Minokrotnie 
uczestniczymy w zebraniach. nara-

CIĄG DALSZY NA STR. 4-5 

Nazywają się Hermanowscy - Stanisław i Leokadia. Nie są jeszcze starzy, a przecież podobno silne 
przywiązanie do ziemi i uwrażliwienie na' krzywdę przychodzi właśnie ze staro~ią. Kupili tę dzialk(l w 
Łomżycy w pięćdziesiątym siódmym roku. P'rywatnie, po 20 złotych'ZCi metr. Jak na tamte czasy nie było 
to za pół. darmo: kilogram rąbanki kosztował na rynku 18 złotych. Ogrodzili swoje 39 arów drewnianym 
plotem, posiali tytoń. Początkowo pracowali przy nim we dwójkę, później razem z dziećmi. Dość szybko 
działka zaczęła przynosić dochód, rocznie około 40 tysięcy złotych. Molna więc byłO myśleć o kupnie 
cegły, cemenlu, desek, zwłaszcza, że pan Stanisław nieźle znał się na budownictwie. Po trzydziestu la­
lach lytoń zastąpiły krzewy, drzewka owocowe, -jarzyny i kwiaty. Dorosły dzieci i na świat przyszły pler- • 
wsze wnuki. Wygodny doląd dom zrobił się nawel przyciasny. 

. CIĄQ DALSZY NA STR. 8- 9 
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ZA DANIA ORGANIZACJI par­
t yjne j w świetle uchwał VlI Plenum 
K C Oraz sy tuacji w województwie 
byly te mat em obrad plenaruycb Ko­
mile lu WOjewódzkie go PZPR w 
Lomi y. Prezentuje my nie które gło­
sy w d yskusji . WŁADYSŁAW REN­
CZ ELEWSKI: - W działalnośei or­
ganiza cji partyjn c j w ZZPB jest za­
s tój, a KZ pa rtii w yka.zuje pewną. 
nieufność do .. Solidarności"; JA~ 
WASNIEWSKI: - Chcemy sami wy­
suwać kandydatów i wybierać w 
s posób demokra tyczny prudstawi~ 
cieli n aszych wla dz; JANUSZ KOS­
CIJAŃCZUK: - Wszyscy powinniś­
m y mieć Większy dostęp do infor­
mac ji. bo ich niedostatek zubaża ar­
gumenta.cję w licznych dyskusjach; 
KAZLVITERZ W ĄDOLOWSKI: 
Dosyć juź mamy dyskusji. polega­
jących na kry tykowaniu w szystkich 
j w szys tlt ie go. l\'rusimy prowadzić na~ 
d aJ kry tykę , a le skie rowan,. na kOD­
krclne fa kty. na konkretne zlo; JAN 
ZARZ ECKI : - Da jcie n a m m aszyny 
i inne środld produkCji, a m y za · 
p c \m hllY kr:l.1owi żywność; STANI~ 
SŁAW KU K URY KA. prezcs CZSM: 
- Każdy z nas liczy na siły rozsąd­
ku i dobrej w oli, n a przezwyciężenie 
trudności. n a ak tywn y udział wszy· 
s tkicb ludZi pracy", budow ie naszej 
Ojczyzny; WALDEMAR SZPALIŃ­
SKI. I sek,·e!ar .. KW: - Na 26 t ys. 
człook{}w i kand yda tów pa r t ii łeg i ­
tymacje z ł ożYło ] 37 osób . Nie zaw ­
sze odchodza lu dzie n ajgorsi. Chce­
my mieć w partii członk ó\'V myś) ą,­
cyeh i czynnych . którzy chcą. zaw­
sze p ub licznie podz ielić sie swym i 
poglądami i pracować dla d obr a k r a­
ju . . ,So l ida rność" jest is totną siłą 
w województ.w ic . k tór a cen imy j w 
l-.tórą wie rzymy , # 

Zgodnie z su ges tia mi 'VI Ple num 
KC w s prawie zwiększenia w skła­
dach K\V udziału robotników i rol­
ników. Pl enum przyję ło rezygna.cję 

z członków Egzeku tyw y KW MI­
CHAŁA A DAMCEWICZA. STANI-
SŁAWA DAN ISZEWSKIEGO 

W ODEZWIE opublikowanej p" 
vn Plenum Komitet Ccntralny 
PZPR zwróc ił s ię do społcezeństwa 
o dramatyczn ym apelem. Stwierd.a 
się w nim m.i~.: "Ważą się losy na­
rodu i kraju ! Przedłu żające się Die~ 
pokOje doprowadzają nasz,! Ojczyz­
nę do krawędzi gosjJodarczego i mo­
rałnego w yniszczenia. Nada.ł znajdu ­
jemy się w fazie os trego kryzysu 
polityeznego ( ... ) Zlo wyrządzone na­
szemu ,krajOWi przez aieodpowie­
działny woluntaryzm Die może być 
z każdym dniem POllębian8 przez 
sobiepańską samowolę. ( ... ) Prze­
ciwstaWiajmy się dalszej eskalacji 
niepokoju! Twór,my front ro,",,_clku 
i odJJowiedzlalnoH~i w obronie so­
cjalis tycsnej odnow,.!) 

Z .PRZEMOWIENIA KOŃCOWEGO 
Stani.',.w .. Kani na VU PleDUJD: 

..JEY jest kurs .clD.wy 

Z ! amej nazwy wynika, że Die i­
d_le o kurs DOWy, te przywracam,. 
fundamentalne wartości l"eJalism1l, 
przywracamy ideologic"ne wartc>Śei 
ICIlini.mu w życiu Daozej partii, łe 
.rlentujemy sH: n& rosw6j _jaIu­
tycznej dcmokrae;i, połącEoneJ • po­
szanowaniem prawa i urnamianlem 
dyseypllny. 

Gro:ine skutki ebaosu 

To, co najbardziej ,rosi D&Suj s0-
cjalistycznej ednowie, .. pnede 
wszystkim ehaos w &,ospodarce Da­
rodowej, nieodpowiedzialne .,...Ia­
giwanie się strajkamI: Jes* wiele 

WACŁAWA REDLISSKIEGO. kt6-
'rym za aktywnlł p ..... ce pod_iękowal 
I lekretarz KW. 

PIcnum wybralo na członków E,­
zekutywy KW: tow. tow. JÓZEFA 
RAKOWSKIEGO - robotnika . • .Kor­
ga zu" w Łomży. SZCZEPANA RO­
GALSKIEGO - rolnika ze wsi 
Wszerzecz. gm. Sniadowo i LECHA 
PIOTRA MODZELEWSKIEGO 
dyrektora Państwowego Domu Dziec­
ka w Zambrowie . 

I SEKRETARZ KW PZPR w Łom­
ży Waldemar Szpaliński spotkal się 
3 XII br. z delegacj ą. T ymczasowego 
Komitetu Założycie lskiego łomżyń­
skiego Oddziału NSZZ "Solidarność", 
7. przewodniczącym TKZ BogusIa. 
we m Baranowskim n a czele. W trak­
cie spotkania omówiono najpilniej­
sze potrzeby społeczne , a zwłaszcza 
l!Iytuację w za kresie opie ki zdrowot-. 
ncj os i,gając zbieżność poglądów w 
sprawie powolania -komis ji mającej 
opracować propozycje rozwią.zań 
zmierzających do poprawy warun­
ków lokalowych służby zdrowia • . 

W BOGUTACH podczas między ~ 
gminnej inauguracji roku kultural­
no -oświatowego oddano do użytku 
Ośrodek Kultury. 

NA SESJI WRJIi w Łomży woje­
woda J ERZY ZIENTARA przeds ta­
wił informaCję na temat sytuacji w 
rolniclw ie łomżyńskim : - Powodzie, 
s usze, inten sywne opady spowodo~ 
wały. że w produkcji roślinnej uzy~ 
sk ano ba rdzo n isk ie plony . Jesienią 
na sku tek na dmiernego uwilgotnie~ 
nia n ie obsiano ok . 8-10 tys. ha. W 
w y nik u zn acznego s pa dku pogłowia 
zabraknie n a m w br. do pełnej r ea­
lizaCji pla nu s lt upu ok . 1,5 t ys. ton 
żywca, w przeliczeniu na mięso. 
Ziem n ia k ów skupiliśm y o ok. 180 
t ys. ton m n ie j aniże li w roku ubie~ 
głym. Bardzo niskie są. zbiory bu­
raków cukrowych. S kutki gorszej ja­
kości pasz p owinn y b yć łagodzone 
przez s tosowanie dos tępnych d o­
da tk ów m inera lnych . Niezw ykJ e od ­
pow iedZia lnym zadanie m jednostek 
technicznej obsług i rolnictwa jest 
przepr owadzenie r emontów sprzętu 
nieZbędnego do prac w iosennych. 
Maszyny wycofane mogOł być prze­
znaczone do sprzedaży rolnikom. 
Za mie rzam y dokonać zmia n w sy ~ 
s tern ie dystryb ucji sprzętu rolnicze-

przejawów samow oli. która prowa­
dzi do anarchii , j aw nie antysocjalis~ 
t yczne j działalnośc i , wręcz do ·kontr­
rew olucji. 

Trudności pokonam y sami 

J estem glęboko prze konany. że po­
konamy trudności , że wyjdziemy, 
Jak to się mówi , na prostą, że u .. 
trzymamy i umocnimy przewodnią 
roję partii, odbudujem y w powszech­
nej skali jej w ysoki autorytet i 
wplywy. Będzie to proce s niclatwy. 
Jes t jednakże nasz'ł patriotyczną i 
internacjonalistyczną powinnością, 

byśmy ceł ten osiąguęli wlasn ymi 
siłami, byśmy zrobili to sami. 

Z DYSKUSJI PLENARNEJ. MIE­
CZYSLA W MOCZAR. " Zadanie 
wszys tkich, członków partii i W'hY­
stkieh ludzi rozumnyeh polc,a 
.dziś na tym, aby nie dać się 
zepcbną.ć Da drogę U,st080wa­
aia siły, poniewai byłoby lo 
tragedi'ł dla narodu. Bylaby t. 
dro,a naszego upadku w skali bJI­
torycznej ( ... ) ~ażdy ezlowiek i na 
każdym .tanowlskll winien podlegae 
takiej lub innej tormie kontroli. De­
moralizacja bowicm p,agraia każde­
ma r. DaS, jeżeli brak jest kontroli 
Ipolee"nej"; JÓZEF PAJESTKA: 
.. Na kolejnych plenacb podejmujemy 
.. istocie rzeczy to, do ezego jui 
jestelimy _muszeni. Spóźniamy się 
o podejmowaniem wielu decyzji. 
które mogą wplywak na nmoenie­
nie parti~ państwa i władzy"; HEN­
RYK SZABLAK: .. Partia znajduje 
lię w niektórych miejseaeb witanie 
bardzo ciężkim. Coraz siłniejsEY i 
_.... bardziej agresywny przeciw­
nik wypiera Jat z jej IPoleezDyeh I 
politycznych pozycjI. ( ..• ) Cele poli­
łyezne I społeczne nerokich rzesz 
.Solidarnośei" ._ odmienne niż jej 
Ideolog6w. Jeśli w kr6tkim c ...... ie 
nie pozyskamy łyeh rzesz dla partii, 
jeśli partia nie stanIe na aele pro­
ee3Ów odnowy w związkach zawo­
dowych, socjalizm w Polsce stanie w 
obliczu zagrożenia". 

lO w ,minach, tal< aby byl bardziej 
Iprawiedliwy. Dlłżymy do te,o. aby 
... latach 1981-85 zakończy~ budo­
wę wodociągów we wsiaeh będących 
.iedzibami gmin "raz najdotkliwiej 
odczuwającyeh brak wody. 

Po informacji wojewod.)' wywią­
.... Ia się dysk us ja. Oto ważniejsze 
myśli z niektórycb wystąpień. AN­
DRZEJ KOSIOREK: - Bez pomocy 
państwa w dostawach pasz hodowla 
spadnie , do 60 proc. stanu obecnego. 
TADE USZ JA~UCIK: - Potrzebna 
Jest krajowa reforma rotnictwa.. 
Brak obecnie samorządu wiejskiego. 
który móglby przedstawić postulaty 
rolników i egzekwować ich wyko­
nanie. KAZIMIERZ USZYŃSKI: -
Zycie w mieście jest na tyle konku­
rencyjne w porównaniu z wsią, że 
pJ:zedsiębiorcze jednostki opuszcza­
ją. wieś. Niedorozwój usług Da wsi 
to jedna. z głównYCh przyczyn tej u­
c ieez.ki. Z Urzędu Wojewódzkiego 0-
trzymalem odpowiedź na postulaty 
moich wyborców, dotyczą.ce zaopa~ 
trzeDia zakładów usługowych w su­
rowce. Większość odpowied:&i była 
negatywna. JAN KLEPADLO: - Z 
Funduszu Rolnictwa w większym 
stopDiu powinni korzystać rOlniey 
indywidualni. a nic ty lko gospodar~ 
stwa uspolecznione. EW A KOSK: 
- Po co te woJne sOboty. nie wys­
tarczy jedna, żeby pan z miasta po~ 
jechał na wieś po wałówkę. Trzeba 
zmienić ustawę o prze kazywaniu zie­
mi za rentę. Jeśli rolnik wstawia 
sobie budynki to s iedlisko powinno 
też być jego własnością. ANTONI 
OGRODNIK: Kólka rolnicze 
sprawdziły s i ę w pewnym okresie 
czasu. nie wiadom o czy spra.wdzą 
się dzisiaj. może trzeba pomyśleć o 
inn ym rozwiązaniu. JAN USZ RED­
LICZ: - W bieżącym roku lomżyń­
skie eskacry nie otrzymały ani jed:. 
nej k opaczki a ni w iązałk i. Postuluję 
wprowadzenie jedn olit ych ceu na 
pa li wo d la rolni ków indywidualnych 
i gos poda rs tw uspołeczn ionych. AN­
TONI B UJ NOWSKI: - G dy w gos ­
poda r s tw ie są najpilniejsze prace, 
wted y najczęŚC iej wyłączają ele k­
tryc7.DoŚć. 

WIESLA W S lELSKI: - Zapew­
nienie a utent ycznego autorytet'ł 
WRN w ymaga b y r atla podejmowa­
ła w szystkie d ecyzje samodzielnie, 
będąc przckouana o ich pot.rzebie i 
słuszności. 

VII PLENUM KC PZPR przyjęlo 
uchwałę o zwołaniu IX Nadzwyczaj­
nego Zjazdu Partii na przełomie I i 
II kwartalu 1981 roku. Przyjęto tak­
ie uchwałę w sprawie odpowiedzlał­
ności personalnej EDWARDA GIER­
KA i PIOTRA -lAROSZEWICZA. 
Stwierdza się w nie j m.in., Ze naj~ 
ważniejszym błędem Edwarda Gier­
ka było stworzenie sprzecznego z za­
sadami partii układu stosunków i 
metod działania w kierownictwie 
partyjnym oraz że sprzyjał on in­
tryganctwu oraz zastępowaniu rze ... 
ezywistej de mOkracji pozorami. Pio­
trowi Jaroszewiczowi zarzucono. iż 
odegrał on kłuczową rolę w lanso­
waniu przekraczają.cej możliwości _ 
kraju i niespójnej wewnętrznie po­
lityki inwestycyjnej i w powięk~ 
szaniu zadłużenia kraju a jego apo­
dyktyezny i aulokratywny styl kie­
rowania prowadził do i,"norowania 
opinii partyjnej i nieliczenia się z 
głosami krytyki. Zarzucano mu rów­
niei aaduiywanie stanowiska. Ple­
num odwolalo Edwarda GIerka ze 
okladu KC _ora. _obowiązalo CKKP 
d. powzięcia decyzji w ' sprawie 
pnynaleŻDośei Piotra Jaroszewicza 
do partii. Podjęta uchwala zobowi_­
oUje bylycb członków kierownictwa 
partii do rezYg"nacji z maodatów po­
oelsllicb. Komitet Centralny owolnił 
takie z funkcji członków Biura Po­
lityciUle,o WLADYSŁAWA KRUCZ­
KA. ALOJZEGO KARKOSZK~, 
STANISŁAWA KOWALCZYKA I 
ANDRZEJA WERBLANA. Przyję­
to również uchwalę dotycąc_ od­
powied,ialpoścl partyjnej Adama 
Gla.ura I Wlodzimierza Lejczaka. 
Komitet Centralny na czlonków Bln­
ra Polilycznego powolal MIECZY­
SŁAWA MOCZARA, TAD.EUSZA 
GRABSKIEGO oraz na .... tępc6w 
ezłonków Biura PC/litycznego TADE­
USZA FISZBACHA I ROMANA NE­
YA. 

RADA WOJSKOWA MON dłljąe 
wyraz ,łęboklemu zaniepokojenin 
Iytuacj" .twar_ając_ powaiDe sa­
,rounie dla ladu spoleezno-gospo­
darczego oraz funkcjonowanie pa6-
siwa jako ealolici stwierdziła, że 

Wojewódzka Rada Narodow 
konała zmian w składzie rr •• • ..•. -··,. 
WRN. Przyję/a rezygnacJę 
mar. SzpaJińskiego z funkcji 
wo4niczącego WRN. W 
lowaniu powierzyła tę 
Cm\łDtowi Grygo, członkowi 
dium WRN. 

Zygmunt Grygo u rodz ił się w roku 1930 
w t.om ty ·w rodzin ie InteligenCji pracu. 
ją c eJ . UkoJjnył łom tyńskie Liceum O­
gólnokształ cące , n a:'.1.ęl)nie W Ydział Me­
chan izacJ i Pol i technik i W a rSta wSklt j. 
Pracował n a rótnych s l nnowi:-lkach w 
Państwowych Oś rodkac ł1 Maszy nOWYCh 
w Bia łymstok u i Augus towie. W roku 
1957 zostaj~ zatrudn ion y z Zakła daCh 
Przemysłu Tere no w ego Materiałów Bu­
dowlanYCh w t .om ty. W 'roku 1960 przt­
wodniczy kom isj i organiZUjącej Łom. 

iyńsk i e Przedsi ębiorstwo Bud o wl ane, w 
k tórym pracu je d o 1966 r . na stanowisku 
kierownika dzia łu głównego mCl'hanika 
l in westycJI. W roku 1966 organizuje Pań. 

stwowy O~rodek M aszyno wy w Łomt.y. 

Pracu je w n im n aj p ierw jako za$t~pca 

d yrektora , a od 1978 na ::.tanowi'llku dy­
r ektora naczelne go. Podczas pracy w 
Łom 1y dzi a ła społeczn ie: jest radnym 
POwiatowe j R ad y N arOdowej , l awnl k iem 
Są du Powi atowego. członk iem klubu 
sportowego . w 1979 wy b rany zosta je rad· 
nym Wojewódz'kie j Ra d y Narodowej. 
Odz na czony Krzy 1:e m Kawalerskim Or­
d er u Od rodzenia Polski . S reb rnym Krzy· 
tem Zasługi , od zn a ką "Za zasługi dla 
województwa ło m1::y ń sk lego". W pisany do 
ksi ęgi : Zaslu20ny dla Zie m i ł.omź:ynsk iej. 

Aktywny. d zlalacz o rga n izacj i młodzie· 

t owej, o d 1956 roku człon ek P ZPR. 
gu , 

dalsze utrzym ywanie się tego słanu 
rzeczy spowodować może wysoce ne­
ratywne skutki dla obronności kra­
ju. 

NA SPOTKANIU przywódców 
państw członkowskich Ukla du War· 
szawskiego w Moskwie potwierdzono, 
że "socjalis tyczna Pois l,a, PZPR i 
naród polski mogą bczwględnic li· 
czyć..na brat-erską solidarność i po' 
parcie krajów uczes tników Układu 
Warszawskicgo"'_ 

ZWIĄZEK RADŻIECKI udzieli! 
Polsce na 1981 rok 1,1 miliarda dol. 
kredytu w walutach wymienialnyeh, 
którym będziemy mogli dysponować 
według wła.snego uznania. oraz 200 
milionów dol. kredytu na dodatkowe 
dostawy towarów. 

KRAJOWA KOMISJA Poroza· 
miewawcza NSZZ .. Solidarność" oś­
wiadczyła, że w panującej obecnie 
napiętej sytuaeji spolecmej wszelka 
dZłałalność strajkOWa. nie uzgodnio· 
na z właściwymi instancjami zwiał'· 
lIowymi ~odzi w dobro ZwiązkU. 

Z DNIEM 31 grudnła zakończą .w~ 
dzlalalność CRZZ i wojewódzkie ra­
dy owlązk6w zawodowych. ,,Nie mG­
łe to jednak przekreślić - pk oś· 
wlaclczył na plenum CRZZ jej prte-
wodnlczlłcy Romuald Jank"wski -
ofiarnej praey I,S-milionowej tle· 
ozy dzialaezy związkowych, kt6ryeh 
wybraliśmy w pierwszej polowie br. 
Nie robili oni zawrotnej kariery, al. 
dorobIlI się. t .. ) Jest to • krwi i k .... 
eI aktyw odd .... y kla.le r~botnlczeJ. 
oprawie ."cjalizmn. _lączony I łJ1ll 
nltrojem Da dobre i na trudne -­
.,.... Specjalna komisja ma pr""clBla­
wić wnioski w sprawie podoialu ..... -
Mtku CRZZ zmierzaMcych w pierW­
suJ kolejności do zaspokojenia pO­

trzeb związk6w branżowych, bY­

Iycb członków zrzeszenia, a ta ... • 
FWP, inspekcji pracy, W~TiR i pra-

. cownlczych ogródków dzialkoWych. 
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FRANCISZEK WISNIEWSKl 
Łomia 

• 

Dom Idźkowskich w Waniewie nie 
pasuje do otoczenia. Sczerniała 
na ścianach farba (kiedyś czerwo­
na), zniszczony dąch - po prostu ru­
ina. Wokół zaś piętrowe, betonowe 
wille. Nieopodal nowe, kute w żela­
zie ogrodzenie cmentarza. Naczel­
nik proponował Idźkowskim . aby 
sprzedali to wszystko i wynieśli się 
z Waniewa, najlepiej do innego wo­

Młodzieży w $zczuC'tynie jest 
';.1. a le gdy na nią popatrzeć , jak 
toi ~ałymi dn iami pod kioskiem, 
s czy na rogatkach, to czło­

serce się z bólu ściska, Nie 
się jed nak dziwić, bu gdzie 

",łodzi mogą w Szczuczyn ie spę­
dl8ć wolny czas. Nie ma tu kina a­
ni kawiarni (od roku nieczynnaJ, a 
dom kultury jest bardzo prowizo-

Co gorsze, budowa kina i 
dODlU kultury , o której m6wlą wła­
dZ. istnieje chyba tylko na pa'pie­
~. bo w r7.eczywistosci nie ma . jak 
do~d , nawet wy"kopów. Droga Re­
dakcjo. może wydrukowanie -m oje­

listu spowoduje, że sprawf; tl: 
się w SZczuczynie trakto­

poważnie". 

TERESA PIETRZYK 
S1Ic'Iuczyn 

,.o.iecl lA Częszczające do szkoly 
nr 5 w Zambrowie, usytuowanej na 

ubOczu mias ta . prQ" ulicy ObroJl-l 
c/Jw Zambrowa, wraca jąc po zaję­
tiaeh do domów systematycznie na­
rażane są na wiec.lOf'ne wędrówki 
nieoświetlonymi ulicami (począwszy 
od alei WOjska Polskiego po ulice 
Mazowiecką i PoświQtną). , Rozu-

. te energię elektryczną trze-
a le czy rzeczywiście 

d7:iec i. Bardzo proszę o in­
terwencjf: Redakcji VII tej sprawie". 

RENATA KOZIKOWSKA 
'la.mbrów 

• 
"Przez ki.lka łal du i.ym zbiOrO­

wym wysiłkiem budowaliśmy w czy­
nie społecznym -t-kilometrową dro­
Kę prowadzącą do nasiej w si. I te­
raz caly nasz tr-u d poszedł na marne. 
Drogę doszczc;: tnie zniszczył · nam 
często nią przejeżdżający ci~żki 
sprzęt SKR-u i Rol nicze j Spółdziel­
ni Tuczu Zwierząt. 25 gospodarstw 
rolnych (tyle liczy nasza wioska) 
jest ponownie odciętych od świata. 
Stan drogi jest teraz taki, 7.C są k19-
poly z dostawą mleka do punktu 
skupu w Czyżewie , nie mówiąc o 
dostawach z iemloplodów, bo -z prze­
jazdem przesttily już sobie ra d ?J.ć 
nawet ciągniki , a nasze dl.ieci mu­
szą codziennie pokonywać długą 
drogę do szkol y brnąc po błocie". 

la mieszkańców wsi 
.lai winy-Kocaoty 

soUyS GÓDLEWSKI 

"w związku z w~elokrotnymi prz.y­
padkam i niewła~ci\Vego wywiązy­
.... nia się dyrekcji WSS .,Spolem" 
OddZiał w Łomży ze swoich (jako 
pracodawcy) obowią7.ków wobec 
pr~cown ic zakła d u lryzjerskiego na 
O'!edlu Jantar -Oraz zupełnego braku 
zamteresQwania warunkami naszej 
pracy proshny Redakcję o pomoc i 
Interwenc j ę. 

Mimo pr~-eprowadzonyc h rOzmów 
z. dYrekcją nic w naszym zakładzie 
lIę n.ie ~mieniło na lepsze, wręcz 
przeCiwnie, warunki pracy u.1egly 
Pogorszeniu np: 

- us uni"to kilka niezbędnych su­
Slarek, 

- uniemożliwiono korzystanie z 
'Ilara tu telefonicznego, 

- tlikwidowano jedno t trzech 

CIĄG DALSZY NA STR. 8 

jewództwa. 
- Jak mą;' pracował to jeso:cze 

jakoś radziliśmy sobie - opowiada 
Zofia Idżkowska. - Dz\!,clom można 
było coś k1JlPić. $kąpila m w wyda t­
kach n a potrzeby r odzioy aby za­
oszczędzić. Chcieliśmy odbudować 
zaniedbane gospodarstwo. KupHiśmy 
dachówk~ , eternit , zwie~liśmy żwi·r . 
Ale jak moie dobrze powodzie s ię, 
jeśli dzieci mamy dużo, a &iemi le­
dwo tUY hektary, bo ba!!na nie ma 
co l iczyć. W tym roku na dodatek 
wszystko wymokło. Mamy tylko 
jedną krowę, dwa 'winia·ki i wie­
cej trzymać nie można , bo czym je 
wykarmić? Złożyliśm, podanie do 
gminy z prośbą o umor7.enie poda.t­
ku. jednak dotychc.as nie otrzyma­
IHm)C odpowiedzi. Tego kawalka 
ziemi tci pi~ OtTz.ymCl'I-i~y łatwo . 
Po ślubie o ieiec duł nam tylko hek-

' tar. Nie pozwoli! nic naprawiać. bu­
dować. gospodarstwo było cora7. bar- . 
dziej zaniedbane. Wamy się ch\e­
wy, przeciekał dach do mu. Dopier o 
po śmierci ojca matka przekazała 
nam ziemię i wyjechała do si ostry. 
Dzisiaj, z szóstką małych dzieci nie­
łatwo nam stanąć na nogi. Ostatnio 
przeżyliśmy największe niepowodze-
nie. Męża zwolniono I 'Prac)". . 

- Najpierw byłem listonoszein. 
Potem pracowałem w sp6łce wod­
nej w Wysoldem Mazowieckiem, 
gdzie byłem kooserwatorem urzą­
dzeń melioracyjnych. W czerwCu zo­
stałem w.y\twcony z pracy - mówi 
Tadeust Idźkowski. - Oficjalme po­
wodem wY'POwiedl!Cnia było to. że 
żle wykonywałem swoje obowiąLki. 
Zac1..ynalem, • nla k()11C'lyłem­
twierdzHI. Przyjechał jednego dnia 
Qkolo dziewiątej k ierownj·k. Byłem 
wtedy w domu .. Zarzuclli mi. że o 
Lej 'POrze 'Powinienem b .ye w pracy. 
Przecież od piątej rano pracowa­
lem. Do' domu poszedłem tylko na 
Ś"niaaanic. A lXzecie:i nie ma.m nor­
m owanego czasu -pracy. K ierownik 
Grzegorz Desz.czyński m6wił. te 
"jak ty nie chceS% "" mna dob,'u 
tyć \0 i Ja • tobą nie będl:". Wtedy 
l,ie wiedzia łem dokładnie CQ to zna-,. 
.-a 
II 1-.a 
l-
U 

~ ,. .-

czy i jakie bGdą skutki. Innym ra­
zem przyjechał Malinowslri. spraw­
dzić czy rowy Są kons&wQwane. 
"Idżkowski sta wiaj do mnie" - mó­
wi. . A za co mam stawiać. kiedy · 
d zieciom ledwo na chleb starC'Za. 

- Mąż nie pije. Dotychczas nie 
palił . dopiero tera't • nerw6w za­
cząl. 

_ Potem mi Józef Bilickl przy­
pomnial: "Gdybyś postawił, to wszy­
stko potoczyłoby się inaczej." T ym 
z\\'olnielliem kierownik karał n ie 
mnie. ale dzieci. Do\~odem tego, że 
pracowałem dobrze, były premie. 
Rolnicy tei nie skarżyli sil:. te źle 
wykonuję pracę. 

_ Mąi. sk laaał odwołanie od de­
Cyzji. Trlykrotnie odbyło sie po­
siedzenie Sądu w tej sprawie. Mai. 
na pierwsl.'l rozprawę nie pojechał. 
bu nie było za co. 

- Prezes sfł du w Zambrowle po­
radził. żebym wyna.jmował się do 
pracy u roJuików. Ale nie pójdę, 
mam przecież swoje gospodarstwo. 

- J ak to jest możliwe, ieb y czło­
wieka z. taką liczną rodziną pozba­
wić pracy? A przecież sprawą in­
teresowali s ię sędziowie. którz.v po­
willni dbać o dobro rodziny. N,kt 
Jedn ak nie pomyślał jaką krzywde 
wyrządza się dzieciom. Pl:zeciet to 
kierownik po\\'inien być ukarany za 
takie 8 ło\'\-a: "Bierze wysokie rodzin­
ne. to trzeba go zwolnić." 

- - Gdybyśmy mieli dobre gospo­
darstwo to d"libyśnw sobie jakoś 
radę. A tak - ziemi mało, budyn­
ki rozpad ają się. Trudno je odblA­
dować. Cementu nie mO!(ę dostać . 
1.>0 tr i'.eba dać .. po bokuu

• a skąd 
wezmę. Naeze'lnik mówił: .. Jak ci 
I<iźkowski bieda. to sprzedaj to 
wszystko i wyjedi gd zieś. bo ludzie 
wstydzą sie takie~o gospodąrz"." 
F'alt"tycznie , piet·w szy dom prz.y KOŚ­
ciele. a taka rudera. 

- OtrzYt1'\uj em.V' z gmin.v zasiłek. 
tySi'ic złotych. Szkoła !(minna ku­
pila dzieciom rajstopy i pałto . Byli 
teŻ'. z. opieki społecznej, powiedzieli, 
że trzeba pracować. Weź pracuj jak 

woda zalała pola, a męża z pracy 
wyrzucilI. Trochę pomaga brat. Jest 
w Warszawie, wysoko uczony. Co 
może to przysyła. Ubranka po . wo­
ich d-óeclacll. buty. Przyjeżd?ał do 
nas i dziwił się, dlaczego nikt nie 
pomaga. Gor sze są siostry, domaga­
ją się. żebym sPrzedała ziemie. choć 
obu powodzi s:ię dobrze. Kolejne 
ciąże odbiły się ile na moim zdro­
wiu. Mam kłopoty ze wzrokiem, 
słuchem. Pnyzna.no mi drugą grill)<: 

inwalidzka. Nie znam prz.""is6w . a­
le C'Ly Z tego tytułu nie powinnam 
d ostać renty czy chocia:i: zasiłku! 
Okulista mówił: "Nie trzeba przel­
mować się . bo pani ogluchnJe. oślep­
nie." Ale ja mam taki cbarllkter, 
n ieszczęścia przdywam głęboko . 
Jeszcze w maju czulam sie dobrze, 
uspokoiłam się trochl:. Teraz znowU 
pogorszyło s ię. Jak mogę być SIlO­
ko).na jeśli w domu gromada dzie­
ci. a mąż nie ma pracy. Tegorocz­
ny nieurodzaj tet kosztuje mnie wie­
le zdrowia . Mu<;zę chodzić zarabiać 
do ludzi. Mąż na to It·rzywo patrzy. 
ale ja jestem przyzwyczajona. Gdy 
byłam dziewczyną, jes1!cze jak. o i­
ciec żył, też chodziłam. Dziennie 
mogę zarobić nawet do trzys{u zło­
l,ych. Pieniędzy nie biorę,. Wolę wy­
olatę w ziemniakach. w warzywach.. 
W ten spos6b zrobiłam spore zapasy 
na zimę. Jeśłi chcę zarobić: ro mu­
szę rano w.yjść z domu. A • tym 
nicl:atwo . dzieci wstaną, trzP'ba je 
ubrać. nakarmić. To zabiera duio 
cza.su. Nie mam też z kim ich zo­
sta wić. Mąż w polu. Wtedy zosl.a­
le w d omu s.vu Sławek. Ale mu~i 
chodzić do ~łkoly, nie zawsr;e ch~e 
zostawać w domu. In.i.s.iaj tniałam 
pójść d o pracy, a Sławek zostać z 
dT.iećmi. Ale zaczą ł plakać. te chce 
iść do szko1v. wiec mu stałam w­
stać w dom.u. 

- Dzieci to na S"La jedyna Tadość. 
Sławek dobrze się uczy. Beatka cho­
ciaż ma dopiero p:p.ć lat. l:role jut 
pisoć i C7.yUtĆ. 

WJESLAW KOŁOWSKI 
Fot . GA,'SO-R LOarNCZY 
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DOKOJ~CZENIE ZE STH. l 

dach , k.on(erencj:u h , które są wy­
reżyserOW,.m2 w każdym szczególe: 
od uśmi~chów. kwia1ków. ok laskó w. 
aż p() ~lv;:;Y w dys li" u sH, które -
wczesniL i na pisane. sprawd zone i 
u~ociniOlle - wygłaszane są z try ... 
buny jai-.\J .• w}.;.sne przemyślenia". 
zaś siedzący w prez, diulll or~aniza­
tor zy . poprzedni retuszcr ?y tych 
"oddolnych" w}'sląpień, ud ają 
ogromne za interesowa nie. a w pod­
sumowaniu chwalą śm iałość i 
oryginalność zawartych tam myś li. 
Wyłamać się z te j celebracji, zna­
czy: wykaza~ OdWi:.1ge i od tracić 
łaskę zwierzchników, którzy przez 
propozycję wystą.pienia publiczne­
go na ważnej nara dzie dali orze­
cież dowód sympatii, zaufania czy 
szeze,gólnego wyróżnienia. 

Ze sztuczności takich obrad zdaiC\ 
sobie sprawę zarówno or~anil.ć.l.torzy . 
ja k i uczestn icy. Toteż mają one 
zazwyczaj dwa akty: oficialn .v i 
kulu2rowy. K iedy SIC końc7.v cr:re­
monia, wyn ud zeni i zmęczen i rytua­
łem uczes tnicy opuszczają sal e. nie 
pamiętając już. co mają przenieść 
w teren i upowszechnić. a organiza­
t orzy i zaproszeni ważn i goście z 
zewnątrz ro z,poczy naia prawdtiwą 

d yskusj~. pod czas którei rzeczy ­
wi ście za łatwiają to. co rzekomo 
miała rozstrzygnąć k onferenCja 
('Później . w sprawozdanfu . napisze 
się. że rozstrzY~JH; ł a. bo orzez akla~ 
macje podjc!a stosowną uchwa le). 

WRAŻLIWOŚĆ NA BLICHTR 

W tej samej kLltegoril mJe~c.i sic 
dzia łani e na pok ... z. JC;;Q :sk rain.ym 
przy kładem jest kiikakrotn.v prze­
marsz tej samej grupy młodzieiy. 
ubranej w stro je o rganizacyjn e , 
przed trybun ą pierwszomajową czy 
też mobilizowanie wysiłk u - społecz­
nego do prac, któryc h ef.ekty obli­
czone są jedynie na poka zowy. 
świ:jteczny dzień. 

Oto mias to-gos'PO<iarl centralnych 
uroczystości doż.ynkowych organi­
zuje masowy społeczny czyn dl a 
upo rz..'1dkQwa nia i obsadzenia drzew­
kami ter en u (polożonego zazwy czaj 
w centr Uln), ktory po dożynkach 
zo stanie rozkooany na potrzeby bu­
downictwa miesz.kaniowe~o. ..Bylo 
polecenie - powie pói.niej jeden z 
a ktywistów miejskich. - Pa triotyzm 
lokaln.Y" nakazujący dobrze zapi'e­
~entować sie przybyszom. walcz.ył 
we mnie z n i ec hęcią do zakłama­
nia. Namawiają c inn.vch do takiego 
czynu, czu jem. że dług-o ni e bede 
mógł im spojrzec w O<.:zy" . 

C zasem pozór rozrast~ I sie do 
granic sZKod1iwe~o i spoleczni e , i 
ekonomicznie. a zatem :;?;rożncgo 
absurdu. Kombinat PGH w Poz­
nańskiem mia ła odwied z i ć onegdaj 
bardzo ważna Persoll ~l. Aby ocen ić 
i u piększyć wiodącą tam d r og~ , 
miejscowi dzia lacze z.mobilizowali 
zaloge kombina tu do w.yciccia spo­
rej par tii lasu i powtyka nia staryc h 
świerków i sosen wzdłuż drogi , by 
zaszumia ły - na jeden d zień. r rzecz 
znamienna: zdarzenie to n ie w ywo­
lało w najbliższej okolicy nazby t 
wielkiego zdziwienia czy protestu. 

Stepien ie wra żliwosci n:..1 fał sz. 
blichtr. jest najdot kliwsza cenq 7.3 

długotf\\'a le tolerowanie d zia łań 
oozornych. szcze~ólnie w pracy spo-

.--
lecznej, Wi elu osób . na przy kl a d. nie 
razi już fakt. że nCl nick 1.Órn:.h le­
braniach samorzi)d u robotJllczc,~O 
cz.)' wiejskiego robo tnicy i rolnicy 
wystepują w charakterz.e dekora cji, 
mac hinalnie akceptuh_c d t'c.\'zlc. na 
których powstanle CZY tel zmianę 
nie maj~ pra wic żad;le~o wpływu. 
Nadmiernie rozbudowa ny rytuał 
ż.vcia SPOłecznego wytwarlc\ ~lutO ­
m ai.vzm dzialań . stępiając my~Ienie~ 
bez którego prawdziwa d L.ial<llno$ć 
sPołeczna obejść s ie nie J110I.c. 'tV 
jedn.ym z d użych zakładów p racy 
ooowia dano mi o aktywiście. k tór.y 
00 parogod~inn.ym zebrani u urwał 
sic do domu i niJ wszelkie py tan ia 
żony rea~owa J zgOdnym podnoSle­
niem ręki w góre. \Vreslcie przy­
snął. w .oczekiwani u na zaakcepto­
'VHl1.Y posiłek. a zbu dzoll.v Il~~lc do 
Oehlego talerL.tl - ziJcz:t ł sJlont:i­
nitzn ie klaska ć. 

Trud no u zn<lć . i.c jest to ŚWi"l-
dom.y wy bór zachowań. choć i ta kiej 
ewentuall1o .~ ci wykluczyć nic rnai.nf'l. 
Pozorow::lI1ie dl.inła(l czy lcż akc'cp­
towanie ich jest d l"l w!elu osob uo 
pro stu wygodne. 

\V wojew6d ztwir B. ~rll p ;'l dccy­
den tów postanowił' urorzvście 
otworzyć du7.\' za kl<ld o rxemys);,J 
sooi.ywczego na dłuo:!o Drzed zak oil­
clen iem jego budQwy. UrUl'hOT!li! 3ip. 
wiec miej sca".'."" akt.r w. kt6r." - w 

imię nadrzc;dnego celu , jakim bylo 
oiedoouszczenie do okro jenia budże­
tu wojewódzkie~o - mhl t fik cyjnie 
przygotować za łogę d o przedtcrmj­
nowego otwarcia. Setki ludzi pos­
o iesznie porz::}dkował.y DJac budowy. 
pucowa ły i dekorowały budynek ad­
min.is~rClc.yjny' i OS l a!l iały nic wy­
końc7...one hale fabry czne szczytnv­
mi hasła.ni i pla nszami. nawołują­
cym i do dobrej roboty, .Dostojnym 
~.ośejOl11. kt6r l Y pJ'zecinaJi ",,·stęge. 
pOkazano budynek administrac.\,jnv 
i iedyne wYkoti.czone POm iesLC'7,en ie 
w fabryce, w którym stero\VaJ1a au-
1 ()ł)1:l 1.YC2nie mU::l7Sn3 oakowała za­
kupiony w sklepach PTodu kt. 
Choć m incl0 już pare hH. fa br.yka 

in. co prawda j)Jż wykoilC7.0n a . nie . 
może do:iść do planowanej mocy; 
trochę z powodu blędów technicz­
nyCh, ale j w dużym stopniu ze 
wzgl~du na ::łspołeczne posta wy czę­
:ki jej załogi. do kt6rej nic tra fiają 
już nawolywania d zia ł ;)czy spo łecz­
nych do dobrej . : ,etelnei pracy. Tak 
owocu je blichtr. dział:,lI1 ie na pokaz. 
fałszowanie J'zeczywistofci . 

MORALNOŚCI WYKRZYW IONE 
RYSY 

W napisanych przeZ. dZla lacz}' 
SPOłecznyc h materia łach aU' o bio~ra -

ficznych jest nad"sDOdziewanie 
przykładów dzialań . 
SzczegÓlnie boleśnie 
kie sytuacje ludzie 
ideowi. Ciągle trapi 
lo, by w swym pOsle'DOwo," 
uchybić wewnętrznej l 
nie przek.roczyć. )~ranicy. za 

. zaczy.na Sl~ traclc pewnośc : Co 
łeczOle u zyteczne, moralne 
obce. uznanej i~ei. Sl)rZeczne'l 
W mlarę kompltkowani a sie 
z.acji życia zbiorowego, nrzeJ·°Jn'lo~anCII;;"kony,1 
nia przez ins ty111cic obowi<l ~a­
trz.nawanych niegdyś za < 7. 0\1,> 
cora Z. tru dniej sze. staje sie dok 
~anie .codziennych wyborów. W~v­
kIc~ . wa.run~ach u n:ejednv 3_ 
zmnleJszaJą Sle ODory przed Ue ch 
nicŁwem w d zhl łarriach POzor~~st­
zwł~szcza ż~ wie.le z nich nie .Y~~ 
graz-a bez~sredl'110 sY.stemo\\'i liDo_ 
ł ecznemu I wcale nie \Vvkl' 
ró~noległe~o wystepoWOln' a 00.

1
('7..3 

nan pozornyeh i au CZ\, . 

!\1ożn a powiedzieć wi~cej: żgOd' 
uczestnictwo w dział ;-ln i ach p:Z na 
nych , w skrajnych przypadkac h ror-

. kb . , o,. 
szerza l a y pole dZiałalności n' 
fikcyjnej, j est glejtem dla nie: 
Jednak. utrzymywanie. ta ki f':! o st a~~ 
na dłuzszą metę moze O k~llill: . 

·zgubne; przynajmnie j d ła tych, k~: 
rzy nle wykaZUJą dQstatecznc i Od­
porności psychi czne j. 

~ierZa~k? spotY'kn~lYm Przej<l wem 
dZlałalnosb pozornej i 1.'0 w formi 
kar.yka1ura~ej . jesL spra wol dnwcz: 
falszowanie ~ zeczywisto~ci dla udo­
kumentowania rzekome~o sUkces;u 
czy zaspokojenia oczek iwalj. odbior_ 
ców. Wyst.ę.puie tu zjawisko O~rom_ 
nei elastvczn.ośc i w prcoi.lcow;Juiu 
danych. Kiedy, na prz '·kłod . t" .• ba 
(dla osiągniecia pochwaly) pOdhić w 
górę produkcy jne \II"ryniki ~minv 
zawyża sie olony . obsade bydła' 
zużycie n a wozów sztucznych. AI~ 
też pod byle orete-kstem ukrywa sie 
rzeczywiste stan.y. aby Dóźniej 
błysnąć dynamikq . Zjawisko to dnje 
czasami zn ać o sob ie takie Dny 
różnego rodzaju kO!l kursac h. Co 
obrotniej si n aczelnicy do ostatniej 
chwili wstrzymuja wysłanie gmin­
r].vch wyników w so617.a \vodnictwa. 
by móc nanieść jeszcze Doprawki 
zapewniające bezwz:{lrd ne zwvcie· 
stwo. 
Fałszowanie obrazu rzeczy wis tości 

m usi budzić protest pra w.vch dzia­
łaczy społecznych. Au tor pamiętni­
ka 112, przyslanego na konkurs 
..Gazety Wsp6lczesnej", społeczny 
koresP9ndent GUS- u z wojewódz­
twa ołsztyńskie~o . z o burzeniem 
odnotowuje rÓżne gminne machina­
c je s tatystyczne czy tel .. sporzadza­
oe w ooarci u o sufi towe dane. 
kłamliwe spisy zwierz:) l ora z fakty 
mn()żenia zobowiqzań. o których nie 
wied za ci. co ie rzekomo podjeli i 
realizuju. Pisze o statystycznym 
zw~kszaniu ilości silosów i zapasów 
pasz gospodarskiell . a tak i.e CikcJ,j· 
n.ym dora dztwie e,mi mlei służby 
rolnej, które sprowad za sie do wy· 
pytywania roln ików. ile cze;?:o maja 
w gospod a r stwie. ".Jest to temat -
komentu je - k.tóry nie powinien 
być obojętny każdemu, Ido chce ,yl 
u. ::zciwie, kto nie dn ,,1! orl=i do cze­
goś cwol'iac t wem i k omlJi/la tor­
stwem lecz stara się Żl/t· ::r;odllie 2 

zosacla'mi wSPÓł :ycŁO tv socialist llcZ­
nym PQ1',stwie." 
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~~:~~;~~~r~wli swej wymowie jest 
:~ kontrolerki jakości 

radiowych. 'dzialaC1:1d 
mloda dziewczyna jeot 

konflikcie z sobą 
Namawiając m­
w prac y - da-

rzetelnego traktowania 
obowiązków. Ale jej sytua­

szczególna: chcąc dobrze 
swoie obowią2lkl. musi 

z łą prace innych. co 
na rek e ani jel. ani kole­

ani zwierichnikom. Nie zna-
10 że ona sama jest taka dobra. 
. 'bardzo źli. przy istniejącym 

zak ładzie systemie gospOda­
wymusza jacym głównie 

iesl czymś drugo-
a więc i stanowisko kon­

czymś prawie zbędnym. 
bardziej pOZOTna byłaby 

tym częśc iej spoty. 
się z l epszą oceną. J , W nie­
przypadkacl\ nasz protest-

1St" - przeci.... złym częściom 
~vc~odzącym z wydzitth. kończy 
Ik... karą. Mistrz dochodzi do 
""iDsk .. , że nasza mala uległoić po­
jv~IO",a'''' jest brakiem zajęcia i li". nam przeró;me prace <iodat~­
".. Nie pomagaN rozmowy, me 
l~ull<,,;q instrukcje ani ogromn" 
propaga"da dotycząca jakości, ;ak" 
lDSi ~ w naszlIch zakładac" 1D 
~odZaju: . Zqdasl dobre; jakości -
~Ukona; ją samu lub • Dobra jakoU 
"".wą / .. noTU.. Czyż można Iniet 
oDdzielę , że ZWllcięŻIl z.troWll roz-

. bacza się tym. którzy .. pOkala·li 
wlasne gniazdo". niezależnie od in­
tencii, lakimi się kierowali. 

Rozprawa z przeciwnil<iem staje 
się tym ostrzejsza . Im mniejsze jest 
prawdopOdobieństwo znalezienia 
przez niego posluchu w wyższych 
Instancjach . W takiej syluacji zna­
la z! się student uczelni technicznej. 
Po pubiicmym ujawnieniu skanda­
licznych niedoróbek w przedternli­
nowO oddan,rm do uży·~ku domu 
akademickim sIal się - jak pisze­
"wrogiem" nie tylko wła dz uczel­
nianych. zainteresowanych w pod­
t rzymywanie: dobrych stosunków z 
budowlanymi. iecz także działaczy 
uczelnianych i okregowych SZSP, 
którzy bronili .. honor u uczelni i 
wojewódz~r. Każdy chwyt okazal 
sie tu dozwolonl. Zawiesił sobie 
nad ló~kiem cytaty z biblii. znaczy: 
obcy ideowo. Charuje. znaczy - le­
niwiec. Pierwszy z tych .. argumen­
tów" Wystaf'czył chiałaczom organ i­
zadi, aby (pOd nieobecność zainte­
resowanego) wyrzucić go z SZSP. 
(Był to jeden .. nielicznych. a kto 
wie czy nie jedyny przypadek wy­
kluczenia z tej organizacji). Wkrótce 
potem władze Ućzełnl skreśliły go 
z listy s tudentów. 1- chot póiniej 
znalazł ~Tozumienie w róinych wy­
sokich gabinetach mJnisterialnych. 
to przecież karoa próba pomocy 
koilC:zyła oię niepowodzeniem. W 
ciągu jednego semestru był «tero­
krobnie przyjmowany do UC'lehli w 
ró~h miejscowościach i cztero-

Bywa jednak. że druga strona 
konfliktu nie odpowiada agresją, a 
przeciwnie: zdobywa się na wyro­
zumialość i stosowanie metod wy­
chowawczych. Tyle że jest to wy­
chowanie swoiście pojęte. obliczone 
na premiowanie zachowań sprzecz­
nych z socjalistycznym idea lem 
wychowawczym. Ujmuję to skraj­
nie, bo trudno rozeznać d o końca 
intencje ludzi prOWOkujących dzia ­
lania przeciw aklywnym. Ale naj­
bardziei wiarygodny spra wdzian 
Lych intencji. jakim jest prakl~a. 
zdaie się , potwierdzać powyższe 
spostrzeżenie. W istniejącym w wie­
lu instytucjach modelu w ychowaw­
czym pr7..eważa czesto słabość do 
postaw biernych, wysoka ocena po­
tulności. konformizmu za wszel­
ką cenę. Wyłamanie się z funkcjo­
nują<:ego wzorca prowadzi do kon­
fliktów. w kLórych w y bacza sle 
t ylko Lym. klórz)' w porę się apa­
miętali (JUl. po pierwszym ataku). 

W pewnej grupie r emo ntowo­
bud<Swlanej przy nadleśnictwie na­
stap ila zmia na na stanowisku kie­
rownika. Ods-zedł człowiek, który 
stosował demokra tyczne metody. za­
rządzania. przyszedł autokrata. "Zy­
cie w b rygadzie stalo- sie nie do 
uaiesienla . .,WSZIISCu pracownicu ft.{J­

"isalI <ta /<ierownika skargę do R4: 
dy ZtlToladowe; i każdy .tę poIipiłtJł. 
N o i mnie jaka. w to wclqgnę/i. Po 
ptl1'IL dniach zo,tali.!my wezwani t\4 

miesięcy po opisan ych wypadlcach 
wlad=e nadrzędne SKR dokonały 
analizy d .:: ialalno§c i, w wllni1cłl. 
czego lcierownic t w o SKR zostalo 
tmieni one. Obecn ie t en sam SKIt 
;e.t .us tabilizow anym za Toładem 
pracy, Tna]qcy ,n o w iele wię1csz~ 
osią(}nięcia bez pomOC!I produkcJt 
uboczne;. Poz.os tała więc ta odTobi­
na saty.'fakcji, że do obecnego sta­
nu tv ja/dm~ maleitkim stopniu. i 
my żeśmy się przycz ynil i.j' 

Autor innego pamiętnil,a wysze~ł 
z k onfliklu przetrącony i zdruzgo­
t any mora ln ie. " Ze sta nowiska. se· 
kretarza K G i radnego G RN zdjęto 
mnie do d ziś nie wiem jakim spo­
sobem.. Z abrano ak ta i ew idencje. 
N i e odbylo się tv sprawie zdjęcia 
mnie ze sta n owiska sekretarza i 
radnego żadne ze bran ie. W Szllst1co 
zatatw iono w zmowie milczenia, 
bez: pubticzne.oo poin f ormowania 
cz!onk:ów partii" . l choć później 
wład~e wojewódzkie przyznał.r mu 
racje, nie były w s tanie wynagro­
dzić krzywdy . Stąd gorzka l'ef­
lek" ja : "Kładzie się nacisk .tel "'1/­
c/' otoanie obywatelsk ie dz ieci. Czy 
takie postępowanie nie Wp lTlW4 
ujemnie na It szta!towanie i wypa­
czenie .. m!lslu dziecka! Bo jak 101/­
tłumacZ1Jć takie postępowanie wła­
dzll, tow arZ'uszll: ;eżeU dzieciom 
Z1l4n~ ;elt Ż1Icie ojca , mówi si, O 
nim, że wał!"1I1 o wladzę ludotoq, 
byt i jes' aktywn1lm czton./ciem 
parlii, pracował ,polecznie - 4 po­
lem tu ~ak ordll"arnll .po,ób ,i, fIO 

m_iędzy blichtrem 
a prawdą 
~dek?" A na końcu pamiętnika za­
mieszcza Charakterystyczny dopisek: 
,Bardzo proszę o dysTorecję. W 
przeciwnym wypadkU niewątpliwie 
lOstalaoy1n zwotniona z pTaCll. co 
by mi caUcowi ,ie s/compLikowało 
rwcie". 

Reakc ja drugiej strony uczest.ni­
czacej w kon [J i keie zrazu ma zna­
lJiona odru ch u . które~o bodźcem 
jest !nklYC7.ne lub domniemane za ­
tl'ożenie in te resó w czy wartoścI. 
Poinie j następuje przemyślany od­
wet. Gd ybyż la świeio wyzwolona 
merg ia b.v ła u kierunkowana na ce­
le oożyleczne dla ogó łu ! Ale zazwy­
" '1) powodu je destrukcyjn y morał­
aie Iwnfl ikt. który stanowi zagrO"le­
aie dla wszystkiCh sPOłecznych 
dtio lań . dla wszelkich pożądanych 
lI>ołeczn ie DOsta w . 

ZJEse GO 

010 • najczęst sza odpowiedź na 
DOdejmowa n e w irnteresie ogółu 
działan ia spo łeczne, sy.gnalizująca 
rozpoczęcie działań agresywnych. 
rozumian ych jako "wrogość zm.ie­
Ilająca do bezwzględnego zniszcze­
'IQ przeciwni ka i do bezwzględne­
ao zreaiizotvania własnych racji czv 
mtcresów" (Jan Paw łica: ,,0 kont· 
Uklach i posta w ach m or nlnych"). 

Autor pamiętnika nr ' 36, r obotnik 
bUdOWlan y. n a zebrHf"liu p3rtyjnym 
'krYly kowa ł ostro złą organizację 
Drac:y . ma r no trawst wo czasu i ma­
teriałów oraz pł ą.cen ie nadliczbówek 
ta . or ace wykon ywana podczas\ 
:~IÓWki. czym naraził s ie nie tylko 
~erownictwu. lecz i ws-Półpracow­

nlkom. Mimo pogróżek i ostrzeżeil 
-:- nie chcia ł się po~odzić z is tnie­
JącYm stan e m rzeczy. Trud no go 
bYło zaatakować worost. bo nrzeeież 
~~stepOwał w interesie społecznym 
~.akieś wlad~e by się za n im ui~!Y . 
l;t. zamiast ukierunkować aittyw­
~ doz",u przedsiębiorstwa n.Il 
llsunie'Cie anoma lii. nastawio!lo ia 
la USuniecie Tobotnika: niewygod­
t~o. bo śmi:.!ło u iawma iace~o do. 

ledy rÓżne soosob y nie skutko­
~ały. pOsadzo"'o ~o '0 kradzież nie­
U1edzy i WTeczono zwolnienie z pra­r ze. skut~ i pm natychm i~stowym. 
iraf ledn.fl k chci ::> }. że w dniu rze­
I Ornej kradzieży nrzphywal na od­
egłei budow ie. co I"two ",ó«ł udo­
"odnić. fvHrro oczv ("zc7eni~ z tego 
~rlutu (bad "' '1in rrdJirii, proku r a -

rv), był lU?; n a i"'d e\.;~ie. i tak mu 
~~~l~mo" życie. iż w koń clI mu ~iał 

en(' l z,:",\r l - rl 'l S" f'I"I . ..... 0 nie prze­..... 

krowie skreślany z Iisly studentów. 
Gdziekolw'ek się ruszył, szła 7.a nim 
opinia: uwaga, rozrabiaczl Zapal­
czywość instytucji - bądź co bądź 
- w ychowa wczycl1 jest tak wielka. 
że przestają pomagać wstawienni­
ctwa odgórne. W Lym kon tekśc ie 
nabiera swojej wymowy fakt . że 
autor pamiętnika jes t obecnie eta ­
towym pracownikie m ZSMP i właś­
nie rozpoczą ł studia zaoczne. 

UDOWODNIJ, ŻE NIEPRAWDA 

Wydawanie telefon icznych op iJnii . 
w którycb fa ktyczną ocene człowie­
ka zasteP'ują epitety. paszkwile. do­
no.y. posądzenia o kradzi*. to 
najczęstsze SPOSOby rozprawy z 
konfliktowymi. Niech s ie bronia. 
niech udowadniają. te Lo niepraw­
da . niec h sie wykoi\cza psychicz.nie. 

" Przy pomocy pOdpowiadaczy i 
"S luźnych Toolegów spreparowano 
paszkwil, jakiej tre.łci, tego dziś nie 
mogę odtworzyć. Działo się to 
w'Z1Jstko za moimi plecami. Co! 
niecoś przeciekało do mnie. Ale ja , 
wieTzq.c w swojq dyrekcję, orga.ni­
zację part1ljną, czekałam nC1 rozmo­
wę. Doczekatam. się: wezwano mnie 
<io Komisji Kontroli Partyjne; . 
SToargę wnieśli: a jent res tauracji 
prZ1Jl.otelowe; i jedna z po/t O;O­
wycll. Czego tam nie było! Dowie­
iiziała'm się, że byŁam oszus tką 
(przedstawiono dokumen t obciążają­
cy mnie kwotą 72 tllS. złotycIl ' . pi­
jaczką, że wywoŁywałam gOT8zqce 
sceny, handlowałnm towarami po­
chodzenia zaOTani=zne.oo, Szwedów. 
gości Ilntelowych , za bierałam do 
swego dmnu, a tym samym uszczup­
lałam docllody hotelu, poniewiera­
tam pracownikami. bTalam Łapówlei 
od prostlItutek. WiZ1Jstkie zarzuty 
poparte byłll oświadczeniami. (Na 
moje szczęście datll na oświadcze­
niacll były z okresu, kiedy przeby­
walam na urlopie ' poza S. Doku­
ment stwierdzajqcv PTzlIwlaszczenie 
12 tys. złotych rówmeż nie znała,,1 
poleTycia, ponieważ główny księgo· 
wy, wbrew $we; 'Woli, musiał 
stwierdzić, że Towota ta zostala lAl 
swoim czasie odprowadzona do 
banku'. Kiedy , mi to czytano 
czulam, ;ak. ZamieTQ we mnie wszV~ 
'tko, co żywiłam do ludzi, z klóry­
mi przepr acowalam :> lat, kt6'11ch 
lubiłam i szanowatam, z któTvm i 
dzie liłam swoje smutki i rMości. 
Nie mialam już sily tlumdczyć się 
i bronić . Wyszłam z ",czuciem oso-­
by oblanej pomyjami": 

o KONFLIKTACH 
WSPÓŁCZESNYCH 

tę rozprawę . Ale w tllm czasie 1'OZ 4 

mawia lem z żoną w domu. Tłuma­
czyła mi, że »to Odbije się na to­
bieil' , a 1cierownifc będzie na swoim. 
N o i gdy przy okazji wpadłem do 
biura, zaszed łem do przewodniczą­
cego Rady Zakładowej i skreśliłem 
Stoój podpis o.,obiś, ie. Gdy rozpra­
wa zostata rozpatrzona między dy­
relecją zakładu a pracownikami i 
k ierownikiem grupy remontowe;, to 
c i. co byli podpisani - zostali prze­
r zu ceni do i nnych funkc;i, to zna­
czy do prac l emych, jaka drwale. 
A ja i j eszcze trzech pracownik ów 
zostaLHmy w grupie. Teraz f)l'acu­
jemll z nowym k ierownik iem. Ja 
moźe zostatem dla kogoi wrogiem. 
Dla k i erownika nie jestem donosi­
cie lem łu.b lizusem. CIlcę Ż1IĆ . po­
k";nie i nie wchodzić w leonflikt 11: -
1cierowniltiem , sąs iadem czy też Too­
legami. Każd'JJ przecież rozważa 
sw oje i ll ter esy na swo;q miarę"· 

ZWYCIĘZCY I ZWYCIĘZENI 

Pamiętniki i "rasowe materiały 
interwencyjne skłaniają do wniosku, 
że odmieńcy zazwycza j przegrywa­
ją w konfliklach. A jeśli nawet uda 
im się dojść swoich racji, to oku­
pują je t ak wielkim wysiłkiem, iż 
częslo nie potrafią w pełni odczuć 
sm a ku zwycięstwa . 

.,Te wydarzenia przekonały mnie. 
że można chcieć wiele dobrego, ale 
jeś li to ogólow i godzi w jaToiś spo­
sób w chorobliwą ambicję albo w 
wygoduict wo ztVieTzch.nik a, to musi 
się us tąpić , a w najlepszym wypad­
ku wygrać molo, stracić wie l e. Upo­
minan.ie się o POPTQWę waTunk6tD 
pracy załogi sprowadzilo się do 10Z­
g'1lwek, kto będzie górą: prezes cZll 
jaldś ta,n spawacz. Przeciwko spa· 
wa! zowi wystąpilo iłuś tam urzę­
dnil,ów w imię solidarnok! każq­
ce; pomagać swojemu, nawet 
wbrew rozsqdkowi i logice, po to, 
abll SZOTU robotnik nie uważał się 
za mądrego, bo mądrz li są tylko 
oni: urzędnicy. Wypadki w SKR 
potoczllly się nadal następująco: 
przewodniczący Rady Zaldadowe; 
mial' tak umiloną procę, że "wolnil 
się sam i przeszedl do innego 
przedsiębiorstwa , w podobny spo­
só b pozbyto się jeszcze t rzech człon­
ków Rady. Praktycznie przestala 
ona istnieć. 

By/bym niesprawied liwy, gdybym 
t wierdzit. że wszystko pn~zto na 
marne. Ktoś tam jprl ~'1'1 k - w"-(I ril 
uwagę na stosunki w SKR. W Toilka 

t1"a Jd u.;e? Plltajq nieTOt' d zieci, te 
starsze, k tóre pamiętają . tamte 
czaSll «: co masz za to w szystlco? 
Nie mówię {Iloh o, ale myślę : tl/lko 
żaL" 

NIEZGODA BUDUJE 
Przegląd syluacj i konfliktowych, 

lakie ' towarzyszą działainości spo­
łec~nej, upowa i4nia do stwierdze­
nia. że mimo dotk liwyc h porażek 
w osobistym wym iarze, w elekcie 
aktywność la nie je.t zmarnowana. 
Jeśli nie od razu . to z czasem 
p rzyspiesza narastanie lmia.n pożą­
danych społecznie . Konfliktowi 
zbiera ją burze . wywołują ag resje 
przeeiwnik.6w przeobrażeń. płacą 
utratą pracy . niepokojami w rodzi­
nie, ale swoją postawą ośmielają 
innych , oLrząsają ich z przesadnej 
ostOO'l.ll Ości. która pa raliżuj e postę p 
i śmia łą myśl. 

Ja'k wszyscy ludzie . ta k i oni nie 
sa. oczywiście . ideal ni. Chętniej 
eksponują swoje za le ty nlZ przy­
w .... y. Stąd w pami~Lnikach kontra­
stowa czerń i b iel. N ie mają wyro­
zurnialośc i d·la lu dzi, którzy stają 
na ich d rodze . nieobca jest im tez 
cheć odpow ia dani a agr es ja na agre­
sje czy przenoszen ie je j n a inne. 
być moie ca łk iem niewinn e . osoby. 
Ale przec ież ic h największą zaletą 
jest pragn ien ie zmnie jszenia dyso­
nansu m ledz.v re~u łami ogÓln ie 
uznany,m i a stosowany m i. Tra west-u­
j ąc znane przysłow ie. można powie­
dz i eć. że ich nicz!!oda b ud u je. 

W dzid a niu spoleczn ym najważ­
n iejsze jest n ie tyle zapobieganie 
konfliktom - h o n rzcc iwsta wne da­
i e nia. cheć zw yciestwa i śc ieranie 
się poglądów w a tmos fe r ze szacun­
ku dla parinera. d zialają ozdrowień­
czo na o1'~ani?.m srolcczny. są po­
te iJllym i niez~st:1pio:nym nacze­
dz iem mobil izacii sil, warunkują 
postep - lecz t akłe ich rozstrzyga­
nie. które nie dopuszcz,a do agresji 
~nie'Wnei. zaś1.enicnia nienawiścia 
i za-oalnh:tania w uporze DOstawie­
nia .. na swoi m". co nierzadko Ul3-
CZy: choćby na jwyższym kosztem 
soołecznytY" . 

STANISŁAW ZAGÓRSKI 
Fol. GABOR LORINCZY 

Powytn e ro:rważan l. ""' rra.;oumte-m 
roz llziału ksią.:e k i·!Jludluru soejologic2. 
a.ego nad pamietnIkami :z konkursu 
.,K ooll ikt W spólc.ze ll ny" , .u.ioicJowa n ego 
p rzez , .Gn'l.e tę W~ PÓlc71· .. n:i\"; ksi"tkę 

zJożono w wydawniCl\'o' ie .. Iskry" w 
kwietniu br . 
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Przed budynek Klubu Rolnika 
zajeżdża samochód marki 
"Fia t". Wysiadają z niego Szef 

1 Przewodniczący Organizacji Gmin­
nej. 

- Szefie! 
- Tak? 
- Szef przyjeżdżał tydzień temu? 
- Dlaczego pytasz? 
- A po pięciu minutach wracał?! 
- Skąd o tym wiesz? 
- Chłopcy mi mówili. 
- Masz wspaniały wywiad. Po-

wiedzieli ci chociaż, dokąd pojecha­
łem? 

- To mnie nie interesuje. Co po­
za - to Szefa sprawa. Przykazałem 
tylko, Że jak zobaczą takiego fiata , 
zaraz do mnie. Teraz już rozpozna· 
ją Szefa beżblędnie. 

W klubie onieśmielona , skulona 
przy stoliku, gromada mlodzieży. 

S zef: - Dobry wieczór. Dlaczego 
was tak. mało? Może jeszcze ktoś 
przyjdzie? 

- Może. 

Szef do Przewodniczącego Orga­
nizacji gnlinnej: - I mów"isz, że nie 
mają pieniędzy? Przecież powinni 
zarabiać na zabawach. 

- Och, Szefie! Szef popelnia te 
same błędy, co wszyscy. Niech SzeJ 
sobie przeliczy. Powiedzmy, dobra. 
zabawa sto osób. Od kaŻdego 
niech wezmą po pięĆdziesiąt złotych. 
Ile to daje? 

- Pięć tysięcy. 

- Właśnie. Od tych pięciu tysięcy 
niech Szef odliczy dziewięćset zło­
tych dla urz~du. 

- Cztery tysiące sto. 
- T eraz 7.espól. Jes.:cze kiedy ja 

organizowałem zabawy, płaciło się 
dwa tysiące pięćset. Teraz najgor:' 
szy bierze czter~ tys iące. Ile zostaje'! 

- Sto. 
- I niech Szef odejmie pięćset 

" łotych na kolację. 
- Slucham? 
- Musi być przecież te p61 litra, 

bo inaczej nie ma odwagi tak i czło­
wiek muzykujący. 

Mlodzi nadal s iedzą nie zOI'gani­
zowani. 

Szef: - TO to jak. zakładamy kolo? 
- Czy to jest sens'? Nam wy­

starczy, że widzimy, jak działa Ra­
da Klubu. 

- Kto jest teraz przewodniczą ... 
cy m? 

- Nieobecna, 
- Zastępca? 

- Nieobecna . Tylko skaJ'bnik l re-
ferent. 

- Zimno iu u W::.IS. Nie mogla by 
tak Rada powalczyć o węgiel. 

- GS powinien przys łać zlecenie. 
Przewodniczący Organizacji Gmjn­

nej: - Macie lokal, koło mogłoby 
działać. Gdzie indziej nie mają na­
wet tego. Chodżą. dobi jają się , wal­
czą . U was nie zostal0 dużo do zro­
bienia. Tylko zalożyć. 

- Może i warto. ale mało na s tu 
jest. Nie można za wszystki ch de ­
cydować. 

S zef. - Pięć o$ób wystarczy, Każ­
d e pokOlenie ma swoją organizaCję 
młodzi eżową, swoje wielkie zadania 
do spełnienia. tra, że ta wieś inaczej 
wygląda, jest zaslugą waszych po­
przedników. Iluż to mlodych po ,Iu­
diach , po technjkac h, \vybicr"1 wicś'" 
na miejsce zamieszkania .. le~l tu u 
was jak i ś i nżyn: ..- r? 

- Nie ma. 
- A technjc :r ~ 

- Kilku . 
- Tiu? 
- Jeden. 
- Gdzie, ze ezle..: ·L',.·ll b~dzie. 

Szef: - Dzi~ p' ... nHd :'l ') !)"1It'. at'­
solw enlów techników rolnicz,yc h 
wraca n a wie~, a przedtem jak si..~ 
jeden taki znalazł, io s iq z niego 
śmia li. Wszystko to dzięki oq~Qld­
zacji młOdzieżowej. Dawniej, kiedy 
wChodzily ciągniki. kobiely się l,a 
po1u kladł y. Al e wieś s i ę )'ł)zwin(;ł<:1. 
W każdym Obejśc i u Jlt)wy dom, ma­
teria ły budowlane -leżą . W:::.zyscy !lI­
dzie n1ają określone problemy i kln­
poty. MIody rolnik ma ich sl.cze­
g6Jnie dużo. A kto ma o te spraw ... ' 
walczyć, jak nie organizacja mlo­
dzieżowa? Mówi ~ ic; o rói. nym star­
cie życiowym. a popatrzcie. ilu do­
staje się na ~tudia' ze wsi. ilu z mi~l­
sta. Samo has lo reformy oświaty ni­
crego nie załat.wi. Nie wszystko. co 
bylo Jnoż l i\'I.'e, zosta ł o zrealizowanl3. 
I to trzeba zmienić. Klo za bierze do­
niosly glos na temat modeł u kultu­
ry na wsi? Was z gfos powinien być 
decydujący. J a ki model rOl.wijać: 

t aki, jaki jest, bez wGgln, . zimny, 
gdzie nikt nie chce przyjść, czy też 
będący bliżej kultury, poprzez roz­
wój motoryzacji i prężniejszych 
ośrodków? Różne mogą być kon­
cepcje, a1e najważniejszy musi być 
głos młodzieży. Albo sprawa sportu. 
Po pracy potrzebny jest rela k s. Jest 
to nieprawda, że jak rolnik pochodzi 
za koniem, to mu się nic nie chce. 

Ja zdaję sobie spraw<i, żr nie za­
wsze organizacja s tara ]a się dobrze 
zadbać o interesy. młodzieży. Ale 
będzie lepiej. Wy, jako młodzież 
wiejska, powinniście pilnować, że­
by rolnik kupil ciągnik i miał lep­
szą produkcję. To ni e tyłko kwestia 
ekonomirzna, ale i spoleczna .. Jel.eJi 
on nie będzie miał dornu. ciągnika, 
maszyn, to na roli się go nie zatrzy­
ma. Organizacj~ musi się o to do­
bijać, musi dbać o sprawiedliwe 
dzielenie przydziałów i kredytów. 
Jest szereg spraw związanych z re­
prezentowaniem interesów młodych. 
Nie zawsze te możliwości są wyko­
rzys tywane. Iluż z was wchodzi do 
rad nadzorczych es-ów i kółek'? 

Cisza: 
- POdejmuje się tam szereg de­

cyzji ważnycl1 dla miodych , ałe po 
cichu, bez \"as. ~V idzę pot1'zebt:: szyb­
kiego odrodzenia kółek rolniczych. 
Zeby to był po prostu związek za­
wodowy rolni ków, reprezentant ich 
interesów, Zatroszczymy s ię jednak 
mocno, aby do jegt) władz wes7.1i 
młodzi. . 

.Jest szereg innych kłoooiów. Nie­
którzy nlówi'-l, że zadaniem m'gani­
zacji jest urZądzanie -zabaw. To nje 
byłoby pe.łnc repl'ezC'ntO\\'anie inte­
resów młodych. Nam trzeba za dzior­
ności. Każdy mIody się myli, ale to 
je.st prawo młudości. Dlatego sta­
wiajmy ostro i o1warcie na sze pro­
blemy. l nie bójmy ,iG. 

Najsmutniejsze jest to, jak trak­
tuje się nas w spółdziekzośti. Przy­
chodzi się do \ .. ' lasnej organizacj i i 
nic się tam nje załatwi. i\ wszyS('y, 
któTzy tam pracują . żyją z rolniku. 
Ja uważam , że razem można o5iąg­
nąć \\dętej. ,Jak jest mróz i ak umu- # 

lator nie chce cjągnąc. sam nie da--z 
r a dy. jak jest was d\\'óch - lepiej, 
a Więcej zupełnie dobrze. Po­
myślcie. t'zy u \\'as nie byłoby po­
trzebne kolD? 

Cisza. 
- Jasne. że nnjwfl:i.niPjszy· jest 

węgiel. Staramy si<;" żebyscie olrzy!. 

mali" go jak naJwIęcej , ale w tym 
roku nie będzie lepie j. 
li'rzewodniczący Organ;zaeji Gm;' 

nej : - Słyszałem, że wydobęaziemy 
o 60 milionów ton .tnniej niż w 
ubiegłym roku, 

S zef: - Zeby to w~ównać, trze­
ba byłoby-z<>trudnić 70 tysięcy lu-
dzi. . 

Szef i Przewodniczący Organiza­
c ji Gminnej wdają się w dyskUSję. 
Nfłodzi poszumu ją niezależnie, 

Szef; To jak, będziemy koło 
zakładać? 

W odpowiedzi nieśmiałe uśmieChy. 
Szef i Przewodniczący Organizacji 
Gminnej kontynuują dyskusję. 

- Widzi Szer, jak teraz wieś 
urządziła się mądrze. Renty! eme· 
rytury ... 

- Ale są j nadużycia w tym za­
kresie. Cn ła wieś pracuje na iych , 
którzy mają przejść na rentę. W 
Łomżyńskiem 10 tysięcy gospodar­
stw, czyli co piąte wykazuje wydaj­
ność 15 tYSięcy zlotych. 

c.:... Albo z tym przekazywaniem. 
Zwalnia się ch łopa k z rOboty n a 
trzy mresiące, rodzice mu gospodar­
kę przepisu ją. Potem on do roboty 
\",'raca, a r f)dzice tyrają da lej, 

- l\ widzicie, mia ło to młodym 
pomagać w szybszym i lepszynl s tar­
cie. Ustalenia są słuszn e, gorzej z 
renlizacją. Więc jak, już możecie to 
kolo zak ladać? 

- A tak jeszcze fi propos. Te 
przedłu ż.one urlopy maciE"r7yńskie, 
co postulowali robo tnicy w G dań­
sku, jeszcze bardziej odciągną ko­
biety od wsi. Prawda, Szefie? 

- Urn, hrn ... 
- Niektórzy .mówią, że jest sie-

dem lat t!u sŁych i siedem chudych. 
T eraz to już szósty. Tylko rok nam 
został. Poź.n iej .będzie lepiej. 

- Na przykład. czy kOledzy si~ 
zOl'ientmvali, ile wydaliśmy na li­
cencję Fergusona? \Viele l'objmy 
blGd6w w skali kraju. 

- Też jest ciekawa sprawa. Sze­
[je. Co będzie z tym i chlopo-robotni­
kami ? Dobrze ma taki: w zakładzie 
ta robi cztery tysiące. może chować 
cz woronoga. Prawie każd.v teraz na 
wsi może. J a tci. mam gdzic cho­
wać. 

- Ale my tu tylko tak we dwój­
kę .. Jak myślicie, te stJ'ajld się za­
kO!lt'zą? 

n ..... klubu wpadają dzieciaki złak­
nieme cukierkowo Maje z:-lmie.szanie. 

moie by 
al -iyć co~ 

Przewodniczący OrganizaCji 
nej; - Nikt % was nie 
koła , które się rozpadło. Nie 
nikle więc już teraz mieć 
działania. 

- Za mało nas. Nie. ma zgrania, 
- Jeden ta k , drugI tak %ara 

kłótnia. ' , 

Szef: - To może przez kolo Ud 
się zrobić zgranie?! a 

Cisz.a. 

Przewodniczący Orga nizacji GIllin 
ne): - Kiedyś cała wieś POdz!elon' 
by ła na dwie cz<:ści... a 

- Dwóch sołtysów jest. Du! 
wieś. Przez to pod zielona. a 

Szef: '- Co was dzieli? 
- Szkola. 
Przewodniczący Organizacji GI1lin 

nej: - To wasza część Jes\ od rzeki; 
- Rzeka nie dzieli. Rzeka łąc,y 
- Zalewa. . 

Szef: - Może I1'r.łcie jakieś trud. 
ne sprawy do przekazan ia? 

Milczenie. 

Przewodniczący OrganizaCji Gmin~ 
nej: - KOl ega ma już swoje gosPO­
darstwo. l ża dnych kłopotów? 

- Jakoś radzę sobie. 
- A z eS-em dobrze sj~ 
- Pret.e~ka zno.jomn . 
- A dokształca s ię k olega? 
- Jeszcze sip, nic zdecydowa łem. 

S zef: - Zawod u rojnika trzeba 
się koniecznie uczyć , Za 15-20 lat ci 
którzy nie będą ~mi('l i gospodarzyć: 
odpadną w sposob Il<lturalny. W 
Stanach Zjednoczonych nie kaidy, 
kto chce, kupi ziemię. Musi się naj­
pierw w .o;;zkQle nallc .... yć. I u nilS, zo­
baczycie, ki~dy n ie bcdzietny już w 
organiz:'l('ji młodzieżowej. bE!dzie na­
turalna selekcja . No to jak uważa_ 
cie. IQ kojo jest wam potrzebne? 

- M07.11a spróbować. Może znowu 
siC l'ozwią"ie ... 

Szef: - 1\ kogo hyś<.:ic- wid zieli na 
przewndn kząc.:ego? 

Cisza. 
_- No, kogo, niekoniecznie z obec. 
nych ?! 

Milczenie. 
- Nic widzicie nikogo? 
- Może by siC! znalazlo ... 
- Do partii nikt z was nie rwle-

ży? 

-N ic. 
- A rol n-icy nale/ ')? 
- Słabi, 

- Czemu dobrzy nj(! n~J(,żq? 

- Trze ba zapytać dobrego, ",emu 
nie najeży. 

- A ('O robi organiz,-u'ja partyjna? 
- Zrbl'a.nia. 
- To 11107.e do ZSL-u kioś należy? 
- Marek należy! 
- Pani prezes mn ie podkupiła. 

Szef: - Uw"1żasz.l że ZSL więcej 
robi ni ż partia? 

- N ie \V i em~ Dop iero zos tałem 
wciągnięty. Ale s łyc hać nie bylo. 
Sz~f: - Jak myś lc!i :-ic ie , że o czym 

z wam i ch cieliśmy porozmawiać? 

- Najwi ększy problem to zaba­
wa. Jedni chcą- organ i zo\vać, drudzy 
się nie zgadzają ... 

Sze f: - To już n ie macie innych 
problemów?, Tyle ważnych spra~ 
się wokół d zieje. Smutnyc h , a mOle 
dobrych . Ja bJlu nie wytrzyn"la ł, ie­
by o tym nie poczytać, podyskuto­
wać, Spot,vka się dziesięciu ludZI, 
k tórzy wcześniej sobie p oczytali, 
dyskutują na różne tematy. z.'lws~e 
potem cz łowiek raźn i ej się czuJe. 
Pewnie, i zabawa jest ważna, ale 
nie to w życiu jes t najważniejsze, 
Ja myś lę tak: my nie rnożęmy wam 
k ola narzucać; sami pOYłinniście o 
nie dbać. C h odzi tyłko o to, żeby 
najważniejsze sprawy nie przeszły 
obok was, 7.cbyście potem nie po--
wiedzieli sobie, że wiele :spl'aw ro~-

. wiązy\\'ano, ale was przy tym me 
bylo. To chyba powinno zobowią,y­
wać. Jeżeli n ie jesteście przekona· 
ni , to koła nie 'l.akladajcie, ale ro~­
ważcie, czy nie lepiej, żeby był. li­
czący się glos dwudziestu czy Iluś 
młOdych Judzi z waszej wsi? Na· 
stępn yin razem jak przyjedziemy, 
to weźcie z ,obą m łodych rolnikÓW. 
P otrze ba ich. 

Do klubu -wchodzi młody rolnik, 
i>rzewodnicZacy OrganizaCji Gnlln­

ne j: - A kOlega jak myśli? Za­
kładamy ol'ganizację? 

Trzeba , to czemu ni-e! 

DANUTA i AJ,EKSANDE~ 
WRONISZEWSC, 

Fot. GABOR LłSRJPlCZf 
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Gmin, 
rzeki? 
ląCZy, 

obec, 

nnle-

"Nigdy w 

wieloletniej 

czasie całej swojej 

przynależności do 

partii nie myślałem, że Polska Lu­

dOwo, że partia , stanie wobec tak 

złożonych, tak dramatycznie 

!komplikowanych 

jak to jest dziś. 

problemów, 

Hajwainiejszym' naszym zada­

niefI1 jest przywrócenie społecz­

",go zaufania do władzy ludo­

w.l, zaufania klasy robotniczej, 

wszystkich ludzi pracy do partU." 

Stanisław Kanla, sekretarz 

KC PZPR, fragment przemówie-

lila na VI Plenum KC PZPR. wy­

głoszonego 5/6 IX 1980 r. 

PIERWSZY ZAKR~ W LEWO 

_ Jako mloda dziewczyna. nale­
iac& do ZWM. uczestniczyłam .w 
pierWSZYCh powojennych zmaga­
niach o kształtowanie nowej. socja­
listycznej mentalności Polaków. 
tJÓiniei w zadaniach związanych z 
relerendum i zbieraniem podpisów 
pod Apel""!. Sztokholmskim . 

DRUGI ZAKRĘT W LEWO 

_ W Zambrowskich Za·kładach 
Pnemyslu Ba wełc'Janego pracuje: od 
kwietnia 1956 roku. Byłam wów­
czas drugim sekretarzem Komitetu 
Zakładowego partii. Pamiętam. ' jak 
1 Zambrowa wyjeżdżały czołgi pod 
Warsza wę. Z ulgą i nadzieją przY­
jęłam wiadomość. ż.e oierwszym se­
kretarzem zosta ł Wladyslaw Gomuł­
ka. Ponieważ znałem jego program 
polityczny z. wcześniejszych lat, 
przed osadzeniem w areszcie. uwa­
żałam, że będzie umiał on zapewnić 
dobrobyt w Polsce. 

TRZECI ZAKR~ W LEWO 

_ Identycznie myślałam w roku 
1970. Z mojego. zambrowskiego 
ounktu widzenia, poziom życia na 
Sląsku był wysoki. Sekretarzem KW 
PZPR w Katowicach byl Edward 
Gierek. Wydawało się więc. że 1)0-

trafi osiągn i~cia regionu przen i eść 
na ca ły kraj. 

PRAWIE ZAKRĘT ŚMIERCI 

- PrzeŻyłan1 w sieroniu jakiś 
wewnętrzny niepokój. Nie lękałam 
sie o własną osobę, bo to nie wcho­
dzi w ogóle w rachubę. natomiast 
bardzo - o losy Polski. Okropnie 
sie bałam. że dojd zie do krwawych. 
bratobójczych walk. a nawet rez­
P~tania kolejnej wojny. Wystarczy 
mi do końca życia przeżyć z dru­
giej wojny światowej . Byłam wów­
czas dzieckiem. ale pamiętam ją 
lIo&kooale. 

Naprawdę. tego lata bardzo ba­
lam sie. rozlewu krwi. Cr.ułam się 
tet. i czuję nadal. zawiedziona. Nie 
strajkami. gdyż roz.umiem rozgor:y" 
czenie robotnL!ców. ale postępowa­
niem i postawami niektórycb na­
szych przywódców. t.,k partyjnych. 
iak i rządowych. My. stary aktyw 
partyjny • . wierz.V'li';my. że ci lud";e 
mówią prawdę i maj. pOkryc ie (la 
swoie deklaracje polityczne. 

PRZYSTANEK · 

Uwaiam. że zasadniczyol bł~­
dem ostatniego dzicsieciolecia była 
partyjna polityka w sPrawach I(OS­

podarki żywnościowej i rolnictwa. 
Ponadto z!.v dobór ekonomistów. 
Moim zdaniem. c złonkowie PZPR 
nie mają palentu na mądrość. Jest 
ł;>ardzo wielu mądrych ludzi poza 
partią i trzeba z ich mądrości sko­
rzystać dla dobra całego społeczeń­
stwa. 

Z perspektywy czasu i z obser­
wacji ostatnich wydarzeń wid ze. że 
najodważniejsza jest klasa robotni­
cza. Jedynie ona potrafi w pełni 
przeciwstawić się złu społecznemu. 
na co nie stać było wszys~ich 
tych, którz'y opracowali ekspertyzy 
ekonomiczne dla naszego kraju. Nie 
umieli oni przekonać władz do 
swoich racj i. bo bali się utraty 
stanowis..'<:. Gdy patrze dzis w przy­
szłość. to rządy Gomułki. którego 
tak spost.ponowaliśmy, wydaja sie 
lepsze. skoro tamten czas był ok;re" 
sem prosperily. Porównanie osta­
!mich dwóch dziesięcioleci ma się 
dla mnie tak. jak zestawienie dnia 
z nocą . A przecież doprowad zenie 
kraju na skraj przepaści można by­
ło p.rzewidz.ieć. tym bardziei że 
członkowie partli- nieraz. z\vracaU 
uwagt:: na . islotne mankamenty 
naszego życia i te uwagi przekaz.y­
wali władzom komitetów wojewódz­
kich. 

KTORĘDY DALEJ! 

_ VI dalszym ciągu sie boję. ale 

glodu. A w ydaje mi się. że to jest 
nieunj'knione w naszych warULlka ch . 
Gorącz.kowo zastanawiam się nad 
rozwiazaniem problemu żywnościo.; 
wego. Często przychodzi mi do gło­
w y nieśmiała , moie k.onserwatywna. 
myśl. żeby rozważyć sprawę obo­
wiazkowych dosla w żywca od 
wszystkich rolników, a jednocześ­
nie rac.lOnoWał\ia żywno~ci w ok:re .. 
sie przejściow}-m. Trudno pogOdzie 
sie z obecny-m zaopatrzeniem rynkU, 
tak jak tr·udno dzisiaj uwier~yć od 
ra'tu , że nowe kierownictwo partyj .. 
ne i rządowe wY'J)rowad"li naSil z 
kryzysu. b .. r<lzo głębokiego kry-<y­
su we wszy·stkich dziedzinach ż.ycia. 
Ale ja chcę w te uwierzyć. bo 
jestem Polką i nasze spoleczeństwo 
musi istnieć. n ie może zginąć. Dla .. 
tego uważam . że jest możliwe wyj­
ście 'Z impasu. 

Mój wewnętrzn.Y niepokój nie 
maczy, że nie wierzę w odbudowę 
autoryletu PZPR. To nasląpi. lecz 
nie szy bko. Być może uda sie prz.y­
wrócić autorytet partii po najbliż-. 
szvm jej Zjeździe. jeśli potrafi on 
wypracować jakiś projekt wybrnię­
cia z obecnych trudnmici. 

Mimo że dzisia j na członk6w 
partii patrzy się bardzo niech~lnym 
okiem, pracownicy --naszego zakładu 
nie mają do mnie żadnych kon­
kretnych pretensji. Ale jednak bar­
dzo wielu ludzi nie ma do mnie 
zaufania jako do sekretarza partiL 
Prosiłam egzekulywę KZ o zwolnie­
nie mnie z tej funkcji. gdyi moje 
nowe stanowisko zawodowe kolidu­
je lrochę z obowiązkami partyjny­
mi. Prośby nie przyjeto. Może uwa­
żano. że już się załamałam psy" 
chici.nie i chciałam uciekać z Ko­
mitetu Zakładowego jak szczur , 
tonącego okręt.u. Tak przecież nie 
jest. Uważam. że mimo niesprzyja­
jących <>koliczności potrafię jeszcze 
ropnawiać z ludźmi o ich proble­
mach. Umiem przyjmować wszyst­
~ie ich oskarżenia na siebie, c..ho .. 
c iaż nie wid;ę absolu't:nie i.a.d.nej 
swojej winy czy jakie~<Ykolwiek 

"Jestem członkiem partii od 28 

lat. Tegoroczne wypadki sierp­

niowe I wrześniowe przyniosły 

najgorszy powojenny zakręt his­

torii, jaki przeżyłam. Określam go 

jako coś zbliżonego do zakrętu 

śmierci. 

Pracownicy naszego zakładu 

nie majq· wobec mnie żadnych 

konkretnych zarzutów, a jednak 

uW4żam, że bardzo wielu ludzi 

nie ma do mnie zaufania jako do 

sekretarza partii:' 

Krystyna . Jojczyk, sekretCll'z 

Komitetu Zakładowego PZPR w 

Zakładac:h Przemysłu Bawełnla­

nega w Zombrowie, fragment 

wywiadu dla "Kontaktów", prze­

prowadzonego w dniu 20 IX 1980 

roku. 

wkładu do krachu. ItwrJ' nastą,pil 
VI Polaee. Przeciwnie, uważam. te 
byłam iednO! • odwaŻ<1leisz.ych osób 
w nail&ym Komitecie Zakładowym 
partit i potrafiłam mó .... ić publicznie 
na wMelkiego roa.aju naradach i 
rPOtkaniaeb z włama.mi, co n"'3lI 
załogę boli. T. pr~ykre, lile lny. W 
teren ... mu..iaty pie piwo. lotórellCl 
"" wa·r,zano na gór..,. Swo~ cko~ą. 
~e.te§my jednak komunistami, a to 
nall ...mowią"uie cko zach<Jwaala 
,""oko;u ., obecńej sytuacji i d1!iele­
nia odpowiedzialności aa ro~wój 
zdarzeń. 

Myślę. .. przywrócenie dobrego 
imienia patIU będzie teru zależalo 
od nas. działaczy zaoklaó<>wych ko­
mitetów partyjnych. Musimy za­
cząć od uSotawieznego wywiązywa­
nia si~ z. codziennY Ch o-bawiąz.ków 
służ.bowych i dawać przykład swoją 
postawą w pracy. W ten sposób 
stworzymy pod stawę do uw ierze­
nia w naszą rzetelność pracowni­
CZą, To zaś da wysoce prawdopo­
dobną gwarancje naszej u czciwości 
partyjnej, Zakładowe komitety mu­
szą opierać się przede wszystkim na 
Zlnajo.mości realiów, w któr ych dzia­
łają. Jednak inlo.rma cje 'l. góry są 
nadal zbyt skąpe lub sp67~1ione . 
Z tymi wiadomościami chodzimy na 
zebrania · partyjne, a po kilku 
dniach, czy nawet godzinach. oka ­
zuje si~. że nasze słO'W'a nie m a ja 
pokrycia w faktach; dotyczy to. 
na przykład. informacji o zaopatrze­
niu r.vnlru. Takie fakty powięk szają 

brak zaufania do partii. 

OGOLNY KIERUNEK 

Sytuacja w kraju musi ustabili­
zować się jak najsl.ybciej. a wła dze 
centralne powinny ujednOlicić sta-

_ nowisko w określonych spra wach i 
konsekwentnie się go trzymać. Bez 
tego nam, w zakładach produkcy j­
nycb . rul'Pl'awdę trudno będzie od­
budować autorytet partii. 

Notował JULIUSZ SWIREDO 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 

s tanowisk pracy 00 powoduje, że 3 
l ryzjerki mają pracować na dwóch 
stanow·iskach. 

W czasie rozmów nic tylko nie zo­
slałyśmy wY3łl",cha.ne . wręcz przeciw­
n ie, zastraszone. 

Dlatego to wysuwamy postulaty 
(na dolączonym do listu pismie jest . 
ich 17), któryc h wypelnienie uważa ­
my jest obowiązkiem p'racodawcy,. 
do czego zobowJąz.uje umowa o pra­
cę, przepisy BHP f1I'az co najważ- , 

niejsze wynika , sumiennego wyko­
nania powierzonego obowiązku na 
każdym stanowisku. Ze swojej stro­
ny zapewnjamy, re dOłożymy w szel­
kich s!ara l\ . IIby nasza p,aca pr zy­
nosiła ObUS\fOnne korzyśc i. 

WANDA MALISZEWSKA 
KRYSTYNA JEDYN.4.K 

TERESA SOKOL 
GRAZYNA PETKOWSKA 
BARBARA PSZENICZNA 

ELZBIETA SYDOR ' 

• 

* 
,;Lektura artykułu pl. "Kilka py_ 

tan o praworządności" utwierdziła 
mnie w przekonaniu, że przemiany 
zachodzące osiatnio w na szy m kraju 
są powierzchowne i pozor ne i że 
uplynie dużo czasu nim napra~dę 
coś się zmieni : Dzieje si ę tak 7.a spra­
wą ludzi. którym trudno pozbyć się 
nabylyc,h przez dwa la ta nawyków 
l trudno im zmienić .posób myśle- . 
nia i postępow~nia. Jeśli poważnie . 
pot.raktować wypowi edzi pr l>kurato­
ra KUDralu!, \.o pr"aentllje on .. Iaśni~ : 
taki przy klad , P .... emileza · on bowieM ' 
"i.Ir.'61'o SPl'a..wy udzlelalile ollólnych.· 
wykrętnycb odpowled~, z których ' 
n ic nie wynika . S~ OJW! 1>0 pJ· ... tu t 
oderwa ne od l'<Iecz"wisto.d i WY- I' 
dQwać jję może, że" pan Prokurało.r 
iyje w wyimagowanym 'wieeie ba .. ; 
n.i a nie ... Polsce 11180 r. A mO'!e ' 
chodzi mu wyl~cUlie o .amou"poko- . 
jenie? .. 

Faktem jest, u u tras ' nic nie moż- ' 
na ,7.alat ... ić bez lap6wJsi. Bakczyn . 
pobJeraJ~ eksped ientki i II> nieko­
niec."ie pracujące .., . k let>ach mi~- . 
sny ch. panJe w przedszkolach i .zko­
lach, sl uiba 1drowia. urzędnicy. ma­
ga zynierzy ltd. Itp. Zjawisko jest . 
po .... zechne ! Ale Panu Prokura torl>­
wi wiadomo Jedy nie o dwoc h spra ­
wach za lap6wki. 

Faktem jest. 1e temu .tanowi je­
steśmy w inn i bardzo często sami. 
Ale wysiępując w roli interesantów 
bar dzo często bywamy przekonywa­
Dl lub po p ros tu ~muszen i do dania 
w I.pę aby cot Ja la l\vić. Stało się 
\O nieodłąc!.l1ym elementem naszego 
tyCia, dlatego że .praw~ w przeszlo­
śeJ bag8teliww~no . Swiadczy o tym 
przytoc.ony przyklad prezesa Ur ba_ 
nowsklegQ. 30- 00 tys. zlotych to dla 
prokuratora drobiazg. dopła cił. w lee 
ws.yslko Je_t w ponądku. A jeśliby 
.,;., dopłacił? Mial pr""cież ... miar 
ten drobiazg wyludzi~ , tll'k wynika • 
teks tu! Dziwi mnie równ jet, że in­
stytucJa p owalana do ścigania prze­
.t~pców cteka na ,,-vgna1y od ludzi . 
te um lOM"'-" korzy.tać z anonimów. 
Jaka ~ moralność? Przecież to :ta_ , 
cłl~~a do podgryzania olę . I Jest w ' 
tym metoda, Skłóconymi latwo rzą­
dzid. Ran i mnie również bagateli 7.0-
wanie spraW)' skarg do P rokuratury 
Gener alnej PRL. Sam ·fakt wnOSze­
ni .. ich przez ludzi. obojętnie jakimi ' 
pobudkami ll'Zasadn.ia je Pan P roku ­
rator śwla d'czy o realiach naszego 
tycia . o braku z"utoJ>ia do .. Ia dzy. 

aOLESLA W POLESfŃSKI 
Łomża 

Od red. Do nasze j rubryki w nu- , 
merze 19 wkradl się błąd . ChorhJfk 
zamieni l nllm słowo .bezpośrednie­

go" fta .bezpieczeństwa", eo wypa­
C%ylo senB ostatniego akapItu B.lu 
Eustachego Jana z Lomży. ~ec ... 
• Pl'l<ePl.Sl!&my Csylełnłltol)w l IlU­

.. IIBtÓo 

DANUTA i ALEKSANDER WRONISIEWSCY 

-zgod nie 
li t erą 
ra 

DOKON'CZENIE ZE STR. 

- Zaws.ze chcieliśmy. ieby dzieci 
2IOStały prz.y n as. Mamy z,iemię, 
mowa budować jeszcze jeden, dwa 
dom y. Myśleliśmy : po co mają eze­

' kać 10 lat w sp6łdzi el ni i mieszkać 
w bloku. kiedy na wlasnym naJle­
piej ?! 
Wiadomość o wywłaszczen iu spad- ­

la na nicn zupełnie niespodziewa '" 
nie. Jak że lo tak? O ich ziemi 
zadecydowano bez nich? Potem jed­
nak przyszedł urzędowy papier, kt6-
ry <!<>puszcza l możli",<>ść przekazania 
dzialek innym ezlol1kom rodziny. 
Hermanowski odetchnIIł z ulgą: -
Chociaż te 39 arów dla pięciorga 
d~ieci nie wystarczy, ale dwóch naj-

. ata,s-,;ych Iynów może się pobudo­
wać. 

Rychl.o "kaza]() się . że nie jest to 
lak oczy.wiste. Obydwa podan ia lIO­

,Wy odrzucone. Starswgo, Wiesla­
. wa. dlate!<l . j~ d ui:<> wczemiej dzial­
I<~ tę przewidzian<! pod budowę rze-

emieślnlczą; mlodszego. Krzysztofa, 
ponieważ fa ch introligatora, którego 
się ..... yuczył. nie wydał się u"zęd­
"ikom z Wydzialu Gospod3rki Te­
renowej Urzędu Mie jskiego napraw­
dę rzemieśiniczy. Nikt widać tam 
nie wied7.iał , że prócz .kóry i kle­
Ju. potrzebne są tu solidne maszy­
ny na jeszcze solidniejszych fun­
damentach, Wiesła ... owi prz.y1..nano 
w końcu działkę pod budowę "bliź­
niaka", z niezna.nymi ludźmi 7.8 
.ieian'ł · i oczywhicie - w zupełnie 
innym miejscu. Niezbyt zachęcają­
cym: - Niech oni mi nie m6wi'ł, 
że toG dobra dzialka. Na balii ply­
walem tamtędy do szkoły, ' a teraz 
mam się laudować? Woda będzie 
lłaja w plwnley po kolana. 

",.;esł.... ma mnę, dziecko. Nie­
dawno doIItał mieszkanie w bloku. 

Na użeranie się o swo je prawo 7.8-
braklo mu nerwów i Cierpliwości,. 

Z okien domku H crman owskich wi­
dać wznoszące się mury warsztatu 
samochodowego. Wyrastają w miej­
scu. w którym geodeta "roz.ciąl" ich 
dzi ałkę , Niedlugo ~rzesłon iQ widok 
na osiedle, 

- Spieszą si ę . Do dzieS i ątej. dwu ­
nastej w nocy robią . Niedlu,I(o miną 
dwa lata i ~rzeba bylo zacząĆ . Ale 
co to za robota? .Jestem budówlań­
cem, wi ęc wiem , jakie się w stawia 
futryny, gdy chce się to miet dla 
siebie. Teraz wybudują . za kilka lal 

. będą mogli olicjalnie sprzedać . NIkt 
ich nawet nie zapyta ile na tym za .. 
robili . Wywrotki. betoniarki, kopar­
ki, dźwig i. Wiadomo,' że gdziefi ~ 
placu budowy je ściągnęli, Ale MIl­
Iii .a co. Jak się dwa lala w sta­
nach i Kanadz!e siedzialo". 

ZABRAĆ JEDNEMU 
IY DAĆ DRUGIEMU 

Z 38 arów wsfało Hermanowskim 
tylko 15. Pozostałe 24 rozdzielono 
nil dwie dzialki , Jedna z nich. już 
od blisko dwóch Jat. bezu żytecznie 
porasta zielskiem , Pewnie w ostat­
niej chwili zjawi się nowy wlaści­
ciel i zacznie budować . Obok za· 
kładu mechaniczn ego wyrośnie sto­
larski. Na razie dzi.lka stoi pusta. 
Dlaczego, nawet jeszcze w tej chwi ... 
li. nie móglby dostać jej Krzysztof? 

Hermanowscy czują sią oszukani. 
Być może f1..eczywiści e nie dopeł­
nili w terminie wszystkich wyma­
ganych formalno';ci. Ale też nie 
wiedzieli dokladnie jakich i gdzie. 
Nie wyjaÓJliono im tego. Wiesław 
składał podanie wczemiej. Gdzieś 
.ię zawieruszylo, Jak mu ponoć po­
wiedziano. Odnelazlo się, gdy dział­
ka miaJa 'ut właściciela. . 

a 
Uczucie bezsily l rozgoryczenia. 

~wiadomośĆ t że nie wywalczy si~ 
już niczego. Z jednym Hermanow· 
5Cy nie mogą się pogodzi ć. Zable· 
rać jednemu. ieby dać ' drugiemu!! 
t to jeszcze za takie pieniądze : 

- Po 14.40 za metr zaplacili naD 
za t~ ziemi~. 34 tysi ące w .umie. 
Nie chCie liśmy, ale powiedzieli, ił 
przejdzie na skarb pań stwa, Par­
kan? Tylko za część dali, Re .. tę -
powiedzieli - niecb gospodarz wd­
m ie , lo mu si c: przyda! A ~o my se­
b ie nim ogrodzimy? 

Naj"bardziej pani LeoklkHi III 
krzewów I drzewek. Ci<:żka plac .. 
p r zez tyje lat jedyne za jęcie l 1r6-
alo zarobków. Teraz wycięl i W!I'f­
stko, wykarcwwaJi: - Nawet ... i!DI 
nie chcą darować. chociaż już pl 
naszej s t r01lie ro~ie.. Geodeta llD" 
prowadził grBnje~ tak, że korOOł 
przechyla się na ich stron~ , ZOlU, 
tak ie podobno ma ją pra)"o. AJe pn­
wo jest z dwudzie.~lef{<': piątego ]'000 

ku, a gran ieę w yzn aczy,li tera~, Yt­
,li ją przesuiląć o te p61 metra. 

Na straży prawa stoją jednak .. 
rz.::dnjcy. Czy nic nie mo~ą ? Jed· 
nym polr a!ią pomóc. doradzić "'Y~ 
ście, om in ąć przept~. inn ym - 111' 
wylłumaczą nic. czasem nawet pO­
gmatwa ją myśli. Od cze~o to .al.­
źy? Trudno przYPuS1.czać. by 1 
ładnych oczu czy lez petenta . . 
przepisy? Twarde. bezdysku&Y jJ't, 
czasem prles tarzale i często kuYW­
dzące . Ten ó drzewkach z 25 rolUJ, 
ale i inny - sprzed ośmiu lat -
o pozyski waniu terenów pod budO­
Wp, domków Jednorodzinnych. 

Ustawa nr 192 z 6,07.1972 roku ... e 
terenach budownictwa jednorodz\1l­

. nego l zagrodowego oraz o podzia­
le nieruchomoścl w miastach i ~ 
siedlach" wraz z pfzepi~ami szclfil!i 

, l<lwymi, które ill u2upel.niają. buv 



kontrowersji. Mimo tylu skarg 
władzom terenowym 

Administracji, Go­
'f'o rp,no 'we i Ochrony Śro-

S nie wprowadzo-
żadnych zmian lub po­

Ludzie, od których państwo 
przeznaczoną na in­

- ulice, zaklady, 
sP')WIZlleJ<:ze - nie zgłaszają 

zawsze odpowia­
w )"~'~" O' odszkodowania, ro­

"wyż.szą uży teczność p,U­
Kiedy jednak odbiera się 

wtaSJIl"SC1' . ,by dać ziemię na 
innemu, odczu wają to ja­
wdę. Cz.y Hermanowski, 

a rt. 9 ustawy mówiącej 
ni.rwsZl,nstwie wykupu przez r o­

przekazać jej dzie­
podanie nie z.agL'1ęlo, 

Hermanowski nie jest 
czytać pisma potrafi, nikt 

'e widział w Urzędzie ani jego, ani 
~ lak3l1ej żony" -'-- tak powiedzia­
: a działkę dano tym, kt6rzy do­
robili się w Stanach i starczy im 
pieniędzy nie tylko na cement i ce­
II~, 

z CZY JEJ KIESZENI 

Urząd nie wszystko luoże, Nie 
mógł tei zmienić lokali zacji d z,ia łek 
rzemieślniczych, Akurat te dwie mu­
tiały znależć sie na gruncie Herma­
JlOwskiego, Na boku, żeby nie prze­
Ilkadzać innym nadmiernym hala­
tem - tłumaczy urzędniczka, A 
Hermanowskiemu nie przeszkadza 
bałas? Jeśli jUi musi go znosić. na 
pewno znosiłby lepiej ten, kt6ry ro­
billby jego synowie. Wyd ział Go­
.podarki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska Urzędu Wojewódzkiego za-
łatwił sprawę .,demokratycznie" : 
każdemu coś siG należy. Zgodnie I 

:---'_ Uterq prawa wywłaszczono więc 
biedniejszego~ żeby dać bogatszemu. 
Jeieli jest bogatszy, ·wid.t więcej 
.. art. Trzeba więc takiemu pomagać . 
Konseltwen tn ie, również opłatanli. 
Takle Ją fa,kty. Nieproszony sąsiad 
Herm.nolVskiego - Zelechowski , za 
1H9 'm' :.apla"ił "HS złotych, czyli 
JÓwno S złotych za ten sam metr. 
'l"Wlczsjąc Hermanowskiego 
pu\.!two placiło mu po 14.40, Do Ze­
'eMwskiego dopłacHo .i~ ! ,~O za 
każdy metr. Z czyjej kieSleru? A 
JIIyby lak z&umować wszystkie me­
Itr w talej Lomży? A .., Polsce? To 
I/d.ak Jeszcze nie wszystko. Ule­
tbowiki Rabyw.j~c prawa do d.,iał-

sial się iej .... ieczy.tym użytkow­
nikiem (nie wlaścicielem), l': tego te;' 
tytułu , t ..... , opłata rekultywacyjn. 
lza .mlan~ użytkowania na podsta­
wit ustawy o ochronie u7.ytków rol­
nych) pokrywana jest (zgodl}ie z po­
rozumieniem ~1inistra Finansów) z 
lunduszów mieszkaniowych, a nie 
kieszeni lego, kto na był ziemię na 
umowną wieczystość, czyli 99 lat. 
Tymczasem jak wyglądałyby opłaty 
Il'na Hermanowskiego, gdyby zdecy­
dował się na kupno proponowa nej 
mu dzialki? Po pierwsze. musiałby 
Iłllieść oplatę rekultywacyjną w wy­
.. kości 17 5W złotych, Po dru~ie. mi­
lila iż pOwierzchnia jego działki by­
laby mniejsza, za zmianę użytkowa­
,ia ziemi (z gruntu rolnego na dzial, 
i~ budowlaną) płacilby około 20 zlo­
tych za meir kwadratowy , Tymcza-

sem. w świetle prawa, nadzielanie 
działek czlonkom rodzin przedstawia 
się kusząco. Dla przykładu p. 6 art. 
8 - "Zachowanie własności działki 
budowlanej lub nadanie działki na 
wlasność następuje z mocy decyzji 
stw.ierdzającej lub nadającej wlas­
ność dzialki. Nadanie - działki nastę­
puje n i e o d p ł a t n i e". Brzmi to 
ladnie, W rzeczywistości jest zupel­
.nie Jnaczej. Ten, kto otrzymuje 
działkę bezpłatnie, musi zapłacić 
cztery razy więcej, niż ten klo ją 
kupi. 

PRZYKŁADY LEKCEWAŻENIA 

.Ustawa przyznaje z;a zjemię wy­
właszczoną przez państwo maksy­
malnie pięciokr()tną stawkę przewi­
tizianą "dla gruntów klasy pierwszej 
wielkomiejskiej". W chwili obecnej 
stawka ta wynosi 3 zlote 60 groszy. 
W Łomży pIzenlnaiana jest przez 
cztery, Tak więc ktoś, kto przed 
dwudziestu laty zaplacił za ziemię np. 
30 tysięcy zlotych, w chwili obecnej 
nie otrzyma nawet tyłe. Ów ktoś do- . 
sianie także jedną dziesiątą wartości 
ogrodzenia, plus (ewentualnie) skro­
mną rekom.,ensal~ za drzewka i krze­
wy; skromną, bo nie uwzględniają­
cą nakładu pracy włożonej w ich po_ 
sadzenie i pielęgnację oraz korZYści 
płynących z ich wieloletniego owo­
cowania. W tej sytuacji na n1enaj­
lepszy tart wygląda zastrzeienie au­
tora ustawy. iż wysokość stawki od­
szkodowania nie może przekraczać 
ceny rynkowej, W Lomży za metr 
kwadratowy wywłaszczonego gruntu 
plac I się po 14,40, podczas gdy cena 
rynkowa gruntu tej samej klasy 
kształtuje się w granicach 200 
złotych , Zeby dopełniĆ obrazu calo­
śCi, wystarczy dodać, że dla celów 
podatkowych ten sam metr kwadra­
towy ziemi wycenia się, w zależno­
ści od tżw, strefy następująco: cen­
trum miasta - 150-200 ,l, tereny 
mlf:dzy ulicami Armii Czerwonej i 
Sikorskiego 110-160 i Łomżyca 80-
120 złotych, 
Zdarzają się niestety jeszcze Inne, 

mate nawet bardziej draslyczne,nie­
regulowa.ne bowiem prawnie, p rzy­
kłady lekceważeni. interesów osób 
prywatnycb. Na przy ki ad każdora­
zowe poprowad'lenie instalacji wod­
nei, gazowej itp. wymaga rozkopy­
wan ia gruntów. Sama w sobie jest 
to rz~c z. 7.rozumiała i n ie powinna 
'Wywolywać sprzeciwu . Niestety, w 
praktyce, wykopki takle, trwające 
niekied y dwa, • nawel lNY lata, do­
prowad~ajq do stopllio\',(ego wyjała­
\\liani& leżąCej odłogiem ziemi. Wła ­
ściciel rozkopanej działki otrzyma, w 
ramach za doścucz.Ynienia za wyrzą­
dzone szkody, nie więcej niż tysiąc zło­
tych. Nie można też zgodzić się z 
Sytuacją, w której' obywatel ponosi 
konsekwenCje bałaganu w planowa­
niu rozwoju przestrzennego miasta. 
A takim własni. przykladem jest 
historia posesji nr 180 przy ulicy Si­
korskiego. Kilka lat trwało groma­
dzenie funduszy i materiał6w, a kie­
dy staną ł już wynlurowan'y "wymu­
skany" domek , okazało si~ nagle, ie 
plany, czy też może bieżące potrze­
by. przewidują poszerzanie ulicy. 
Przeznaczono go więc do wyburze­
n ia. a jego właściciel zmuszony zo­
stal do podjęcia nowej inwestycji, Z 

drobną różnicą: za domek wartości 
nliliona osiemset tysięcy złotych, 
właścicieł otrzymal 600, tysięcy od­
szkodowania. 

Z czego wynikają tak rażące dys­
proporcje między wartością faktycz­
ną a wyliczoną? Otóż, wycena nie­
ruchomości przezna~zonych do wyw­
łaszczania dokonywana jest wg cen­
nika PZU, nie zaś zgodnie z katalo­
giem cen jednostkowych. Jedynym 
wyjściem byłOby zrezygnowanie ze 
sztucznego, wykalkulowanego sza ­
cunku , na rzecz analizy rzeczywistej 
wartości rynkowej każdego ze skład­
ników budowlanych. Nic jednak nie 
zapowiada lakich zmian, Wręcz prze­
ciwnie. W lipcu przygotowano nowe 
zarząd?enie prezydenta Łomży "W 
sprawie ustalenia wysokOŚCi stawek 
odszkodowania za wywłaszczane 
grunty", które wchodzi właśnie w 
życie. Zmiany w sformułowaniach 
są niewielkie. ale w wjększości przy­
padków odszkodowania będą niisze. 
Przy jednoczesnym spadku sily na ­
bywczej pieniądza decyzja ta staje 
s ię ' bardziej krzywdząca dla ludzi. . 

KTO SIĘ BUDUJE 

Dyrektor WydziałU Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Środowi ska Urzę­
du Wojew6d,.kiego pan Milewski 
uważa jednak inaczej, Według niego 
Zarządzenie jest słuszne, ponieważ 
idzie w prnwidłowym kierunku 
im lepszy gr u nt, tym Vo,'yższe ceny. 
Jest to niewątpliwie racja, tyle tylko, 
że budynkowi p-ewnie równie dobrze 
stoi się na gruncie pierwszej, jak i 
szóstej kla~y. Zaś wo}norynko\\'a ce­
na ziemi. szczególnie w rejonach 
miej skich. ciągle rośnie. Obniżen ie 
oficjalnej tego nic zmieni. A dlacze­
go by nie podreperować kasy pań­
stwowej w inny sposób? Wiadomo, 
że opłaty pobjcrane od \Viecz:v~tych 
użytkownik6w w Lomży wynoszl\ 
okolo 200 tysięcy złotych rocznie, na­
tomiast ko zŁy odszkodowań wypła­
canych przez pa"stwo docho d zą do 
5 mln złotych . Słu sznicj ,,'j ęc bylo­
by. aby nowi pOSia dacze ponosili r1"'­
czywiste. a nie sy mbolicwe koszt.y 
zakupu ziemi. Ch~t:nych i tak nie 
brakni •. chociai skądinqd wio dolUo , 
że nawet średniozamożny nie p obu ­
duje się. 

Okolo 30 proc. działek otrzymuj" 
przybywający Sp 07.:! Łomży, Dyrek­
tor 'Milewski tłumacz)', że większość 
z nich to dawni rolflicy. "Jest k ilka 
Iy;;ięcy rodzin bylych rolników lul> 
przekazujqcych ,,;ospodarstwa na 
rzecz pańs twa za rent y_ Na w~i '!O ­

stają oni »na lodzie« i dlatego S?u­

kają d ziałek w mieście. Nie mamy 
nic przeCiwk o temu zjawisku. Bada­
liśm y szereg prz~tpadków i nie zna­
leźliśmy nikogo, kto miałby jedno­
cześnie prosperujące gospodarstwo I 
budowa ł się w Łomży", 

Być moźe kontrole nie wykazały 
pewnych nieprawidłowości, ale spa­
ceruJącym po Lomżycy jakoś nie rzu­
cają się w oczy emeryci nadzorujący' 
budowę S\<'Ych nowych chatele. Mot­
na natomiast zobaczyć i u słyszeć, 
wi~le innych, ciekawyc:.h rzeczy. 

DANUTA l ALEKSAl'iDER 
WRON1SZEWSCY 

"'~ O1. GAUÓR L(jłHNCZV 

spięcia 

Ukazal się "ślad" VII Święta Kul­
tury Staropolskiej, Ma on postać tan­
detnego, oku lego metalem. notatni­
ka. W ydano go zapewne na skutek 
wielokrotnych propozycji, a nawet 

żąda" zakladowych inwestorów ko­
lejnych Świąt, którzy buntowali sie 
przeciwko r ozwiewaniu ich pienię­

d zy (płansz) przez wiatr. Zgłaszali 

nawet konkretne propozycje trwa­
łego uwiecznienia tego cyklic..znego 
zjawisl,a kulturowego. No ! mają, 

Tyle że notatnik ma się tak do ich 
propozycji (n p, muzeum wlókiennic­
twa), jak koniak do konia lub zaslo­
na do slonia. 

Stanisławowi Borawskiemu, rolni­
kowi z Chojnowa (gmina Trzcianne). 
Zaklady Mięsne w Ełku odliczyły 
jedną trzecią wagi dostarczonego 
tywca na tzw żołądkowe. czyli nie 
otrzymał on pieniędzy za jedną z 
trzech 200-kilogramowych świń. Do­
stawcy powiedLiano. że świnia posz­
la na opas, On .chc ialby. jednak wie­
dz ieć na opas - kogo? 

W 03latnich dniach Ustopada .park 
m..iej ski pror uL Wojska Polskiego w 
Lomi;y op41lowała dziewi<;ciosztuko­
WQ 'Watah. I<ró ... Mim" !!tarań nie 
u,jało, aię !lAm ""taiić . • ~y napotka­
n_ , rup. ","",()wito !"rpoćz~ stad. 
u jak,., I .. ", .. o~ pl'zY"iiod!y j~ cM>­
ee<lirum g,-odu ,.."d Nar .... i'l, 

* !,N .. ~k<lńe:r _i P e";, i Bujer>JIi 
1«I:I,io" S<>I<ol,) posł<lnowill :unIenić 

, l<OJtysa, 1>O<'1",.,a. llie olrzymali od: 
d<odow." .. ,traty spowodowane 

~
WOdZj~. Ztl1fo'inil pr .... pis PZU, któ­

'! prtewid uje ekwiwalenty dopiero 
przyp,,,jk~ kataklizmó,., (50 proc. 

łlt1'al), ale PZU daleko, a soltn na 
jmleJ.'cu, Przypomina to sytuację p l­
~"I\ego , który zgubił zegarek w rowk 
i1ec>. szukal pod łQtarnlą, bo tam 
widno, 

Lomi.yńskie kino "Październik" 

'tbel sk rupułów obwiescilo seanse pt. 
"Bez skrup6łów". 

W Kolnie rozwinął się obnośny' 
handeł w6dką, Parają się nim lud,.!c 
o skądinąd s .. acownych zawodach. 
U zbrojeni w pudła , jak ongiś kata­
ryniane, od 'witu spieszą na ratu­
nek skacowanym rodakom. Brawo 
"Głucbe Ucho" i .,!Jródka" t 

Wszyscy są <Ii odnową. Cudzą, Oto 
10mżyilScy laksówkarze wyludzaj,! 
od n.ieó .... 'iad"mycn ' prze pis6w klien­
tów potrójne eeny Ul kursy , Zapyta­
ny o zastldność takiego post~powania. 
kierowca taksówki ~ nr LOM 07Je 
p owjedziaJ naiwnie: - Przecież to 
wszys tko jedno, C7-Y pani jedzie sa­
ma., czy 7. innrrnj pasażerami. Za 
kurs ,apłacić trzeba , - W ten spo­
sób taksó wki (wydawaloby się -
luksusowy środek lokomOCji) upo­
dobniły .i~ do PKP: im. więcej pa­
sażerów, tym wyższy dochód. 

Piątnica zdobyła się na wytworni~ 
w6d gazowanych, Z nap~lnionych bu­
telek będzie strzelać na wiwat. po­
nieważ nic przewidziała tak ważne­
go środka dystrybUCji. jakim jest 
transport , Nie obejrzała się też w 
porę za odbiorcami, którzy nim d ys­
ponują. R adosna twórczość bez adre­
sata może więc ,kwitnąć nie tylko w 
sztukach pięknyćh . Czekamy na 
pierwsze wiwaty. 
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- Nic nie wiem. Nie mogę żyć 
na Widze wie i być prowokiem. Mó­
wiła mi żona_o ale to pana mrozi. 

- Przooiwnie. Miał pan w idze­
nie? 

- Tak. Zona daje sobie radę. Cza­
sami zachodzą do niej szpiCle. Boi 
się. Pan wie, jak to międz,- ludimi? 
I żyć trzeba, i nie być świn.ią . Nie 
można od człowieka wymagać wię­
cej niż można. Niech pan ni komu 
nie mówi, że cofnę zeznania. Mogą 
wszystko pok.ręcić . a mnie zamordo­
wać. Pan 1ch przecież zna. 

- Bądź spokojny. Zaskoczen ie na 
sprawie jest i nam potrzebne . 

- Nie wiem, dlaczego mam do 
pana zaulanie. Mó,ł mme pan li­

derzy';; a nie uderz,-ł. Czasami prr.ez 
sen krzyczę I tego się boję. Chcia­
łem rzucić ,.ię ze .chodó .... al e do­
ZOTCa złapał mnie .. kołnierz . Mo­
że dlatego wypuścili mnie na 9Pacer 
z panem, bo bali lię. że w ""moł­
ności zwariuj~. 

- Trzyma j .Ię. Walczyk. Kiedy 
odwołasz zeznania . będ."i" \o lwój 
dzień. 

- E tam. nie wierzę . Cza sa mi t.~ ki 
mnie strach ogarnia.. że lecę na Ki .. 
bel. 

- Czło wiek boi się wła snego ci .. -
n~a. 

- Chciałem się pana opytać : 
trzepię kapucyna, ezy póiniej będę 
mógł z żoną ? 

- K obiety są mqdre, uczq od po­
czątku . A ty biegaj po eeli, gim­
nastykUj się . Spróbuj slawać na 
głowie . 

- Nie potrafię. 
- Ni e trzeba się s pieszyć. Krok 

po kroku. Jak małpa. 
- Długo trzeba s ię uczyć? 
- Masz dużo czasu. Lata przed 

tobą. 
- To prawda. Nie chce się w1e­

rzyć. Cza sami słucham, jffk deszcz 
pada i pła czę . Cholernie dlugo się 
umi era panie Targowiak. 

17 
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W pewnej chw.ili zwrócił się do 
Targowiaka : - Pan wie najlepiej . 
kim byl Julian Leszczyński. 

- Polak i szlachcic polski - od­
powiedział Adam. 

Dialog ten polecia ł W nagłówl,ach 
gazet. 

Pod kon'ec przewodu sądowego 
prokurator zażądał w'yroków od 
trzech do d ziesięciu lat. Incydent 
Walczyka ca łkowicie zlekceważył . 
tJ:a.ktując go jako ofiarę terroru o­
skarżonych. Obrona wysunęła tezę 
przeciwną. Wskazując na brak do­
wodów, domagała się zwolnienia 
podsą dnych . Targowia k, Spałek 
Połka i Golkowski wygłosili poli­
tyczne przemówienia. Po trzydn io­
wej p rzerwie sąd ogŁosił wyrok . 
Pięciu czołowych działacz.y o trzyma ­
ło sze~ciolet.nie wyrOki, Wal czyk 

' cztery la ta, pozosta l.i dwa-trzy; od­
powiadających z wolnej s topy unie­
winniono. Tego wieczoru T a r gowis­
ka, Spa lka. Pol k~, Gotko\nkiego i 
Walczy ka p rzewiezion o do Wronek. 
resztę ska zanych o sadzono w Siera­
dw pod Łodzią. 

T argowiak wró eH do tei samej 
celi. Chodził po ni ej rozbity i be~­
radny. \\l' idzen ie z żoną w przerwie 
r ozprawy zostało daleko, m OLe nie 
byfo go wcale ? Organizacja zdzi e­
siątkowana. Część akty w u zn alazla 
"'ę w KPP. 

przez poręcz schod6w OkrywałO mil­
czenie. Co człowiekjem w tak ich 
warunkach powodu je? Wyobraźnia 
czy odruch ? Pogodzen ie z losem czy 
protes ty? Na wolności się działa , w 
zamknięciu się wyłączn ie myśli. Mo­
że gdyby ludzie więcej się zastana­
wia li, nie byłoby więzień. Bzdura. 

W kilka dni p6źn ie j wyszłO za­
r ządzenie rninistlra Grabowskiego, 
znoszące upra wnjenia więźniów po­
litycznych , a więc prawo do włas­
nych ubrań, gazet, książek i spotkań 
po spacerach. \Vięźniowie uknuli ak­
cję protestacyjną, nie wykluczając 
glodówki. Decyzję pozostawili sta­
roście komuny. Ostatni spacer nie 
pozostawiał wątpJjwo~ci, że ri nnei 
d rogi nie ma. Przy rozchodzeniu się 
do cel usiłowano ich przebrać w pa­
sia ki więzienne. Tomorow,icz pOdjął 
decyzję, Więźniowie nie przyjęli 
śniadania. Ta rgowiak sa m z sobą 
grał w szachy pionkam,j ulepionyrni 
z ch leba, pon iewa ż sąsiada za ścia­
ną już nie było. W przeWidywaniu 
akc ji, więźniów odizolowano. Spacer 
cofnięto; nie m ieli zresztą ubrań. 

Odm6wili prz.vjęcia obiadu. 
Targowiakowi dokuczało zimno i 

d ziwna świadomość nagłej terainiej­
szośc,L Cze8ki nigdy nie było i ni­
gdy nie widział Agn ieszki . Czy is t­
nia la jakaś Maria ? Tak, b y la tylko 
Jolka. która kiedy;, gdy wrócił z 
więr.i e ni a w Katowicac h, pościeliła 
lóżko i oddala mu swoje zgra bne . 
nieco ci~żkie cia10. 

Trzecl dziell głod6wki. 

Targowiak biegał po celi , ~iInn a­
st.ykował się . wreszcie l ftpukał do 
drzwi r domagał się ot wor~enia z 
kłucza łóżka. 

- Po co! - spy tał zdziwiooy do­
'lIOru. 

Snił mu się. prowoka~or Nowa. 
czek . Przychodzlł, odchouZlł, nie m' 
się pożegnać. A m0że Nowaczek p og! 
wokatorem nię by ł ? Głupią lla{O­
podprowadzi! aplikant sąGowy aUlę 
go rąbnęli. Dostarczy ła k opie do~" 
sień? Tak. to prawda. nikt temu n~' 
zaprzeczy. A j eżeli kopie bYły SfaJ~ 
szo wane? Nieprawda. Przecież m'~ 
je w ręce! ,.Odejdź, Nowaczek. Mol 
cię zabić jeszcze raz, s ił mi starczgę 
a ~iebie d03Yć pchnąć ręką, bo ni' 
is tn.iejesz, jeste~ m0in.t. wy mysie; 
HalIna była nleszczę.SClem mOirn' 
twoim i apUkanta. Twierdzisz, że d~ 
wody były spreparowane, by wpro­
wadzić nas w błąd i ochronić rzeczy 
wis tego prowoka, który dał Pog; 
rzelskiemu całą siatkę. Odejdź. IG; 
mies~ . . Dlaczego ni~ g~szą tej ch~ 
lernel zarówkl? Moze nigdy nie zga. 
szą? W takim martwym świetle ia 
rowki Regina powi~działa: urodziła~ 
się .dla samot!,ości I wlokę.za soba 
nQg.t. Straszę Jak sowa zapóznionYch 
kochank6w, odbieram im pierwszą 
miłość, każę biec za · sobą. gwał, 
chłOpców, czatuję na dziewczynki i~ 
dące na randki, i wypłaszam je' 
pus te ulice. Doceń, jaka lestem dla 
ciebie dobra. 
Zgaście, d o chQlery, żarówkę! 
Piąty dzie{, głodówki. W Ciszy wię. 

zienia dobiegł Adama odgłos dal •• 
kich krOKÓW. 

- Wstać! Do raportu! Pan naclel. 
nik li pani prokura tor. Baczność! 

Adam oparł g1o~ę o poduszkę i 
zdumieniem patrzył na szlify pan. 
naczelnika i drobniutk'l panią pr ... 
kurator, o sze('okiej, ozdObionej 
g,-,ywką twany. 

- Jak się pan czuje? 
we postulaty? Dlaczego pa n 
przyjmuje pożywienia! ezy 
paf skargę? 

Zd jecie 'l.e ~ bi orów Ar('hiwum Pań 'llWow er:o '" Lomty l ł..oDlżyii ~ ki(>~o To warzys twa FotografIc-7.n eg;e . 

W październiku 1932 r. na ławie 
oskarżonych w procesie PPS-Lewi­
cy zas·iadło 39 oskarżonych. Kil ku­
nastu odpowiadało z wolnej .\opY·. 
Między innymi Walczyk. 

Akt Oskarżenia liczy ł 189 stron I 
czytano go cały dzień. Potem nas lą­
piJy pytania przewodniczącego sądu 
Kie dy przyszla .kolej n a Walczyka. 
zaprzeczy} swojej pl'zynależrlości do 
KPP i wycofał wszystkie zeznania, 
stwierd zając , że wymuszono je bi­
ciem. M6wil pewn ie, spokojnie. choć 
glos mu się chwilami zacina!. Wra ­
żenie było ogromne. Ogłoszono 
przerwę do d nia następnego. Naza­
jutrz Walczyk siedział na ławie o­
skarżonych. Indagowany przez pro­
kur atora. utrzymał zm iaru,: s woich 
zeznań . Blady. o posiniaczonej twa­
rzy. wykazywał determinację. Uści­
snął rękę Adama, gdy ten podszedł 
do r>iego. Prosił adwokata Duracza 
o obronę. 

Rozprawa trwała ~5 dni. Prasa 
rozdmuchiwała ją pod ha łaśliwymi 
tytułami. , Z achowanie Walczyka by· 
ł o szeroko kom entowane. Prokura­
tor Mędecki nie zmienił jednak li­
nii oskarżen·ia . Koronnym świadkiem 
stal się komisarz Pogorzełski, lecz 
i on nie ujawnił konfidentów. Po­
woływał się na dane , raporty, infor­
macje godne zaufania. Utrzymywał, 
że PPS-Le wica była przybudówką 
KPP. 

Na spacerze zaprosił go do swojej 
dwójki SteCan Tomorowi cz, sl arosta 
więzienny. d z i a łacz Komitetu Cen t­
ralnego KPP . Wypy tał o przebieg 
pro cesu, 

- Sześć lat - pokiwał głową­
n iema ło i niedulo. Minie, a w tym 
czas ie zrozum iesz. że praca w partii 
jes t racją bytu jednostki. 

- Jednostki? - zdziwił się Adam. 
- I\1yśla łem , że raczej mas? 

- Jednostki - powtórzy l Tomo- , 
rawi cz, - A wi esz, co to jest re­
woluc ja ? To wyzwa lanie jednYCh 
przE:ci w drugim. Zad na kla sa nie 
odchodzi dobrowolnie i iadna nie 
zdobywa wła d zy bezkarnie. Dlatego 
siedzimy w w.i~z.ieniu ; a nasi prze­
ciwnicy będą siedzieć jutro. 

- Komuniści też się nawza jem o ­
sadza ją w więzieniach. 

- Człowiek jest ułomny, wi-:cej . 
ograniczony. Wie tyl~ . co wl~. Jest · 
podejrzUwy, więcej strzela do iWO­
ich . Nikt nie może przewidzieć. kto 
p ierwszy złapie za bro", i kto zdąż,-. 
Lenin był przeciwko metodom ter­
roru w stosunku do własnej klasy. 
a musi a ł zdusić bunt marynarzy w 
Kronsztadzie. W każdej grze istllie­
ją reguły, w rewolucji równ·! eż. 

- Myśłałem o polskiej rewolucji 
. - Sądzisz, że będzie inna? 

Wro nki były więzieniem poJedy­
nek, więc te nocne krzyki i skok·i 

- Jest mi s ł abo. 
- Sła bo i pa n biega? 
- Jest mi słabo. Stary. otwórz 

ł6 żko i Odpierdol s ię. 

Kluczn ik wzruszy ł r amionarni, o­
tworzył łóżko i wyszedł. Adam wlazł 
pod koc i dygota ł z zimna. Do dia­
bła z szachami, byle się ogrzać. 
Można nie j eść, to nie jest nawet 
takie głupie, ale nie da się prze­
trzymać zimna. Chłodu śmierci. któ­
ra przymarzła do ściany i nie może 
oderwać kosy. "W ja'Selkac h t eż ści­
nano ludziom głowy kosą. H erod 
mordował d zieci. Dralrula, wbijał na 
pal. InkWiZYCja paliła na s tosie. 
Francuska r ewolUCja pOChłonęła 
dziesiątki tysięcy ofiar, a gdy za­
brakło arystokratów, syciła się krwią 
rewohicjonistów. A jednak w historii 
Danton i Robe.pierre zostali. Ofiara 
1 kat. Kat-filozof I racjonalista. Tra­
ch-: cieplej. Moll! nawet mam co­
rączkę? Dreszcze. Tak. teraz lepiej, 
prawi~ moina usnąć". 

Wieczór czwartego dnia. Nawet się 
roie podniósł, gdy otwarto drzwi. Nie 
chciał już jeŚĆ. Ogarnęła go łagodna 
słabość, odrętwienie. Wszystko stało 
się przeszłości,!. Myślał tyłko o za­
chowaniu siły do isłllienia i odmo­
wy przyjęcia kolejnej michy .• 0 CO 
właściwie poszło? Prawa wi<:!niów 
politycznych? Bez nich nikt tutaj nil! 
wytrzyma". 

Pytania padały szyl>l<o, zadawali 
je pan naczelnik, pani prokurator. 
znowu pani prokurator i pan na .. 
czelnik. Targowiak starał s ię wszy' 
s tko zapamiętać i nic' nie powied,iet 
Od ga,dania był s tarosta. 

...! Dlaczego w nocy palą światło! 
- Adam usłyszał ze zdumieniem 
własny głos. 

- Przerwij 
światlo. 

giodówkę, zgasimy 

- Tylko nie "ty", chamie, 
- Do karceru z nim! 
Naczelnik trzas!ll\ł drzwia mi i Wy' 

szedł. Pani prokurator przystanęła 
i zatrzymała ręką szarpiących g. 
strażników. -

- Proszę go puścić i wyjść z celI 
- a do Adama: - Pan tle się cz\l' 
je! Ma pan lIor~ę? Chciał mi pili 
coj powiedzi~? 

- Pani Jest kobiet,! 
- Pan się dziwi? 
- Przeciwnie. Ciesz-: olę. M!,ie o· 

.tatni raz wi4zę kobietę. 

- W więzieniU? 
- Nie. wśród ludzi. 
- Przyślę panu doktora. 
- Zbyteczne. raczej słostrę mil"" 

sierdz.ia . 
- Do widzenia panu. Zajrzę jut"'· 
W,-szła. PO' chwili zgasła żarówkł. 

opin 
one -



mil"" 

TADEUSZ ANTONI MASŁOWIECKI 

Święte odloty 

Tu 2:ołądkuje się jeszcze z 1:yc1em 

droga do nikąd zdrowaś maryjek 

jako drogowskaz krzY2: przekreślony 

z ran mu żywica a z łez kamienie 

_Tu święty Cyryl 
jak owi1:!-ięty w gazetę śledt 

poło2:ył głowę na tym kamieniu 

na tym kamieniu -mchem zapisanym 

II Bóg wysłuchał chóru jego duszy 

Tu polna grusza na ołtarzu jesieni 

dokarmiająca święte od~oty 

Gdy 'U!chodzi wr6g 
W nasz czas 

• • • 

1 zagląda do małych okie1lJlk 

Czy jest ktoś taki inny 
Z chlebem 
1 solą naprz~ciw 
W plaszczu krwi 

R ysunek Andrzeja Pod ulki 

-A gdy odchodzi wróg 
Z naszych lat -_.~ .. 
Czy nie pozostajemy wtedy 
.Lak sieroty 
Oczekujące na nowych wrogów - ... • 

Swój czwarty ,zbiór wierszy "Pro­
zaopatrzył Andrzej Tch6rzew­
notę: "Naibardzie j osobiste 

wyz,umi-e wiarll poety". Myślę, iż 

impuls do t a ki ego wyznan ia d a li 
krytycy, którzy towa rzysząc poecie 
od pierwszego debiu tanckięgo tomu 
"Wnętrze kwiatu" (1960 1':); główny 

nacisk wacenie kładli na poetyckie 
powinowactwa z wyboru. Zasugero­
wani przy tym pomies zczoną we 
,Wnętrzu kwia lu" dedykacją dla 
Juliana Przybosia uznali, ze Tchó­
rzewsld przyzna je s ię do poetyki 

': niezamierzony-lad jęciowych dla rzeczy i doznań ata­
kujących nieustannie wyobl'aźni~ 

twórcy. Te skądinąd swoje twórcze 
niepokoje, rozterki, nieustanne po­
szukiwania odpowiednich znaczeń 

i pojęć , zawarł Tchórzewski najpeł­
niej w wierszu .,Twórczość": 

"Srub". Stąd jeden z kryty­
stwierdzał, i'i mimo źe .,Wnę­

trze kwiatu" d edykowane było Przy­
bosiowi, lo jednak od poezji jego 
"materialnej - wytrzebione; z 
wszelkich smaczków na r zecz fun­
r;onolności, jest jak najdalej". 

Z innych patron ów wymieniano 
wówczas Czechowicim I Leśmiana. 
Tego ost a tniego w kontekście "po­
lzukiwań światów autonomicznych 

obrębie naszei rzecZllwisto~cI. 

Nie pop1"zez kontrasty ale ,analouie". 
Jeszcze inaczej "Wnętrze kwia.tu" 

• nieżyjący już Bogdan 
który sam będąc nie­

wrażli wym poetą, t ak pi­
sał o ówczesnym debiutancie: Wier­
Ize TChÓTzewskie go nie 8q na pew­
no 2 l"odzi~1.11 dram.n/u. N ic się tu nie 
d'ieje. Istnieje tlllko lagadna i sub­
lei •• kontemplacja liryczna. Dlate­
ao .. ieraz zbllt ta poezia wlldaje nam 
tlę krucha, ni1-da - nieraz baTdzo 
Piękna w obrazach .. ,". 

Celowo przywola lem tych kilka 
opinii sprzed lat dwudziestu , gdyż 
one chyba najlepiej uzmyoławiaią -

aYSunek A ndrzeja PoduUd 

kontrowersyjność odczytań pqezji 
Tchórzewskiego, uzmysławiają 

również , iż od debiutu autor "WoskU 
na ucztę" starał się iść własnymi 

tropami , często niesłychanie mean­
.drycznymi, nie dającymi się w spo­
sób jednoznaczny przypisać do żad­
nej konkre tnej szkoły czy progra­
mu poetyckiego. Ale stąd Tchó­
rzewski musiał ten zbiór wierszy 
zaopatrzyć wyjaśnieniem zamykają­

jącym s ię w jednym lapidarnym 
stwierdzeniu, iż "Najbardziej ulubto­

nil poeta - Dante Alighieri, nai­
większa pomIlIka »adoraCllilla« 
Julian Przy boś". 

Odcina sic:; równocześnie poeta od 
rÓinych- "generacji" ł grup poetyc­
kich, uważając, iż czas i miejce uro­
dzenia C,przed wo.jną"), Z góry de­
terminują pokoleniowo jego twór­
czość. Również antenatów dla swe­
go pisar s twa szuka nie wśród- po­
etów, a le liczonych i to t ej miary 
co : K. Ajdukiewiez, T . Kotarbiński, 
M. Krąpiec, M. Ossowski, Sto Ossow­
ski, Wł. Tatarkiewicz_ I nie jest to 
ze strony Tchórzewskiego puste od­
wolywanie się do najwybitniejszych 
współczesnych nam polskich filozo­
f6w i socjologów. W "Prostocie" bo­
wiem co i Taz natrafiamy na prze­
myślenia , kt6rym impuls dały lek­
tury prac z zakresu filozofii, socjo­
logii , historii kultury, a nawet nauk 
przyrodnici'o-ma tematycznych. I 
gdzieś dopiero w dalekim planie 
lektury kolegów po poetyckim pió­
rze. 

A może dlatpgo w t Oll1 ie tyl'n do­
tychczasowe po~tyckie uniesienia, 
niepOkoje i zn ieci erpliwi en ia wyni­
kające z niemożności pełnego poz­
nania i opisania świata ustępują na 
rzecz 5ceptYZn1u i pragnienia odna­
lezienia, wbrew samemu so bie, ładu 
słów . . 

Te niesłychanie ogólne stwierdze­
nia wobec twórczośc i za\I, .. arte w 
autobiogra(icz.nych wynurzeniach 
poety, znajdują jednak swoje po­
twierdzenie w "Prostocie". W tym 
bowiel"n n iewielkim tom iku zawiera­
jącym dwadz ieścia dwa wiersze, nie­
ustannemu zderzeniu podaawane są 

doznania jako wyni k doświad czeń t 
inte]ektu31nym; przemyśleniami in­
spirow anymi przez rozległo€ć różno­
rodnych lektur. Tak więc ernpiria 
ściera się tu nieustannie z wyobraź­

nią intele'ktualną_ Ale równocześnie 

jest w te j poezji świ a dome podążanie 

ku prostemu obra zowaniu Iłfabulary­
zewan.Ych z' darze-ń. które w warstwie 
słownej zawierają materię poetyc-
ką_ _ 

Więk szość wierszy skreśl ona 1.0-

stala na przestrzeni jednego, 1978 
roku. Ważne jest to o ty le, ii. uka­
zuje to l1all1 zamkni ęty· w czasie 

ciąg i granice dozna6 i przemYśleń 

poety, równocześn i e sygnalizuje za­
kres impul <)ów t",,'6rczych . I jak w 
poprzednich zbi orach poszukhvanie 
śwjat6w autonomicznych w codzien­
nej, otaczającej poetę l'zcczy\V i sto.~H 

ci , idzie w parze z prośbą nadawa­
nia nowych Wól rLości i znaczeI'l po-

Bo kiedyś miolem talent dzis iaj 
mam maszynę 

i da remnie przeszywam jej 
_ ciemne k la wisze 

Olśnienie nie wytryś"ie Czytam 
1{a rtezjusza 

nud na to i moło pożyteczna 
. mqdrość 

jak wioLi11Owe klucze do 
rejwachu 

W tym sarnym wierszu na zasadzie 
eksp ira cj i wyznaje: 

Nie c/tcę lad\L 
Bo lad śJnierdzi mi pot em 

A jednak ł adowi słów jes t wierny 
i posłuszny , W nim bowiem dostrze­
ga logikę przekazu mys li , stanów 
psychi cznych i uczuciowych : I byĆ 

może, iż ten lad słów jest przez po­
etę niezamierzony. T y lko dzięki te­
mu poezja ta zamyk" się w pojęciu 
prostoty, a więc odczy,ta6 na tyle 
jednoznacznych, co i różnorodnych , 

uzależnionych od inwencjj i wy­
obraźni czytelnika . I w tym d opa­
trywałbym się nie tyle oryginal­
ności co indywidualności poetyckiej 
Andrzeja Tchórzewskiego , tak trud­
no osią gal ne w dobie róinych grup 
i generacj i twórczych. 

TADEUSZ J . 2,OLCIŃSKl 

Andrzej Tchór:r.cw~ ki: Prostota. Lube IRka 
Biblioteka Poclvcka , T . X CVI. Wvdaw­
niclwo Lubelskie, Lublin 1980 r" s . 60. 
zł. 10.-

ANDRZEJ JASTRZĘBIEC KOZŁOWSKI 

Anonim 
Ktoś z lWS otworzy jut,·o do kogoś z nas ogień 

Ktoś z nas w to nie uwierzy Ktoś wyrazi zgodę 

Ktoś z nas upr~edzić p" zed kimś kogoś z nas nie zdąży 

Ktoś mu zasloni ocz y Ktoś mu ręce zwiąże 

Ktoś z nas znie nacka wbije komuś z nas nóż w plecy 

Ktoś nie p.otwierdzi Lego Ktoś' temu zaprzeczy 

Ktoś z nas nie spotka kogoś być może już jutro 

Ktoś z nas w dzień wjedz ie bmmą Ktoś z nas umk"tie fu1'tką 

Ktoś będzie biegł na przelaj Ktoś nie będzie czekal 

Ktoś cien/' na murze znajdzie szukając człowieka 

Ktoś z nas nie będzie umiał komuś z nas łez otrzeć 

Kto.~ z nas n-ie będzie umiał dnia wypełnić słońcem 

Ktoś z nas nic nie potrafi bez kogoś z nas począć 

Ktoś z nas kogoś z nas pocznie nie wiadomo po co 

Ktoś z nas nie zdoła przed kimś kogoś z nas obronić 

Ktoś kiedyś zamiast kogoś przeczyta anonim. 
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Pospierałem się kiedyś z Aleksan­
drem Małachowskim na temat tra­
dycji. Spieraliśmy się towarzysko a 
nie publicznie. jako że temat był 
rzekomo odrobinę śliski. Otóż Ma­
łac howski prowadzil na łamach "Kul­
tury" wielką kampanię w obronie 
za by tków r aczej szarych: domów 
tkaozy lódzkich. jakichś zabudowań 
czworacznych, słowem - świadectw 
'1ie tyle chwały, co nier6wnośc i 
społ ~cznej. Rzecz szczególna, że na 
tych zabytkach nie zależa ło ani ro­
botnikom , a :1 i chłopom, a po praw· 
dz iE' niKomu. Aleksander pisał, krz,y­
cz~ł , gardło zdzierał . a tymczasem 
cichcem ! .. .'Lrzollo co się dalo. Cze­
m u tak ,.:~ dzia ł?? Bo nikt już nie 
chcial Slę przyznać do ta kiej prze­
szlości, nikt się nie czu ł spadko­
biercą tej tradycji. W państwie os­
tentacyjnie proletariackim byl to 
dziw nad dziwami. 

A przeciet jest to naj zupełniej na­
turałne i wynika z pOlskiego cha­
rakteru narodowego. Wyrainie to 
widać np. przy porównaniu z Cze­
chami, którzy są' narodem auten­
tycznie plebejskim, bo eała szla eh­
ta dokładnie się zller~anizowala. 

a,.iUAe" Halioy WydZ 

NA PI~CIOLINłI 

do lasu 
Od pięCiu pra wie lat w k io skach 

"Ruchu", jak również w sklepach 
z plytarrd. papierami i innym towa­
rem poja wiają się małe płytki oraz 
kaJ Ud dźwiękowe z napisem "Ton­
press". Powstanie tej firmy fono ­
graficznej gwa ł townie złamało mo­
nopol "Polskich Nagrań " n a produk­
cję płyt, co - jak się spodziewano 
- miało przynieść odnówę (już wte­
dy!) w tej dziedzinie, skończenie z 
dziwną poJit)'lką repertuarową kilku 
panów tworzących dyrekCję tej in­
stytucji. Wprawdz'e nadał jeden z 
dyrektorów tej firmy , niejaki An­
d n ej Januszko, wydaje płyty fir­
mowane jego nazwiskiem (zawie­
ra ją ce wyłącznie piosenki napisane 
pr zez niego), ale powstanie konku­
re.ncii sytuację jakby uzdrowiło . 
(" WY'pij wódkę, to cię uzdrowi, ałe 
żeby być zdrowym mus isz brać pe­
nicylinę, k tórej nie ma w aotekach" 
- powiedział lekarz do lekarza). 
Otóż "Tonpress" postanowił pro­
... · adzić własną politykę, dzięki cze­
mu r3Z na miesiąc po ja wia s ię sin­
'!~e l z ?.agraniczn ym przebojem i 
dzies:ęć ma łych płytel< z Krawczy- , 
!denł . Rorlowicz, Sioińs''' ą . Wawela­
mi (już chyba ze cztery). kapelą lu­
dową z Zamo~cia: d o 0"1 C'"O szczę­

kia brakuje jeszcze tylk<l .J a nu s za 

Zupełnie inaczej nii nasza, która 
stała się nosicielką ca łej tradycji 
narodowej do tego s topnia, że . w 
istocie przesłoniła inne klasy spo­
łeczne. Uchwycił to już Wyspiański 
gdy w .,Wyzwoleniu" kazał Karma­
zynowi przekazać symboliczną ka­
rabelę wad a łe i za let wszystkich Po­
laków. Nie w idzia Ł je d nak tego zu­
pełnie tak zdawałoby s ię, b)'stry 
obserwator jak Wańkowicz, który 
mając teorię nieomal dwu narodów 
- chłopskiego i szlacheckiego dzi­
wil siE;" niezmiernie, że chłopskie we­
sela są wystawne i huczne. W isto-

towarzyskich, do specyficznego po­
czucia godności, do dumy z przesz­
łości. W sporze z Małachowskim u­
ważałem, te jest to proces upraw­
niony, sprawiedliwy i pożyteczny. 
Chłop przecież hodował piękne ko­
nie, na kt6rych rycerz ruszał na 
wojnę. Chłop zaopatrywa ł go w 
groch i kapustę na drogę, chlop z 
rohatyną stawał obok niego naprze­
ciw wroga. Ma prawo do udziału w 
jego historii, chwale, herbie a na­
wet nazwisku. Przy czym warto 
przecież pamiętać, że po prostu bio­
logicznie od dawna dwór i wieś 8ta-

prawo do tradycji 
cie, obyczaj c hłopski i szlachecki od 
dawna zlewat się ze sobą w jedno. 
Zaś 'ci nieliczni robotnicy, którzy 
stanowili zaczątek nowej klasy 'skła­
dali się przecież ze zdeklasowa nej 
szlachty I nie mniej zdelclasowa ­
nych chłopów. Wszędzie d8minowa-· 
la tradycja szlachecka, która zresz­
tą od stu lat jui. jest po prostu tra­
dycją narodową. Bo i chłopi i ro­
botnicy przyznali się w końcu do 
tradycji szlacheckiej właśnie, do o­
kreślonych form grzecznościowych I 

,Laskowskiego i Waldemara Koconia. 
Daniel już byl, chociaż mdło się od 
niego robi (tnimo iż Dan ie l lepiej 
b rzmi niż Kłosek) . 

"Tonpress" ma olbrzymią rekla­
mę. Co prawda mniej reklamuje 
swo je w yrOby, więcej zaś sieb ie. I 
to są niedobre proporcje . Zresztą 
co ma reklamować, skoro -:- jak 
kawy w ie - idą tylkO p łyty dobre, 
czyli przeważnie zagraniczne prze­
boje. tych zas ukazuje si ę bard7.o 
niewiele i to w małych nakładach . 
Po album ik "The Beatles" pod skle­
pem firmowym na .. ściani e wschod­
niej" w Warszawie us: t i:lwi ta się ki­
lom etrowa k olej ka, a w n Ll!'zym re­
gionie sprzedawano go \Vy ł ~c ... nie n a 
kiermaszac h ksią żki w czasie Święta 
Kultury Staropolskiej. Stoiac na 
jednym rogu placu Ze~lickiego zo­
baczyłem, jak sprzedawczyni wykła­
d .. go na półki, Egzem plarzy było 
jednak tyle, że gdy dobief{łem do 
stoislj:a, długowłosy klient z obłędem 
w oczach kupował już ostatni. A 
tak nawiasem mówiąc "Tonpress" 
świetrtie dba o swoje interesy. 
Wspomniany k iosk na "ścianie 
wschodniej"' byl w ajencji i st--no­
wił pu.nkt honoru fJ!l'my . Ktoś rew­
n o doszedl do wniosk u. jr> . m'" 
z.a duży procent ze sprzedaży sin~li 
i kazał. albo płacić Olbrzy mi ooda-­
l el< , albo budę -. ku wyg<ld7.i e na­
bywców - zamkr, ąć. co tez się i 
stało. Facet nie ma procen tu, kli­
ene: płyt. I tak powin no hyć. 

nowią jedno. Tysiąc lat w szelaki ch 
afer miłosnych... to chyba wystar­
czy. 

A więc cały naród ma pra wo do 
spuścizny szlacheCkiej i \0 prawo 
realizuje. Nie chce zaś zdecydowa­
nie akceptować tradyeji ekonom­
skiego batoga, nędzy, upokorzenia, 
podległości. Nie, szlachta nie chciała 
w Polsce obalenia warstwy po­
siadająeej i uprzywilejowanej. ale 
zrównania z nią. Co się zacz,ęło 
konsekwentnie dokonywać od schył-

HTonpress" jest poza tym cwany 
i estrowy f uesztą nie on jeden. 
Otóż, robi przede wszystkim płyty 
z: utworami już znanymi i sp raw­
dzonymi, chociaż każda fi rma na 
świecie produkująca małe płytki jest 
f irmą sprawdzającą szanse danego 
wykonawcy na rynku. Jei.eli singiel 
pójdzie, wykonawca nagrywa płytę 
długograjacą. U nas zresztą jest tak 
sa·mo, tyle że kończy się na pierw­
szym et apie: wykonawca na grywa 
si ngla i chociażby poszed ł on ja k 
woda nigdy nie nagrywa long play'a . 
Gdyby doszło do współpracy z "Pol­
skim1 Nagraniami", czy i n n ą f i rmą. 

można by tę działal ność u zu pełnić 

o drugi etap z korzyścią dla kIJen­
ta. Z "WiJonem" próby takie w praw­
d7Jie były, ale tak nikłe, że wstyd o 
nich wspominać . Ale tei. k to u nas 
myśli O kliencie, skoro moja dzia-

ku ubiegłego sturecia i proces te. 
jest już na ukończeniu , a kulturo. 
wo właściwie się jut w pelni doko. 
nał. Natomiast z teorii wynikało 
inaczej, i wielokrotnie sprawę tą 
wyśmiewano, choć żaden śmiech w 
istocie nie był tu na miej scu. Wie.. 
dzieli to chyba i wyśmiewacze. Jed. 
nak dopiero w ostatnich tygOdniaCh 
zaczęto o tym mówić pelnym gło. 
sem. Ba, nie tylko mówić ale i pi­
sać po trosze. S tą<l zresztą przypo. 
mniał mi !lię ten spór sprzed kilku 
lat. Ma on znaezenie nie tylko teo_ 
retyczne; zakłada bowiem przeciet 
Określony sposób porozumiewania 
się z narodem, stosowanie takich 
a nie innych bodźców, liczenie się z 
właŚCIwymi reakcjami. Nie przyj ~ły 
się więc sposoby gospodarowania 
powodujące jedynie miliardowe 
straty. Nie przyjęła się forma "wy" 
nie apelująca do żadnej tradYCji na­
rodowej. Zresztą, ludzie pióra wie. 
dzieli to już od dawna i nie próbo­
wali wstawiać arabskich mów do 
chińskiego ludu. Miejmy więc na_ 
dzieję, że I politycy odkryją w koń. 
cu swój nar::6d i nauczą się przema. 
wiać do \Iiego, a nie do Własnych 
wl'obrażeń. 

PIOTR KUNCEWICZ 

łalność ma Służyć tylko mojej 
chwale, 

Jeszcze jedną cegiełką do chwały 
"Tanpressu" są kaJ:tki dźwiękowe. 
Kiedyś zabroniono "prywaciarzom" 
produkcji takich kartek ze wzglę­
du na walory techniczno-artysty,,· 
ne. Dzisiaj na to samo pozwala się 
"To.npressowi", który wydaje pieśni 
okolicznościowe. Ja też napisałem 
p.osenkę, którą mogę sprzedać lir­
mie za grube pieniądze i ta 'itiemy 
oczywiście . Plytę (przepraszam: 
kartkę) proszę nagrać w jak naj· 
większej ilości egzemplarzy, bo 
szmal na reklamę macie. Piosenka 
l'ędzie taka: "Zyj Tonpressie lepiej 
w lesie, niech wieŚĆ niesie, że s ię 
ni esiesz. Zniesiesz jaje, to przyjmie· 
my, wylansujemy, jak u·m iemy". 
Muzykę może napisa~ Janusz Las­
kowski . 

JAN JANUSZEK 
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Nie potrafię w pełni opisać tego, 
o czuję będąc u progu 16 lat, bo­
~riem moją 15 ~ożegnam za d~ie 
odziny. Jedno Wlem na pewno: zal 
~i tego czasu. Jakoś przeminął tak 
' Iupio, pusto, banalnIe. Choć wIele 
~ię \Vydarzyło, pr.awie żadnej chwili 
~ie wspominan: mile. Zwłaszcza ~ 
ostatnim czaSIe spotykały mnle 
rzykrości. Choroba rodziców, nie-, 
~praWiedli\Voś~ w sz.ko~e. rozczaro­
wania i gorzkJe przezycla natury o­
sobistej. Ale dość tej melancholii. 
Niepotrzebnie też martwię się sta­
rzeniem , przecież mam jeszcze tyje 
życia przed sobą! 

Wtorek, 2 stycznia 1979 r. 

Wczoraj powitałam Nowy Rok. 
Byr on cichy. Nie strzelał szampan, 
nie śpiewano na uhcy. W domu wy­
piliśmy po lampce wina, złożyliśmy 
Życzenia i na tym się skończyło. 
Nikt z na szej rodziny nie był na za­
bawie, bo siostra Ola leży w szpita­
lU, bratowa musi piJnować dzieci , a 
mama --; no, cóż, ju ż nie te lata. Tę 
stronę mojego pamiętnika piszę przy 
blasku świecy. Jest to bardzo ro­
mantyczne, ale spowodowane nieo­
mal tragedią, gdyż Pol skę zaatako­
wała bardzo ostra zima. W telewi zji 
doslownie co pól godziny apelują o 
maksyma lne oszczędzanie energii i 
stąd własnie brak \V \ej chwili świa-
tła. Tato ciąg le się 'zaśmiewa , że 
"Polaków znów zaskoczy ła zima". 

Sroda, 24 stycznia 1979 r. 

Był to dla mn ie najtrudniejszy 
miesiąc (pod'względem nauki). Już 
od pierwszY.ch dni trzeba było przy­
gotować się do codzierynych klasó­
wek, Najważniejszy jest fakt, że z 
malmy mam szansę zaawać na 4 .. 
Bardzo mnie to zaskoczylo , gdyż z 
moich stopni (tak myślę) wychodzila 
laka sobie trójka. 

Moja siostra J ąda dzień spodziewa 
!ię dzi ecka. Ma tru dne warunki 
mieszkaniowe, wit::c z dzieckiem 
przy jedzie tu. Przyznam się , że 7. 

początkU nie chciałam, aby Ola mia­
la dziecko' - bylam po prostu za­
zdrosna, ale widziałam, ile męki 
przeżyła , ile wycierpiała, więc gorą· 
co lej życzę , aby wszystko dobrze 
poszło. 

Kolejna, ogromnie dla mnie waż­
na, wiadomość: mogę zapisać się n a 
kurs dla kierowców. Prawo jazdy 
kosztuje 4000 zl. Nie mogę ezekat 
do następnego rolt.u, gdyż już za 
dwa miesiące prawo będzie koszto­
wać 10000, tak przynajmniej mó­
wią. Pokaźna różnica pieni~żna. Tyj· 
ko jest tu jeden problem: egzamin 
b«:dzie jui \V kwietniu , a ja dopiero _ 
. ' grudniu ukończę 16 lat. Zeby 
komisja się zgodziła! Byłoby cudow­
nie, gdybym mogła sobie jeździĆ z 
rod'licami. 

Niedziela, 28 stycznia 1979 r. 

Już lroszkQ ochłonęłam z tego, co 
wydarzyło się na ostatniej maimje. 
Ot6ż gdy D"laszyńska w stawiala 
stopnie za l semestr, powiedziała: 
kto wie, że umie na solidną czwór­
kę, niech w sta nie. Wstaly trz'y 
dziewczyny . Zdawałam sobie spra~ 
WQ z tego, że jestem od nich gorsza, 
ale z drugie j strony lepsza od 
tych, którzy mają trójki "na' szy­
nach". Ponieważ wolę zawsze sobie 
Ocenę obniżyć niż niesłusznie mieć 
o sobie wygórowane zdanie, więc o­
czywiście nie wsiałam. Spytałam 
proC. tylkO, czy mogG zdawać na 4, 
ale ona z radością mi wyjaśniła, że 
muszę się w porę bud zić i że teruz 
nic nie mamy sobie do powiedzenia. 
BYlo mi bardzo prżyk ro , ale dla 
glupiej 4 nikomu w c?tery liter.y 
wchodzić nie będą! 

Sobota, 10 marca 1979 r. 

Od moich ostatnich notatek mi­
nęły prawie dwa miesiące. W tym 
czasie do naszej klasy przybył jeden 
Chłopak, o którym dziewczyny mÓ­
Wiły, że jest wspanialy z polskiego. 
Trochę bałam się starcia z nim na 
lekcji, lecz nie bylo tak źle. 
Chodzę już na kurs jazdy. Do­

Wiedzia łam s i ę, że n ie dostanę pra­
wa, zanim nie ukończę 16 lat. Nie 
zrezygnowałam, osta tecznie mogę 
zaczeka t te 8 miesięcy, 

Koleina wiadomość jest przykra 
dla mnie: n ie mogę spędzić wakacj: 
U koleżank i na Śląsku, bo - jak 
ZWykle - tata nie chce mnie puś­
cić. Takiego rodza ju przeboje mia-

łam od wielu lat. Gdy chciałam ISC 

z koleżankami do lasu - nie wolno! 
Cala klasa jechała na rowerową wy­
cieczkę do Kruszwicy mi nie 
wolno! Nie wolno mi było robić 
jeszcze wielu .innych rzeczy. Rozu­
miem tę troskliwość, lecz jest ona 
przesadna , a w niektórych przypad­
kach - zbyteczna. 

6 III 1979 r . po godz. 14.00 urodzi­
ła się mojej siostrze córeczka. Ma 
na imię Mirka. 

Wydaje mi się, że przyszła do nas 
ju ż wiosna ! 

Poniedziałek, 19 marca 1979 r. 

Coś mi się bardzo wydaje, że żo­
na mOjegQ brata spodziewa się 
czwartego bobaska. Ale to nic pew­
nego, może po pros tu tak utyła na 
swojej kuchni? 
Dziś była u mnie moja koleżanka 

Violetta. Gadalyśmy trochę i zjecha­
łyśmy na temat Gabrysi. Violetta 
powiedziała mi o pewnym Mirku, 
dla którego POI1<>ć Gabrysia straciła 
głowę· Ów Mlrek napisał dość in -

_ tymną kartkę d o takiej jednej Dan­
ki. Postanowiłyśmy zrobić kawal 
Gabrysi i w ten sposób sprawdzić, 
czy jej zal",,<y na Mirku. 

go na rowerze. Przewrócił się, ale na 
szczQście nic mu się nie stalo. Nato­
mia st ja byłam nie do życia . Rozry­
czałam siQ. Była to moja wina, bo 
zbyt skręciłam w lewo, ale wina i 
harnulców, które właśnie na tę stro­
nę ściągaly. W szkole wzbudziłam 
wielką sensację. Od tej pory jeszcze 
nie jeździłam , bo się dia belnie boję 
wsiąść za kierownicQ. 
Zaczęły Się matury. Bardzo się 

cieszyliśmy, bo by1iSmY pewni, -że 
nam lekcje przepadną , a tu raptem 
zmien iono plan, . 

Chyba tydzień temu byly u nas 
zawody w pilkę ręczną. Bardzo 
chcieliśmy je oglądać. Zalatwiliśmy 
zwolnien ie z pOlskiego i z matmy, 
ale z fizyką byly przeboje. Ja i prze­
wodnicząca poszłyśmy do Kasprzy­
ka z kwiatkiem, ale on nam powie­
dział , że kwiatek R10żemy dać wy­
Chowawczyni, a jego powinniśn;,'lY 
prosić o dodatkowe lekcje. 

Moja wy cieczka na Węgry jest już 
całkiem pewna. 

Sobota, 9 czerwca 1979 r. 

Wizyta papieża Jana Pawła II w 
Polsce. Długo i w napięciu czekaliś­
my w szyscy w szkolnej świetliCY, a-

żegnajcie 

m·oje ,15 lat 
Sobota , 24 marca 1979 r. 

W cz\yartek moina było się poś­
miać. Oló,ż na \vychowaniu obywa­
telskiln .mówilyśmy o chlopakach. 
Poniew:'lż przez pół roku dziewczy­
ny zaobserwowały, że nie ciągnę do 
płci odmiennej, więc jakże ogromne 
zdziwien ie wywołała w nich wiado­
mość, że znałam pewnego chłopca, 
ale to jeszcze nic. Jak się, dowi e­
działy. klo był moim znajomym, to 
po prostu je zatkało. Dziewczyny u­
zna ły, j,e Mirek pr~dzej mógłby cho­
dzić z dia blcm niż ze mną. Skupiły 
wzrok na Gabrysi, która podobna 
byla do dojrza lego pomidora, Nie­
stety, do w szystkiego wmieszała sie 
Teresa, która naprawdę chodzi z 
Mirkiem, i ponieważ Gabrysia zwie· 
rza się jej , a ona z kolei Mirkowi, 
więc trzeba było skończyć zabawę. 
Szkoda. tak fajnie się zapowiadała, 
J ednak nie potrzeba było dalszego 
ciągu, aby zorientować się, że dzie­
wczyna jest za bujana i, niestety, bez 
wzajemności. Gorąco jej współczu­
jG· 

Środa, 16 maja 1979 r. 

Miałam wypadek. Potrąciłam sa­
mochodem starego' dziadka, jadące-

by ujrzeć naszego katolickiego przy ­
wódcę. 

Mam ju ż swoje upragnione prawo 
jazdy. "Egzaminy przeszły pomyślnie, 
wc.zpl'aj odebrałam ten dokument, 
na który lrzy miesi"lce pracowałam. 

Poniedziałek, 6 lipca 1979 r. 

Korllec roku szkolnego był dla 
mnie dniem bardzo miłym. Spotka­
ly mnie bowiem nieoczekiwane wy­
różnienia. Przed frontem szkoły 0-

trzy1l1ałam swiadectwo z wyróżnie­
niem, album do zdjęć (ktoś z klasy 
dorzu cił zgryźliwie. że do pornogra­
ficznych) oraz zlotą tarczę. Było mi 
bardzo miło. a zarazem troch~ głu­
pio, gdyż wydawało mi si~, że klasa 
patrzyła na mnie jak na kujona. W 
domu wszyscy się szalenie cieszyli, 
tylko dziwili się, po kim mam takie 
wyniki, skoro (ich zdaniem) nie za 
bardzo przykładałam się do nauki. 

Na WGgrzech bylo cudownie. Mu­
siałam, niestety, wrarać do kraju 
szybciej o tydzień, bo Marek dostał 
telegram, że jego ojciec jest w cięż­
kim stanie. Podróż była fatalna. W 
domu zasto lam powracającą do 
zdrowia siostrę, która pod moją nie­
obecność zawędrowała do szpitala, i 

chorą mamę. Caly dom jest na mo­
jej głowie. Bardzo się staram, aby 
w domu było czysto, i to mi się uda­
je. Najtrudniejsze jest wsta wanie o 
4 lub 5 rano, aby dostać masło! W 
Polsce pod względem zaopatrzenia 
jes t o wiele, ach, nieporównanie go­
rzej niż na Węgrzech . 

Poniedziałek, 22 paidziernika 
1979 r. 

Tak! Mialam rację pi ~ząc dwa 
miesiące temu, że nic procz pracy 
nie pozostaje mi do zrobienia. Cho­
dzę do szkoly już dwa miesiące. Tak 
jak się spodziewałam - począ tki 
były trudne. Najbardziej obawiałam 
się chemii, ale rozczarowanie przy ­
szło ze strony fizyki. Od samego po­
czątku zaczęły sypać się dwóje, i to 
od góry do dolu. Ja szczęśliwym tra­
lem uchroniłam się od nich. Na os­
tatniej fizyce wychodziłam z klasy 
ze ł zami w oczach. Profesor zadał 
nam zadanie do rozwjązania , a po­
niewaz na każdej lekcji były "nau­
ki moralne", więc każdy, chcąc u­
niknąć zgryźliwych dodnków nau­
czyciela , za wszelką cenę chciał rOZ­
wiązać to za danie. Było ono tak lat­
w e, że wydało nam się arcy trudne, 
gdyż każdy szukał w nim jakiegoś 
problemu. W końcu zerknęliśmy do 
odpo wiedZi w książce i 
my rozwiązanie. Okaza ło się, że 
rozwiązanie było do innego za dania. 
Zostaliśmy. oczywj ~ci e , idiotami i 
kl'etynami, których należy cofnąć do 
I klasy. Upoważniono mnie do wy­
ja śni enia tej sy tuacji , jako że w tym 
r oku szkolnym jestem przewodni­
czącą. Wslalam i za częlam mówić, 
że - moim zdaniem - przyczyna 
t k wi w prowadzen i u zajęć, że po­
winniśmy więcej dyskutować na 
lekcji i tu właśnie rozwiązywać 
wszystkie problemy. Wytknęlam też, 
że profesor się n a osta tniej lekcji 
pomylił , a wszyscy bali się zwrócić 
mu na to uwagę. P rzy czym tak si~ 
zdenerwowałam , że łzy stawaly mi 
.. oczach, a jak tylko usłyszałam 
dzwonek, szybko opuścilam klasę. 
Za niewyk onanie zadania mieliśmy 
....szyscy dostać dwójki, a później 
profesor wpadł na wspaniały (jego 
zdaniem) pomysł, aby każdy przepi­
cał caly zeszyt. Aczkolwiek praca to 
ni.,?byt mila , byliśmy za dowoleni , 
ie skończyła si~ b ez " kaczuszek". 

Sroda, 1'9 1i5tOpad~ 1979 r. 

Zmarł n asz dlugoJetni profesor, 
który •. uczył moją sioslec: i brata. 
Odtąd każdy nekrolog, w którym 
widniało imię: Kazimierz, wywoły­
wal we mnie dreszcze, gdyż mój tato 
nosi lo imię . Zawsze narzeka, że 
cie l'pi na chorobę serca, niewydol­
nOść krążeni a . Przez ca le życie mu­
si ał ciężko pracować. Z tego, co o­
powiadał , wiem, że doznał wielu 
prz.rkrych przeżyć. Był ideowcem., a 
tak1m ludziom źle jest na świecie. 
Sama też już się o tyln przekona­
lam i być może dlatego tak bliska 
jest mi Mloda Pol ska z jej dekaden ­
tyzmem. 

Niedziela, 30 listopada 1979 r. 

Spotkał mnie cios tak potężn y, 
że nie wiem, czy kiedykolwiek się 
psychicznie wydżwignę. Zmarł mój 
Tato. Nie chcQ dopuszczać do siebie 
tej myśli, bo jest taka, jak rozpalo­
ne żela~o wbijane w serce. Rak' 
T a przeklęta choroba nie op stępuje 
od naszej rodziny. Co pokOlenie 
zbiera s\Voje okrutne żniwo. Tato 
byl dla mnie jedyną osobą na świe­
cie, z którą mogłam być szczera, 
czuć się bezpiecznie. Tak bardzo ba­
ł am się chwili Jego śm.ier ci. Już od 
roku wiedziałam, że jest nieunik­
niona. Zaczęła się od prostaty , póź­
niej byly przerzuty na biodra, płu ­
ca, nerki, wątrobę. Ja to wszystko 
odczuwałal11, ale nie mogłam zdra­
dzić się, by nie odbierać Mu (wpraw­
·dzie niklych) promyków nadziei. 
Zresztą do końca sama się łudziłam 
liczyłam na cud, ałe nie spełnił się~ 
Stan ten jest nie do zniesienia. Bła­
gam Boga o śmierć, wdzięczna była­
bym, gdyby mnie ktoś zabił, Często 
myślę o samobó jstwie, ale jestem na 
to za tchórzliwa. Nie m a już dla 
mnie radości, nadziei, życia .... 
Dziwię się Kochanowskiemu, jak 

mógł w tylu strofach dawać wyraz 
swemu nieszcz~ściu, skoro ja nie 
mogę skreślić kilku słów, by nie po­
paść w stan beznadziejności, upa Iii 
bez dna. 

EWA WOJD:I'ŁO 
Strzelno 
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gorzkie 
. refleksie 

Mija .150 rocz.rlica pamiętnej li­
stooudowej nocy . gdy zdeter­
minowaili pOdchorążowie 

',"targnęli do Belwederu. a war­
szawscy studenci i rzemieślnicy u­
zbroili się w zdobytym Arsenale. 
Wydarzenia te przypomniała nam 
telewizja, eIoitując zajmujące przed­
stawienie o Mochnackitn. Autorzy 
spektaklu stworzyli je - jak przy­
pUSZCZd.m - pod wpływem żarliwej, 
i dzięki temu przekonywającej. 
książki Jerzego Łajka "Szanse Po­
wstania Listopadowego". Łojek udo­
wadnia w niej, że Powstanie wcale 
nie musiało zakończyć się klęską. 
J e~o zdaniem. przywód cy Powstania 
woleli klęskę. ponieważ ustrój car ­
skiej Rosji miał solid n iej za bezpie­
czać ich k lasowe czy tylko gf'UpO­
\\'e interesy. 

O ile z plerwszą te"'l J erzego Łoj­
ka zgodziłem się niema l instynktow­
nie i bez opor6w. o tyle trudn iej 
prz.ychodzi mi zaa kceptowanie dr u­
giej. Po prostu n ie mo~ę uwierzyć 
w tak daleko posuniętą demora liza ­
cję ca~ej grupy przywó dczej, Co 
pra wda -zmuszani przez młodych . a ­
lt"' jednak cb.iałali. Przecież to oni 
organizowali armie, dOWQdzHi nią 
L. zW,yciężali. Czy można także u­
ważać za zdrajców tych. }(·tó.rzy xe 
s wym brakiem wiary wcale s ię n ie 
kryli. a d" objęci a prz vwi>dzLwa -.o­
stali !tnu'5zeni niemal fi:&Y~1.Jlie! Bo 
przecież ci gen erałowie.. któr~y w 
ową pamiętną noc 29 listopada od­
mówili przy jcda bulawy. polegli 1 

ręki r ozgoryczonych podchorąż)'1:h . 
Ale nie d-z iwn1Y się. że od mawiali. 
Przecież ""'SZYSCY. zar ówno et l'<n­
strzelani. jak i ei . którym dane był" 
"le noc przeżyć. mieli podobny po­

na reamcść z.wy ciestw~ Po­
ia. Najwyraźniej może sror­

mułował'go general KUcki : , .. ~ 02e­
góż narobili ."ale ńcy. 2q><b,li wszy­
stl<o, .gubili Ojczyznę, tlił. "«SZlich 
ofiar, tllLe I<rwi, Ivle wło~zęoi, tvl. 
tutuc rwa, tllle dos(afkót.tJ ...,1>o,.n o­
t»altyc h , .Iraconvch ('.J jo l< ".hlllił 
~ię od tego mOrd€Tslwa. O jC'l'tltnV"', 
Wspominając ofiary i tuła ctw". ge­
nerał czyni aluzję d o wa lk, w któ­
,::vclt bra I udz ia ł : do I_ ... rek~ 

- - -SCI.na 
od zie .... 
do nieba 

Budowal tę scianę pfJOe'l lala, ' WO;­
rząc niezliczone w ariant,. Jwoj~ 
d 7.i.e~. Ńotalk i, wypiS, • Iektw", 
lzienniki - stosy za piianyclł ze­
szytó w gromadzone pr~ez łata były 
tym, c~ _miało przetrw,,~ - . Ia. Ii<: 
pomnikie m lu dzkich .magań., ppbb 
dotarcia do źródła, k\óre Miało sa­
spokoić ludzkie pr a gnien ia. 
Czytając pod koniec)at .... eśćdz.i~­

si"t.yeb po raz pierw>zy .,Nfepokoje 
wychowanka Torlessa" Roberla M .... 
sUa p-rzeżylem emoc je graniczące 
chwilami z przerażeniem. Autor stwo­
rzył w tej książce bezlitosny obraz 
mieszczańskiego systemu w ychow a­
w czego i jego moralnośc i. Czy tylkO 
lo ay lo jego za m ia rem? W swoim 
dzietUliku w ro ku 19J3 , a więc w 

KOŚt'lus~J:towskiej) legionów Dąbrow­
skiego i wszystkich kampanii na­
poleotlskiej. Warmii powslańczej 
przez pewien czas dowodził dywi­
zją kawalerii. Po upadku Powsta- ' 
nia został zes łany do Kostromy. 
Zmarł na emigracji. Czy jego tak­
że osądzimy jako zdrajcę? . 
Legioniści Dąbrowskiego wierzyli, . 

że będą narodem, gdy od biją Pal­
'skę . P okolenie Mochnackiego wie­
działo, że narQd - ch oc skuty -
żyje i oni muszą poświęcić wszy­
stko, aby mógł się normalnie roZ­
wijać. Właśnie to pokolenie stwo­
rzyło kodeks pOlskiego postępowa­
nia, narzuciło --spo łeczeńslwu model _ 
życia, hierarchię celów i wartosci. 
Wnikliwi historycy dowi edli. że ko­
deksu romantycznego nigdy nie 
przyjęli wszyscy Pulacy. Dziś wie­
my i nie dziwimy się, że ci) którzy 
czynnie wprowa dzili go w życie, 
należeli do nie liczneJ mniejszości. 
W latach 1830- 1831 Pol ska ?mobi­
li zowała około 200 tys ięcy ŻOłnierzy, 
powstanie w \Vielk opolsce przyciąg­
nęło nieco ponad 40 tyS ięcy, przez 
. zeregi powstatlców s tyczniowych 
przewinęło się okola 200 tYS ięcy par­
tyzantów (choć w polU nigdy nie 
było ich więcej n iż 30 tysięcy). 
Wa rlo przypomnieć fQwnoc7.eśnie, 
i ż ok olo roku 1870 liczba Pola ków 
w trzech zaborach w yn m:i ł a mniej 
y.1 ięcej 10 milionów. Czy zawsze 
więc tylk o nale1.y pamiętać , że w 
paskiewiczowskicj \o\larsz.awie (1833) 
Piotr Wysocki nie mógł nawet zna­
leźć adwokata z wyboru. gdyż Ro-

iacy uchy lili się od tej powinno­
ści? 

"Wje!e juz Lat upłynęlo. Czas, 
wiek, chOToba, przytępiły i moje 
zdolności, i ogień ducha; pomimo 
tego, pomimo dOkladniejszych dzi­
Siaj wiadomości o stan.ie, UJ jaktmł 
się Rosjanie znajdowali, nie zmie ... 
niŁem ówczesnego s)Josobu widze­
nia. ( ... ) Dla m nie nie ulega żadnej 
wqtpliwości, że dnia l 'cwietnia zu­
pełne zniesienie armii główn.ej rO­
sy j Skie j, a zatem i zapewnienie nie­
pod!eglości pOlskiej , bylo w naszym 
ręku. To przekonanie jest dla mnie 
powodem nieustająoego gorzkiego 
żalu. - do grobu towarzyszyć mi' 
będzie jedno i drugie." 
Cytuję wspomnienia starzejącego 

się generala Prądzyńskiego . Jego 
zbawiennych r ad nie słuchano. A 
gdy wreszcie los wcisnął mu buła­
wę do rąk . nie miał już ani siły, 
ani od wagi rządzić po swojemu . 
Szybko zrejterował od odpowiedział­
nośc i i w historii P owstania został 
na jtragicwiejszym wodzem jedno­
dnio ... vym. 

Tropem tego wyznania poszedł 
Jerzy Łojek , a za nun podążyli 
twórcy spektaklu . T ak więc wielka, 
rozpa lona już w ł831 roku n a fran­
cuskiej, szwajcarsk ie j i angielskie j 
ziemi, narodowa dyskus ja, czy Po­
lacy mogą wybić się na niep odleg­
łość, zabrzmiała dla nas nowym to­
nem. 

MAREK J . KARP 

Wojci-eeh Rossa le Bllwa o OlszYQ.kc Gro chowskĄ. I"ot. Arcbłw .... 

roku którym pracował nad \ą po­
wieś~ią za'notował: lI Rzeczywistość. 
laką się przedstawia jest zawsze tyl­
ko pretekstem lub pOmocniczym 
środkiem, d~ięk i i: tórem", pisa rz 
pf!lybliża się 00 emcx:jon" ln ego i ro­
:4umnego poz-na wa nia ljawisk, do 
vjawnieoi a mechanizmu uczuć". Ten 
,,pomGCnic,,. ' rodek" 'II' przen ik li wy 
sposó b pozwalA m u pl."zewidziee 
"raktyk i pr.yszłych hitlerowsk ich 
oprawców. Jeden ~ bohaterów jego 
po .... ieśei (Rding) ujawn ia matego 
:olodzieja a póiniej &ręczną, szepla­
ną propagan dą ..... ród szkolnych ko­
legów doprowa dza ci<> . biorowego 
znęcani a się na d nim. Są to stronT 
.., lej powieści pel ne okrutnego pro­
r octwa. 

Roberl Musil tworząc swoje op ..... 
wiadania, po wiesci za wsze wycho­
dzil od swobodnego pomysłu , ni{:-. 
dy od skończonego planu . I może 
dlatego w nieskrępowanym niczym 
toku narra cji potrafi! niejak O prze­
czu wae niebezpieczeństwa niesione 
przez.. roz wijającą się cywilizaCję. 
Takie motywy pojawiają się w wie­
lu innych ut worach, żeby wymienić 
choćby takie jak .. Lep na mu chy", 
-czy " W yspa małp". Krzyżuje s ię VI 

nich wyrafinowany estetyzm z poch­
wałą niewolnictwa i zabijania czło­
wieka. 
Życiorys a utora "Człowieka bez 

właściwości" - jak pisze Egon Na· 
ganowsk,i w swojej ks iążce "Robert 
MusilII - nie był ani barwny, ~ni 
efektowny. Zamknięty w sobie, 11ie 
brał większego ud zia ł u \V życi u li­
t erackim i towarzyskim , nie anga­
żował się' po litycznie, ch oć ba rdzo 
polityką się interesowaŁ. Nigdy nie 
opuszczał swojego kraju. wyjeżdża ł 
niezmiernie rzadko, nie zmienjał 
swoich żon, nie miał na wet ko­
chanki. Brak w jego życiu drama­
tycznych prz.ygó d , nawet w burzli­
wym okresie I wojny światowej. 
Przeżył ją spokOjnie jako oficer na 
włoskim froncie, potem redaktor 
gazety dla żołnierzy i wreszcie pra­
cownik Głównej Kwatery Wojenne­
go Biura Prasowego w Wiedniu. 
Ciągłe kłopoty materia lne, utrudnia­
ły mu nie tylko podr6że ale i pra­
ce nad rozpoczętym dziełem. 

-Kilka ra~y przymierzałem się do 
przeczytania ' ych starych tomów 
niedokończonego dzieła. Dopiero nie­
dawno ezytając po raz drugi "Nie­
p.okoJe wychowanka Tarłessa", <>d 
czułem potrzebę sięgnięcilł takie 
do "Człowieka bez właściwości·. 
Przedziwne uwikłane losy Urlicha, 
jego przyjaciółki Klary,y i Waltera. 
Ale równocześnie przedziwna traf­
ność filozofii Ulricha , który ... pew~ 
nym miejscu powiada: "Przejście do 
kołektywistycznego obrazu świata 
jest sprawą najbliższej pnyszłoścl, 
w kt6rej nie będzie rz.eczą najwai­
nle.jsz.ą by produkować wartości du­
ehowe, lecz zapewnił: ludziom wy­
żywienie, odzież, ochronę! lad" • 
Dzisiaj już wiemy, że idee pochO­
dzące od jedn ostek są potrzebne i 
k zeba je ratować, łączyć z elemen­
tami idei sp.ołecznych. Ta, z.nakomi­
(ie zbudowana posta ć. nieustannie 
poszu kuje odpowiedZi na pytani" 
jaK żyć, jak można być człowiekiem 
nowym, pełnym, dochodzić do syn­
tezy rozumu i uczucia. 

Akcja powieści toczy się w Wied­
niu od sierpnia 1913 do sierpnia na­
st ępnego roku. F a kly nie są w niej 
rzeczą najważn iejszą . J est to utwór 
współczesny wy'wiedziony z przesz­
łości . Robert MusU starann ie dobie­
rał slowa, trudno mu było zaakcep­
tować to, co zostało już napisane. 
stąd coraz to nowe warianty posz­
czegóJńych fragmentów powieści. 
Niektóre z nich przerabiał dwadzieś­
cia a nawet i pięćdzies iąt razy, aby 
osiągną ć najlepszy r ezultat. W od­
krytych po śmierci teczkach znale­
ziono dalsze losy bohater6w tej po­
wieści skreślane i przywracane na 
przemian . . 
Twórczość Musi l ~ jest boga ta. Jest 

on autorem nie ty lko powieści i o­
powiadań ale także sztuk teatral­
nych, tysiącstronicowego dziennika 
oraz Olbrzymiej ilość artykułów na 
tematy literackie i filozoficzne. 
Minęła właśnie setna rocznica u­

rodzin tego najwybitniejszegO pisa­
rza Austrii. Dobra okazja by ząchę­
cić czytelników do sięgnic:cia po je­
go ksiąikl. 

JAN KULKA 

• 

sport -OPTYMIZM 
NIE BEZ POKRYCIA 

Wbrew pozo,om zapasy są w na. 
Iszym kraju sportem bardzo popu_ 
Ilarnym. Sukcesy odniesione przez 
lZapasnik6w na moskiewskiej olim_ 
!piadzie spowodują zapewne dalsze 
lupowszechnienie tej dyscypliny. Nie 
.ominie to pewnie i łomżyńSkiego. 
]póki co, we wrześniu br. rozpOCzęła 

_jPracę sekc ja zapas6w w stylu wol_ 
' lIlym w Grajewie, natomiast sekCja 
~lZapas6w w styl,~ klasycz'.'ym przy 
. 'WLKS "Narew w Łomzy działa 
' !prawie od trzech la t. 

Jeśli ocenić naszych "klasyków" 
jjedynie na podstawie wyników <>­

: Isiągniętych na VII Ogólnopolskiej 
: ISpartakiadzie Młodzieży lo będzie 
: Ito ocena niepełna. Opr6cz kolarzy 
,Ibyli oni jedynymi z.awod.nikarni 
lktórzy nie zdobyli punkt6w dla wo: 

';jewództwa (pozostałe 16 dyscyplin 
'!ZgromadziłO 127 punktów i Woje_ 
'wództwo łomżyńskie sklaSYfikowane 
I zostało ostatecznie na 36 pozycji w 
Ikraju). O niepowodzeniu zapaśni_ 
!ków zadecydował pech, jako że do 

. ,.awodÓw przygotowywali się bar­
, dz'; starannie. Jerzy Fudała i An­
,drzej Lutrzykowski bez porażek do, 

:, szii do walk finałowych. Do decydu_ 
.: jących pOjedynkÓW nie zostali jed­
::i nak dopuszczeni prze~ lekarza w 

, następstwie - kontuzji odniesionych 
w eliminaCjach. O tY!l1, te był \o 
tylkO przypadek świadczą wyniki o­
siągnięte przez tych zawodników w 
startach po sparlakiadzie a przede 
wszystkim na Międzynarodowym 

; Turnieju Zapaśnic'.ym im. Bajorka 
:' w Krakowie. Jest on uważany za nie­
~. oficjalne mistrzostwa Europy jW1io.. 
i rów mlodszych. W tym roku w turnie_ 
,:iu brali udzi'ał z.a wodnicy NRD, Jug<>­
, "lawii, Rumunii. Węgier orlU Pola-
o cy. Zabrakło natomia st z.awodników 
"aszych południowych i wschodnich 

· sąsiad6w, co nie umniejsza jednak 
~ sukcesu zapaśników "Narwi", Już 
' sam takt zakwalifikowania się do 
o turnieju o czymś świad-czy, jeśli się 
· zważy, że z; zawodników polskich 0-
· próc~ ścisle j k adry narodowej mote 
: wystąpić w nim jedynie 40 zwycięz· 

ców z sz;eściu stref eliminacyjnych. 
; Jerzy Fudala w wadze do 65 kilo­
; gram6w wywalczył szóste miej,ce 
· wygrywając cztery wai!ki, międ7.Y in­
: nymi _ z Jugosłowianinem i zawod-
· nikiem NRD i przegrywając dwie 
• & ezłonkami kadry Polski. Byl tylko 

O krok- od srebrnego medalu. Nalo-
· miast Andrzej Lutrzykowski w Wł­

.: d"e do 60 kilogramów .ajął oome 
miejsc wygrywając h'zy walk~ mię­
dzy innymi r6wnieJ; z reprezentaQ.· 
lami Jugosławii i NRD. 

Start w Turnieju im. Bajorka nie 
był jedynym udanym występem za­
paśników. Krzysztof Just wygrai 

;: Turniej Nadziei Olimpijskich a Je­
· ny Fudała wywalczył srebrny me­
:. dal na Igrzyskach Szkół ROlnic.yeb 
: w Koszalinie. Takich udanych wy­
' stępów byłO więcej. 
· Od września br, trenirtgi z Ulpaś­
: nikami prowadzi Irener II klas, 
: Ryszard Głowacki, były szkolenio­
~ wiec KS uElektronik" Piaseczno­
, wychowawc;I kilku zawodników na­
; leżąCYCh obecnie do czołówki kra­
i jowej. 

Dobre rezultat y zapaśników ,la­
,.nowią optymislyczny prognostyk 
· rozwoju tej dyscypliny w naszym 

województwie. W sekcji $tale \re­
- nuje 30 ,zawodników, a od począ tkU 
_ jej istnienia, a więc w ciągu trzech 
· lat, przewinęło się już około cztery­
; stu chłopców. W przyszlosci dZIała-

cze sekcjI planują oprzeć się glów­
: nie na młodzieży ze szkól yodstai 
; wowych nr 1 oraz nr 5 w Łom'l.Y. 
l z.amierzają starać się o powołanie 
, ta m szkółek zapas6w, licząc na mło­
: dzież z klas o rozszer zonym progra~ 

mie wychowania fi zycznego. 
Zapaśnikom patronuje WOjeWÓdZ­

ka Spółdziel nia Mleczarska w Pląt­
nicy. Jest to pa tron jakiego naleza-
łoby życzyć innym młodym sportoW­
com. Oprócz pomocy finansoweJ, 
spółdzielnia systema tycznie zakUP­
je niezbędny sprzęt sportowy, po­
maga w transporc ie, corocznie fun­
duje zawodnikom nagrody rzeczo",:e 
wręczane na spotkaniach pracow;r 
ków spółdzielni z z.awodnikami. le 
pierwszy to raz potwierdza się rO­
guła, że szczery sympatyk sportuŚM takim jest właśnie preze. W. 
Zdzisław Truszkowsld, wiele mote 
także sportowi pomóc. _ 
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- matematyka, sem. 

J ',30~ TTR, RTSS - biologia, sem. ~I. 
8'10 Zoologia, kI. Vll. 
,00' Historia, kl. VI. 
,'55' Język polski, kl . VII. 
li.5o . Język polski. kI. IV lic. 
13.30. TTR. RTSS - matematyka, 8em. 

11:4.00. nn, RT,S.S - biologia. ,em. III. 
14 30. Giełda nlJhardów. 
1,'15. D7.ienoik Telewizyjny. 
1,:30. C7.wartek TDC: . "Turn i-:j ~ospo­
(I1reh" oraz .. Był sobie człowiek. 

d'1730 Magazyn mot.oryzacyjny. 
17:55: JOTa ki j est świat" - "Wybory ~ 

lIlerrkańskie" . 
18.20 ... Z księgi żolnie rski ej chwały". 
18.50. Dobranoc. 
Ił.OO . Sonda - ,,1 c7.Jowi~k 'tworzył". 
19.30. D7.iennik T~Jcwiz)'jny . 
20 .10. Teatr Sensacji - Raymond Cband_ 

Itr: - "Swiadek oskartenia" w rei. . 
~arlt:a Piestraka. 

i~:~. P;:t~~~nik Telewizyjny. 
Z2.30. ,.Dwie strony medalu". 
U.Oo "Giełda miliardÓw" . 

rROGRAM II 
U.OO. JęZYk. rosyjski, lekcja HI. 
15.30. J(zyk francuski , lekcja 10. 
11.00 - 19.10. Kosmos - " Woda". 
ItoO "Błękitna krew" - film doku_ 

mentalny . 
11.2.5 •• , Błaganie o deS'Lcz" - ta6c~ at_ 

rykań skie. 
11.35. ..Hydrozagadka po polsku" 

program publicystyczny. 
11.55. "ZrÓdlo tycia" - tilm przyrod_ 

niCZY · 
18.05 .. ,Spragniona planeta" - sposoby 

uzYski w:mia wod y pitnej w roku 2000. 
18.15. " W królestwie Amazonji" - fUm 

doktunentalny. 
18.~. "Zagadka radies t ezji" - d ys kuIJ-

J\8.40 ... Zywy ocean" - o iródłach iy­
da na planetach układu słooeC'l.nego . 
lUD . .. Woda leczy" - o hydroterapii. 
1'.00 ... '1u'l.yka n a wodzi(!" - prog!tam 

r01,f\'wkowy-: _ 
1t.1n 07ie'lnik T e lewizyjny . 
20.10 . NllRT. 
Z1.05. 2'4 Go" ·dny. 
21.l5. Wipczór Filmowy: •. 90 dni w ro­

k\l" w rez . K rystyny Gryczelowskiej oraz 
~C ier "icl\ia wyn a.lazcy" w r et. Jen.ego 
Ziarnika. 

2:?35. NURT - matematyka. 
PIĄTEK 12 GRUDNIA 1980 r. 
PRt)GlłAl\1 I 

tOO. TTR, RTSS matematyka, sem. 
Ul. 

6.30. TTR, RTSS biologia. sem. lU. 
8.10 . Geografia, kl. vn. 
9.55. "Góry Swiętokrz.yskie", kI. IV. 
13.30. TTR - uprawa rosJin, seru. 1. 
14.00. TTR - hodowla zwieu,lłt. sem. I. 
15.20. NURT - elementy wiedzy o S'Ltu­

(O. 

16.15. Dzienuik Telewizy jny. 
16.55 . •• Dzień dobry ~. k ręg-u rOdziny". 
n.2tI. Dom i my. 
11.40. " Za KorY!ltem" - r~portai fil_ 

mowy. 
11.50. "TaJemnica Enigmy" (5) - ,,2.ół~ 

le kartki". 
18.50. Dobranoc. . 
19.00. Lista przebojów- ksiąikowycb. 
19.30 D ziennik T Clewizy Jny. 
20.10. Filmoteka Arcydziel: ",Pól tar­

lem, pół serio" w ret. Billy Wildera. 
ZU S. Listy o gospo(larce. 
22.55. Dziennik Telewizyjny. 

PR OGRAM łJ 
16.10. Język fTancuski , lekcja 10. 
1'.35. J ęzyk rosyjski, le k cja 10. 
17.10. Kino Obieiyi.wiat - wycieczka na 

wyspy Archipelagu Mikrone7.Ji. . 
17AO . ,.Start" - po s Ludiach. 
18.00. Klub .Jazzowy Studia GalU,a. 
18.50. Małe Kino: "Dzien nik" w rei. 

NedeHki Dragića oraz .. Mądra wieś" w 
rd . Dona Doniewa. 
jł.'n. n "iennik T~l ewjzyjn'·. 
H.ls. Reoortai o RO'l.glo ś ni polskieS'o 

R.,It!ia we Wroclawiu. 
2OA5. Rozrywkowy koktajl muzyc'1.n y . 
21.15. %4 Godziny. 
21.30. "Przechowywat: czy wycbowy_ 

Wać". 
22.10 . .. K o n stancja wychOd7.i w morze" 

I~. 

SOBOTA 19 GRUDNIA 1980 r. 
. JlW1G RAM I 

5.00. TTR - uprawa ro~ lin, setno J. 
Ii.JO. TTR - hodowla zwierząt. sem. I . 
n .JD. TTR - uprawa roślin, sem. Ul. 
14.00. TTR - h odowla zwj~rząt, sem. Ul. 
15.30 .• , Czołg bez taJemnic". 
16.15. D:r.iennik Tełł"wl7.yjny. 
l1i.30. "SItakanka". 
17.00. uW świecie dzikic h ' :twterz~t" 

"Tropem grłzzUu . • 
17.35 ... O'Peretka na zamku" _ reportai 

lQ.uzyczny. 

'

11.10 .•• Mirate i nadzieje", m .in. upor­
u filmowy o Marrisie. 
18.'in Do branoc 
n .DO. Estrada Folkloru. 
1 ~.30. Dziennik Telewizy jny. 
za.ID ... "jchał Stro,"ow" (5). 
21.10. ,.BUsko ł daleko" - prorram n~ 

Dorterów. 
21.45. Dziennik TeJewbyjny. 

~ 22.00 ... Trzeba 7.abit tę miłoś~" , film 
ł'~~u~;aAr:,°~fensterna. 

11.25 . Spiewa Re«łna Pisarek. 
17.00. "Alisa PuldUch" _ film doku­

l!Ientalny. 
17:.,·40. "Sł~demnałct. mcniei. wiosny" 

'!t.la . Dziennik 'I'el~ .. I%Y Jny. 
!t.U. 'l'ełewlzyjny mUlic-haU. 

,,21.15. Teatr Tel~wi7.JI _ .,Dwa ra7.' dwa" 
ret. Edwarda Luh.nenki . 

II: 22:.05. ..K.ło za to płaci" - puhłicysty­
• lloortowa. 
23 .o~. Poeci recytuJ. w'erlłZ~ - "an 

l.eO"ltCT.Uk. 
N'u;nZłĘLA Ił GRUDNIA , ... r. 
pn"'cn",,,, I 
. C.to. TTR uprawa roślin . um. III. lIt"il . TTR - hodowla zw!~rz~t, sem. 

1.20. TTR, RTSS _ ,nuze ~polkania. 
I!:i:~' Nowoczesnoł~ w domu I zaB;ro-

1.10. Emerytury dla rolników. 

17.12.1980 

&.20. Telewizjada. 
' .00. Teleranek. m.in ... Niediwiedt pa-

na AdamSll". 
10.20. Antena. 
10.50. Reportai filmowy. 
11.15. "Piękne głOSY" - Bogdan Pap­

rocki. 
12.05. Dziennik Telewbyjny. 
12.25 ... Dlacz~go':" - program Redakcji 

ROlnej. 
13.10. "Przygody Siodbada" - .. Pfl.ygo~ 

da ze skradzionym palacem". 
13.35. Tylko w Niedzi~lę · 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik Telewizy jny . 
2.0.10. IIHenryk IV Król Francji" ,G). 
21.10 . Sportowa Niedziela. 
21.40. Tylko w Niedziel~ . 

PltOGItAl\1 n 
8.55. T y lkO dla kibiców. 
!I.30. "z eSkll1allem w berbie" - pro-

gram wojskowy. " • 
t.55. " Tajemnica Enigmy" (5) - "Zbite 

kartki". 
10.40. IJr zeboje tygodnia . 
12.05 .• ,Zycie na ZiemP' (U) - .. My$liwi 

i icb ofiary" . 
13.05. ,.C7.Y komputer 7.agraia artYŚCie". 
13.50 .. ,Trudne powroty" - melodraJ'llat 

prod. ZSRR. 
15.10. Sportowa Niedziela. 
ULOO. "DO zobaczenia w War szawie" 

reporl.ai. . .,'.2.5. Tea\.r Tt:lewi7.ji - Eukine Cald­
well: Ziemia tragiczna" 'IN r ei.. -l a n'l"a 
Zaorskiego. 

19.30. Dziennik Telewiz \' jnt . 
to . IS. Fotum kompozytor6w. 
2.1.00 .• ,Hallo, Warszawa" w rei . .Ianu_ 

hA Rzeszewsktego. 
2.1.40 . " Tam, ~dzie nikt nje ma wstę-

~~~JF.Dc;:~~c:.:.siowack;s f~~lu~';r~ał:8-:~: 
pnOGRAM I 

13.30. TTR - cbemia. 
14.00. TTR - wskazówki metodyczne. 
16.1.5. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Zwiet'Z)·niec. 
Ui.55. "Dzi eń dobry w kręgu rodziDY" . 
1'1.15 .. ,Arselle Lupin" - .,Osiem uderzeń 

I.l'gara". 
18.10. "Krok po kroku" - program pu_ 

bli c)'!'tyczny. 
18.40. Rolni cze rozmowy. 
18 .50 . • D·obran-oc. 
19.00 . Ecba stadionów. 
19 .3D. Dzi ennik Telewizyjay. 
ZO.lO. T eatr Telewizji - Erskine Cald­

well: .. Zicmia Iragiczna" w rei. Janusza 
Zaorskiego. • 

21.50. ..Czy powróci El Dorado" 
pubJi cys\ y ka . 

22.10. Dziennik Telewizyjny. 
22.25. Sledztwó zostalo wz nowi.one (n. 

I). 
PUOGRAM 11 

16.05. Język nięD1i~cki, lekcja U. 
IG.30. Język angielski, lekcja 4. 
.7 .00. Studio Bis. 
19.30. Dziennik Telewizy jny . 
20.10. Sr.udio Bis. 
Z2.00. " Raslo" - fł1m TVP. 
22.55. J ęzyk Jli~miec ki . lekcja 11. 

• WTOREK 11 GRUDNIA .110 r . 
I:>ROGRAM ł 

' .00. TTH - chemia. 
I.:uI. T'I'R - wska1Ó}\'kt metody~ne . 
8.10. łJistoria. k1. VIII. 
9.00 . Język polski, kI. V(. 
t.55. Język polski , kl. II lic. 
1:!.!'iO. Rod'J.ina wsp6łczesna , kl. I-II Ue. 
13.JO . TTR - ję'~yk p ol ski. 
14.00. TTR - fizyka. 
14.30 ... Giełda miliardów". 
HUS. Dtie nnik ·Telewlzyjny. 
16.l0. Telewizyjny Kl ub Seniora. 
lIi.55 . lnters t udio. 
17.lO. " w ojna i pokój sołtysa s C • • r-

niny" - reportaż filmowy. 
17.35 . Telewizja Młodych przedstawia. 
18. 15 .• ,Krqllk Bugs pnedstawia", 
18.40. Polska Kronika Filmowa. 
18.50. DobranoC. 
n.OD. Lf>karz radzi. 
U.IO ... Opisanie Awia1a" - reporUi. 
19.30. 1)7ienni1c Tt>J ewhyjny. 
20.10 . "Syberia" (5). 
21.20. ,.Czy możemy się wyiywit-'. 
21.55. D7.ie nnik Telf'wizyjny. 
%2.10 . Puchar Izwiestii w hok~ju na lo­

dzie: CS RS - Szwecja. 
23 .00. ,. Gi e łda miliard6w". 

PfłOGRA'\1 II 
15.t."i. Jezyk angielski. lekcja 4. 
15.55. J~7yk niemiecki, le k cja 11. 
Hi.U.. Latajacy Holender. 
1G.55. Sek r e ty Kina . 
17.!5. Człowiek i brodowisko. 
18.05. Szkiełko i Oko. 
l! lO lJ7jpnu i k Telewi.t\' jny. 
20.HI. WttJrpk ,"elomana. 
21.10. 24 God'.liny. 
f1.2ft. Filmot~k.a Narodowa Andr~eJ 

Waid a: .. Lotna". 
22.45. Rozmowy e wyChowaniu. 

SRODA 1'1 GRUDNIA U" r . 
pnOGRAM I 

6.00. TTR - Język pols ki . 
'.30. TTR - fizyka . 
' .00. Cbemia. kl. VIL 
' .55. Fizyka, kl. VII. 
11.$5 . Fizyka, kl. VIII. 
13.31 TTR - mat~matyka. 
14.00. TTR - biol0~i •. 
14.38 .•• Giełda miliardów" . 
15.20. NURT - matem"tyka, 
n.ts. Dziennik TelewlzYJDY. 
11.30. "Miehalkl". 
lł .55 . .,Dden dobry ., krę&u rodziny". 
n.to. Dom:' i my. 
11.5ft . Forum korespondent6w. 
11.15. Małe K.ino. 
11.21. Turystyka i Wypoeeyoek. 
18.50. Dobranoc. . 
n .lO. Camerata. 

;::~:: ?~~.;.~~.:e~;ęw~~~ir~j, _ •• W4!łt.-
Id tUm 50oleczno-obyc'l.aJowy. 

tJ ."1. XYZ. CZ. t . I 
22"łO . D7.i.nni'k T~lewizyJa.y. 
22.25". XYZ, ~. tL 
U.55. TrybuDa literacka .;pols kie" 

Naerody Nobla. 
23.30 .• ,Gif!'łda m.i1iard6w". 

PJłORRAM II 
l(Utl ... Pamiętne wakacje" - rumuński 

dranłat obyC7.aJowy. 
H .!.';. Turysty"a i Wy:noC?ynek. 
U . Sł. Klaps - maB;azyn filmowy. 
1!.20. Dom I my. 
U.4ft. Antyk wariat - .. Spod znaku Po_ 

1ihvmni". _ 

15.40. Ję7.yk angielski, l ~kcJa 4. 20.10. Antykwariat. 
16.05. J ęzyk angielski, lekcja n. 1'1.40. Słowa za słowa. 
16.40. Program morski. I 21.10. 24 Godziny. 
11.10. TWP - .. Interes wlasny i postawa t " .. Ze!. Poradnia Zaufanie. 

społeczna", i k I Ił runl\ló ~ tZ.DO, T eatr w.,pomnień (1919) - Cyprian 
17.40. "paro (tne wa ac e Kami l Norwid: " Piszę pamiętn~k art y-

dramat obyczajowy. B 
11.30. Ozienn ik Te leW_i:..;z~y~j~n~y ......... ""st .. y" .. .,w,.r •• "ż ..... K,..,a"z"im ... !e".:,.z .... "r ... "u .. D'"alO·._._ 

Lomfa, kino "Pat.dziernik": 11-13 Xli 
_ "ema", prod .. pol. (o.d lat ~8); 14-1 6 
XU - "GOń mnie, at Clę złapię', prod. 
franc. (Od lat 15); 17- 19 XII - ,.Cudze 
pieniądze", prod. franc. (Od lat 15). 

Ciechanowiec, ki ho " Meteor" : 11 - 12 XII 
_ ,,$wiatło", prod. franc. (od Jat 15); 
13-14 XII - "zerwane cumy", prod. pol. 
(od lat 12); 1~17 xn - " Fedora" " prod. 
RFN (od lat 15). 
Graj~wo , kino "Retax": 12 XII - "Drze_ 

WO na saboty", prod. włos. (od lat 15); 
13- 15 XII - .. Rock Y fi ", p r od. USA (od 
lat 15); 16- 17 XI( - "Dziewczyna znad 
jeziora", prod. CaRS (bez ograniczeń). 

Jedwabne. kino .. Oazo" : 13-14 xn -
"Lipcowe ~'Potkanie", prod. CSRS (od 
lat 15); 17- 18 Xtl - .. Ksiąte i 2ebrsk", 
prod. panam. (Od la t )2). 

Muzeum Ol(r(gowe w ł.omty, ul. Krzy~ 
we Kolo l , czy nne cod ziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków l dni Doświątecz~ 
nych): we wtorki i czwartkJ w godz. 
11 .00-18.00, w środy, p' ią tki t sOboŁy W 
godz. 10.00-15.00, W niedziele w godz. 
11.00-15.00. Wystawy: "Rzeźba l tkanina 
Kurpiowskiej P uszczy Zielonej" - eks· 
pozycJa tkanin d ekoracy jnych I rzdb z 
okresu od II polowy xrx wieku do 
współczesności, a takle d ekoracyjnych 
wyrObÓW snycerSkich t fragmentów tka­
nin ubraniowych. ze zbiorów wła<;nych 
l Muzeum Okr~gowego w Ostrołęce: 
"Bursztyn :t Dorzecza Narwi Środkowej" 
- wystawa prezentująca wydobywanie. 
obróbkę ora'Z wyroby 1. bursztyrlU. 

Park EtnografłC"cny Północno-wschod­
Diego Mazowsza Im. Adama Chętnika w 

Galeria Twórczosci Plastycznej Dzieci, 
ul. Maril SkłodOwskiej-Curie 5 (Szkol a 

-
WoJew6dzkJ Dom Kultury ... Łomiy: 

Ił XlI - Estrada Bydgoska , " w krainie 

W razie 
potrzeby 

OGŁOSZENIA 
DROBNE . 

KOMUNIKAT 
W dniach 17- 19 bm. w W ojewódzkIej 

Leczrucy SpecjaJlstyc:me j dla Zwierząt 
w Lomty, ul. NowogrOdzka 160 w godz. 

Kolno, kino .. Wrzos": 11-12 XU 
Ponad strachem", prod. fra nc. (Od lat 

1'5); 13-14 XII - "Skradziona kolekcja" 
prod. pol. (o d lat 12); 15-17 XlI - "Re­
wolwer" prod. włos. (od lat 18). 

Nowog;Ód k ino "Ziemowit": 13-14 XII 
_ " Dwaj ~ętczytni meldują powrót". 
prod. CSRS (od lat 12); 16-17 XI1 -
"Zwolnienie warunkowe", prod. USA 
(od lat 18). 

Stawiski. kino "Saturn": 11-12 XII -
K atdy umiera w samotności", prod. 

RFN (od lat UH; 13-14 XlI - "Amator". 
prod. pol. (Od lat 15); J6- 17 XII - "Nic­
kefodeon" , prod. ang. (od lat 12). 
WJ'so ki~ Mazowl~ck.ie. kino .. W ars": 11-

12 XII _ " Buntowniczy O rion", prod. 
CSRS (od lat J2,) ; 13- 14 XJ[ - " H aif", 
prod. USA (od lat 15); 16--17 XlI 
.,V'incent Francois Paul i 1no1", prod. 
fran c. (od lat t5) . 

Zambrów. kino " Kosmos": 12 Xli 
,.39 stopni", prod. ang. (od lat 12); 13-14 
XJJ - " Tango ptaka" . prod. pol. (od lal 
15); 15- 16 XII - . ,Pojedynek", prod. ang. 
(od lat 15) ; 17- 18 Xtl - .. l!igenia", prod. 
grec. (Od lat 15). 

K irownlctwo k in zastrzega m01:lt woi;:c 
zmIan programu. 

Nowogrodzi~, czynny codziennie (z. wy jąt. 
k iem poniedziałków t dni poświ ~tec~ 
nych) w godz. 9.00-16.00 Wystawy: l) 
wnętrza chat, k.uźnl. olejarni LWYPO' 
sa:ieniem. izba tkaczkl~artystkt ludowej 
Anny Kordecklej. śPtchlerek z w)'stawa 
obrazuj~cą przemiał t przechowyw'Inie 
zbot, stodółka ze st3ry:n. d,rew'llallym 
kieratem i narzędziami bartnymI. 2) W 
Dworku z Brzó1::ek wystawa orcncolo­
gtczna - .. pradzieje Nowogrod'J" 3) W 
chacie:t Baranowe wystawa .. Adam 
C)lęlnik - tycie I działalnoŚ~" . 

Muze um Rolnictwa Im. Krzysz tofa Klu · 
ka w Ciecbanowcu, czynne codziennie 
(z wyjątkicm poniedziałków t dnł po· 
świąteCznych) w godz. 8.00-16.00. w n ie · 
d ziele i świ~ta w godz. 11.00-19.0D Wy. 
stawy stale: 1) ,.Dzleje r olnictwa" (tech· 
niki uprawy, oasterstwo, hodowla . tran· 
sport wiejski. mech~nizacja rolnictwa 
rzemiosło, tkactwo ludowe). 2) Wystawa 
biograficzna Krzysztofa Klulta 3) Skan­
sen mazowiecko-podlask1 t ekspozycja 
wn~trz. Wystawa czasowa: .. Len - ro~lI­
oa przemysl owa" (tradycyjn a obróbk~ 
lnu . wyroby lniarskie. len jako s uro­
wiec). 

Podstawowa nr 3). Czynna c:odzlennie 
oprócz medzlel i dni śwlątecznyc:h - w 
godzinach 8.00-15.00: " Barwy jesieni w 
obrazach najmlodszych" - pokonkurso­
wa wystawa prac plastycznych dZieci. 

. Salon Wyslawowy DWA, ul ArmII 
Cu rwonej l!l (c:%yn ny codzlentl !.e - o­
prócz poniedzlałk6w t dni p.Jśwlątecz­
nych - w godz. 12.00-18.00 w sol:oty 
t niedziele w godz 1l.0D-t6.00\ maJor­
s-lwo Hen!yka Osick iego (00 6 XlI) . 

ope retk i", sala WDK, godz. 17.00, 19.00: 
15 Xli - Estrada WarsZ.8wska, "Wesoła 

Fera jna", sala WDK, godz. 16.00, 18.00, 
2.0 .00. 

Miejsko-Gminny DolU Kultur y w Za m­
browie: 14 XII - konkurs recytatorskt 
,,0 Nagrodf! Misia Wierszownisia", godz. 
ll,(tO ; 14 Xli . godz. 13.00. występ Teatru 
Kukle!kowego z Ośrodka Praktycznej 
P ani. 

32-14 - dyturulółca apteka. ul. Glel · 
czyńsks 1. 

997 - Milicja Obywatelska. 
34-61 (do 65) - PogQtowle Energetyczne. 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Strat Potarna 
Pogotowie Chirurgiczne. ul. M . Skło· 

dowskiej-Curie 1. e2ynne cała 'dObe. 

Szczęśliwie kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne "Mazury" Olsztyn 
2, skrytka 336. 

Łk 4433-0 
Szli!owanie cylindrów, wałów kor­
bowych, n"prawy główne silników 
- Żuk, Fiat, Syrena. Łomża, Sena­
torska 53, tel. 22-24. Zakrzewski. 

Łg 3062-0 

I 
I .GO- H.OO ł 17.00-19.00 oraz w lecznicy 
w Zambrowte ul.. Polna 21 (gOdz. 8.00-
14.00) odbędą siC Obowiązkowe bezplatne 
szcz.epienia psów pr:z.ec1wko wściekUtnie. 
SzcotepieniBmi obj~te są wszystkle p s y, 
li. tóre ukoń.czyły Z miesiące. 

Z RUCHU ZWIĄZKOWEGO 
T ymczasowy Komitet Zal01.yclelskl 

NS ZZ "Solidarność" w dniu :L.12.19BO r. 
".wrócił się z prosbą do wojewody łom_ 
tyńskiego ' o interwencję VI.' K omendzie 
WojeWÓdzkiej Straty Potarnej w :'Spra­
wie majr. J erzego Kalisty. Tut po wy­
braniu go przez załogę na stanowhiko 
przewodnlcząc~o KomiSji Zakładowej 
NSZZ .. Solidarność" komendant W S P 
płk J . Gadomski odwolał mjr . J. Kali6t.ę . 
pod pret.ekstem -utycla telexu (W spra­
wach zwią%kowych). z dOlyc:hcZ8S peł­
nionej funkcji oficera dyturnego Woje­
wó dzkiego Stanowi~ka Kierowani:l - co 
wiązało $it: 7. ObSługą pot.arową na tere­
nie m iasta Lomty - i pnent6s1 go do 
prac y terenowej. Oznacza ło to w prak­
tyce oderwanie mjr. J . K alisty od jego 
pracy związkowej. W wyniku pOdj(teJ 
interwencji zoslał on pnywr6conv na 
poprzednie stanowisko oraz otrzymilł poz­
w o lenie na korzysta nie, w sprawach 
związkowych, ze środk6w telekomunika­
cyjnych dostępnych w KWSP. Mjr J . 
Kallsta zostal t akie Oddelegowany na 
trzy gOdztny dziennie do pracy związko­
wej. 

Na wniosek N SZZ .. Solldarnoś~" 'l. STW 
KOl n\) T!·n~I."ta3oJ"J"1 Komitet Załotyciel­
ski N :;Z:Z .. SoUdarnośc" w Lomty 2,wró­
cił s.u~ do Prokuratora Generalnego 2 
prOŚb-l o zwrócenie uwagi na p rzebieg 
prOwadzQ nei.(o d ochod:l.enia w sprawie na~ 
dut.yć...&ospodarczych w STW Kolno. Zdt1-
niem licznych pn.edstawicieU załogi do~ 
chod zenie to przebiega w wlelc:e niepo­
kojlłcym stylu. "Od dawna j\12 wiadomo 
- jak podkrełlono w piśmie - te na .. 
d\Uych" takie .. STW K:olno miały miej­
"te 1 wiadomo kto za nIe odpowiada. De­
mOl'alizujqcyrń utem jest fakt, te OSOby 
te nadal pełnią swe funkcje kierownicze 
szykanując w dodŁltku tych. którzy do­
magaj.. sit: wyciągn1t:c1a wobec nich 
konsekwencji prawnych. Robione są U­
cZ!le intrygi skłócające załogł:. która za­
mla);t pracowat t~woni energię na jało­
we s p ory. Mn02ą się teł. po~ejJ:Z.enia, te 
organa śledcze spraw~ nadmiernie pne­
ciągają a nawet usiłują ją tuszować . " 
Treść powytszego pisma podano takte do 
wiadomości l sekretanowi KW PZPR. 
Waldemarowi Szpallńsktemu. 
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DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 
Jak pamięLnmy, w co zresz tą na­

laŻ\l wątpić, czte)·y nasze znajome 
dwblll, ob. ob. Biebrza1i.slci, BUŻ4ń­
Iki. Dojlicki i Nanoimis/ti przed 
q,,,odniem go§CHlI cti .. beU<a-Uzdro- . 
wieiela, ktÓTlI uzlha wial ZCI pomoc!l t 
lłow4 ",ówioneg". S/<'u!ek ;e"o ' 
1DU:ut1l jex takL, ..:.'!! TLasi lłoh4&ero­
toOe .., d~'siaj, siedząc >II .... ilcZ<łClI ... 
lIkUpi",.;«, I1lęboko d"lib.eMi;ą. 

l , .. , llIARWIAŃSKI: Pora nam enJ'ba 
sk:o(>cllyć bo mU<!zące kon .... ersato-
riUłn . kureza wagza noga.., ~ zreprodukował Włod~lmierz CiesloW'słd 

'II sposr;;;;;;':Etll!i 
CONTRA 
RAGINIS 

Nielic hą smykałkę do kryptoni­
mów .mają te kosmate dia bły z dra­
matu admin istracyjnego. 

Idę ja sobie raz ul icą 2;(gmunta 
. Glog/ilera koło m iejskiego parku . W 
pewnym momencie podaoszę oczy i 
w,idzę na narożnym domu granatową 
t4blicl>kę z białym napisem. Podcho­
dzę blii ej i ezytam: "KpI. Wiad. Ro_ 
gienisa". Ki diabeł? - myślę sobie. 
J: Dogle o},;..,ienie. Alei to chyba t,; jakiś piekiel!,y S%yfr. Próbuję Dd­

N, cyfrować. Udało się. A oto co mi 
~ : wyszło: "KQPytny Władca R<lgatyeh" 
r (;nac,.y $ię - k.ról diabłów). A za­
J';, tern LucyIer. Oho! Nieczyste moee 

BU"l.AŃSKI : 
serwatorium. 
st>oieczna. 

ił .• •••• ---.. 
Chyba mielej kon- ; 
ty stara konserwo 1 

" ( "'IJ"",_~,,. __ ,, _____ ,,_ [, ; przygotrowują inwazję na star)' nad-

DIABEL W'CIEL' O· NY . ; narwiailSk' gród. Najpier w uli ce. po-
i tem kamien ice. I strach rnnie oble­
; ciał 

Cza rt wciela się w rzecz, zwierzę 
)lARWIANSKI : Odkąd niby, mla- . i człowieka. A czyni to. żeby nas zwo-

nowicie, kolega taki post~powy? . dzić. J ak przybierze postać papieru, 

BUZAŃSKI: Mianowicie, nib,. od 
sier;pnia . 

NARWIANSKI: Jeśli niby od 
sierpnia, to w porządku. Ja, otóż, od 
nieco później. 

DOJLICKI: Nie ma sie o co kłó­
cić. każdy z nas po stepowiał w in­
nym trybie i t ermin ie. 

BIEBRZANS KI: Co s i~ mnie mia­
nowicie tyczy, w cale j akoś nie spo~ 
stępOwia łem. chociai ocz.ywiśc ie 
jestem za g wallownym pos tępem . 
byle postępowa l do tyłu. 

. to może w dziwnym kształcie toczyć 
się po d rogach, straszyć pieszych, a 
wystraszonych - \vo dz ić po bezdro­

, żach. aż do świtu . Może tei g ładko 
: leżeć na s tole i wodzić piórem po so­
. bie tak, że cz łowiek sam n ie wie, co 

p isze, a potem nie rozum ieJ dlacze­
go wszyscy wokół niego krzy wo 
patrzą po jego artykule. rodzina się 
gniewa po jego liśde, urząd mu gro­
zj po \vysłanym piśm ie itd . 

Ze zwierza kó w diabel upod obał 
sobie ko la i k on ia . Czasem wybierze 
i psa, ale t en - ha łaśliwy i nie dys­
kretny - słabo się na daj e do jego 

'posłu g . K ot albo koń . to co innego, 
: choć służą pomiotowi p iek ła do in ­
', nych celów. Kot, na przykład , zazwy-

OOJLICKI: Nie tylko wy, kole- , czaj lagod.1Y i c ichy. może urosnąć 
go, postępujecie przodem do tyłU. do wielkości cielaka . a najeżony, 
Na moim terenie mam laką insty.. ~ gromko skomlący i zaparty na 
tueję naukowo-postęgową, która przednich lapach, może tak nastra­
w.l!Zystkim siQ zajmuje, tylko nie ~ . szyć człowieka, że ten długo o ni­
postępem nauki. Drą s ię . otóż. mię~ · ." czynl innym dumać n ie jes t w stanieJ 
@y sobą, jeden na drugiego anoni- _ . tylko o nim. i o to diablu chodzL 
lAT wyoyla, głu poty wygaduje, ,t, ' Taki ludzki WY9ło sz nie potrafi ze­
miło słuchać. Wynika z tego J3ostfl.f) brać d o kupy zbożnych myśli , nie 
wsLeezny, albowiem nlłodzi się przy... ' umie się zdObyć na pokorne west­
pałrujls się i nic tylko uczą. ~ czego - . thnienic. bo mu ciągle ten koci C1:art 
niewąópliwe korzyści płyną dła pio-· w oczach st"i. 
kieł. P rzejawem dzialalnośei twór- ; Diabeł może też jako mały kotek 
ezei tej placówki był ostatnio lud z- ,~ po lesie chod zić i m iaukać żałośnie, 
ki ekskrement stały. złożony pod .. . aż ci się go żal zrobi. ie tak daleko 
cłnwiami jedn ego z in s tytutó w. '!;: odbił od domu. Ale spróbuj go zła-
Oaobiściit mniemam. że była to Jed- ii: : ~;m: • 'o .n'. 
aak pra ca doktorska jednego • tu- ~-' 
łejszyeh habilitantów nauki. ~ . KORESPONDENCJA., 

łUEBRZAŃSKI : U mnie kawy w - DO KROCSET 
ten sposób się doktory ~uje. bo w la: DIABŁ -
~!eści~ GOl1ią dzu nie ma kanaJiza- ':!; OW 
Cjl. 

NARWIAŃSKI: U m n ie tei 
samo. hiko inaczej. Słynne osiedle 
Jantar. któr emu uprzejmie patronu­
ję, przeważnie nie ma wody, więc 
ltto 1l<I2ISądny będzie... teM_ r ozu­
miecie~ we własnym rn ieszkatll i u? 
Najlepiej sąsiadowi pod drzwi, i 
doIct.ora1 w kieszeni. 

BUŻANSKI: Poszły won, Ia-
ehudry! Nie m acie innych tematów? 

OO;JLICKI: Ot6ż. jakby I brak. 
Bo niby o czym tu mówić, k iedy nie 
~ o, ezym gadać . Czego nie tknieoz, 
to śmierdzi. Echl 

. l!tARWIAŃSItI: Ręce opadły. ga­
dat'! nie ma o czym. to moie sobie 
zaśDiewamy? 

Diobl.ll zastanawiają się chw.1ę, 
po ~ ni 6tąd, ni z owqd wybu­
chaią czystym, perlistym śpiewem. 
OCZl/w;ście unisono. Tekst piosenki­
podaiemy bez autoTyzacji. 

Dobrze n am się hltaj działo 
W nocy stało. w dzień wisiało 
Domy. dacze i bankiety 
Polowania i kobiety 
Na karety taloniki 
D,ywaniki wprost z fabryki 
Oaznaezenia i m edale 
Wciąż bankiety. ciągle bale 
Dyrektorska karuzela 
Dupa przyschła do fotela! 

Oj dana. dana . bęcl 
Ozi.ś nastały takie czasy 
Ze nas chcą rozliczać maSY 
Trzeba zewrzeć nam Sźeregl 
Choć my d iabły, lecz kolegl 
D amy radę x kawym kmiotem 
Jak nie słowem - to go 

młe>temt . 
Oj dana, d'3!:I'll. bęc! 

WIESŁAW TOMASZEW81CI 

P ozdraw ia my was na okoliczność 
Inauguracji roku kulturalnego w wo­
jeWÓdztwie łomżyńskim, którą 'dlab­
li nadali. 

W tym roku wychodzimy z założe_ 
; nia, iż dobr ymi chęciami piekło wy­
brukowa ne. Popr zemy za tem wszys t­
kie chęci władz wojewódzkiCh typu: 
zakOJlczcnie moderniza cji kina "Mil­
lenium". Chcemy unowoczesnienia 
,.,PieItielka" w Łomzy, czyli "Stokrot­
ki". Żądamy, by - jak dotychczas 
- imprezy w K oln ie były diabla 
warte. W Wysokiem Mazowieckiem 
trzeba utrzymać tradycję, że najle­
pszą imprezą roku jes t karuzela -
.. diabelsk i młyn". Praca W ojew6dz-

I PATRZĄC NA RĘCE 

CIEMNOSINA 
ŚWIADCZY O Zł. YM 

CHARAKTERZE ... 

pać ! W tej gonitwie tak tobą zakręci, 
że ani spos trzeżesz, jak sam do do .. 
mu drogę zgubisz. Kotek gdzieś prze­
padaJ a ty dz.ies ięć razy w to samo 
miejsce wracasz. Wtedy tylko jedna 
rada: uklęknij s iedząco , ukryj g/o­
wę w złożonych ramionach, tyłek wy­
puczony trzymając, i pomyśl o ja­
kimś dobrym człowieku , a drogę po_ 
wrotu nieChybnie odk ryjesz. 

Czart przybiera pos tać k onia, aby 
p ijanych wodz ić. Jeśli masz 1tonia 
czarnego lub białego. wystrzegaj się 
wód eczki. bo może cię zla przygoda 
spotkac . Wych odzisz z knajpy, zwa­
lasz się na wóz - pewny, że cię 
twój wierny przyjaciel do domu za­
wiezie, a tu niespodzianka: zajeż­
dżasz do wspaniałego pałacu, gdzie 
ci s ię sługi do nóg ścielą, bogaci pa­
nowie d o ciebie przepijają i p odsu­
wają smacznych kąsków p elne mi­
chy. Bawisz się jak hra bia, a gdy 
pierwszy kur zapieje, własnym oCz.om 
nic uwierzysz. Oto siedzisz na pnia­
ku w gąszczu leśnym lub wśród ba­
gien. ręce i gębę masz utytłane laj­
nem końskim i jak do domu trafie 
- poj<:eia nie masz. A po -<»i wra­
eać do domu w lakim upodleni .. , t 9-
by baba złajała? Aby tyl l<o taka 
myśł ci blYSllęła, jui 4iabeł droR 
do knajpy pOdpowie, konia powie­
dzie. ale wiedz, żeś już przepadł, bo 
nocą ","ów b<:dziesz ucztował w ez&r_ 

clej ferajniC', a rano wr6clsi do knaj­
p y - ła jno z gęb,. Ztnywae gorzałą. 

'kiego Domu Kultury. jak rok temu, 
powin na s i ~ skupiĆ przede w szystkim 
na p iciu "szatana". W ierzymy, że pro­
pagand a wizualna obejmie Kluby 
R olnika i zawisną nad nimi hasła: 
uPorzućcie wszelką nadzieję". Zasa­
d a . Gdzie diabeł nie może, tam bab<: I 
pośle", niec h zachowa status quo w 
kadrarJI bibliotecznych , co powięks~ 
"martwe dU !:ize" w statystykach C'l;y­

telnict wa. Dołóżmy starań, b,. Wy- f 
dział Kultury i Szluki Urzędu Woje­
wódzkiego mógł nadal twierdzić. że 
porządku w jego ewidenCji placówek 
saro diabeł nie dojdzie. Pal diabli 
wszys tkich "kaowców"; pracownik 
kultury niech zwie s ię "chalowiec". 

Róbcie zawsze piekło! 
Niezależny, Nierzqdny 

Konkubinot Zawodowy 
Diabłów w- Łomży 

"EGZORCYSTA" 

Linia życia (A) jest jedną z naj.­
ważniejszych linii, o ktbrych Ary­
stoteles mówił, że oznaczają wpływ 
nieba na człowieka . Wyraźnym łu­
k iem ogranicza on a podstawę k ciu­
ka i jeśli jest szeroka, jednostajna 
i bez przerw, a prz.y t ym o żywej 
barwie - wróży ,jlugie życie. Gdy 
jest krótka. rozgałęziona i z przer­
wami - oznacza słabe zdrowie, licz­
ne choroby, a co za tym idzie 
krótkie życie . Ci, k tórym pnysz!o 
wieść żywot długi, a slabowity, ma­
ją zwykle linię życia niewyraźną, 
zdobną w róźne rozgałęzienia i 
przerwy. 

Linia życia poprzecinana drobny­
mi fut.fami poprzecznymi świadczy 
o dowcipie, byst .. oścl umysłu i zdol­
Ilościach do interesów. Małe obrącz>­
ki, wychodzące z oJej Im li.n.fl gło­
wy (B), cz)'li ku górze, oznaczają 
bogactwo, slawę i zaszczxty. Takie 
same obrączki biegnące ~a dołowi, 
to ubóstwo 1 niewlsroość. Krzyi 
lub gwiazda przecinające linię tycia 
m6w.1ą o nlebe2Jl)leczeństw5e grcń­
nego dla zdrowia, a nll'O'et tycia, 
\CI}'pad'I<u. 

; vi nocy n.1iałem kosbID,arne sny, 
; Sni mi &i~ oto, TA! z rozkazu Prdt. 
' Offi.Ży ob. Jr. Nowieleskiego mam 
: l'Oprzyczepiać w mieście la bl iee z 
. nazwami u lic. Mam je przed 5'Obą i 
: ezytam: "Mar . Puczka". "Jul. Słowi­
ckiego". "Gen . Wład . Psikorskiego" 
.plac Tad. Zeglarskiego ..... 
Obudziłem się zlany 7Amnym po.­

tem. 
Ach wy, nieparzy stokopylne słu­

~ gusy Belzebuba ! To wa S7..a sprawka . 
Dam ja wam za lo srnołówki! A cie­
czy tryskają cej z fontan n y przed 
miejskim r a tu szem nie łaska? Niech 
wam plugawe pyski pali wiekuiste 
pragnienie! A cza s waszej męki 
niech odmierzają wskazówki zegara 
na tymże ratuszu umieszcz<Q(\ego. Ku 

-niesławie łomżyńskich zegarmist­
rzów ora z obecnych i bywszych lego 
ratusza wladców. 

Zaob8erwował~ 
J. B. - EMERYT ZWYCZAJNY -------._--

JlyauDek Jacka U~"aó s ki ego 

Linia głowy ('B). zwana również 
l1nią wątroby, WSkazuje na s tan 
umysr....1, jego możliwości, określa 
stopień samokontroli i umiejętności 
koncentracji. Najlepsza jest linia 
wyraźna, glęboko wcięta i o lekko 
różowym kolorze. Jeśli 1inia głowy 
łączy się z Linią życia . sygnalizuje 
nie';-m i alość i brak zaufania do sa­
mego siebie . PrzecięCia linii życia i 
głowy m6wią wręcz o obsesjach i 
braku akceptacji samego siebie. 

Zbytni rozd ział tych lini i też nie 
jes t dobry - o znacza dumę, a na­
wet pyszałkowatość. Linia głowy o 
zawiłym rysunku, pokręcona i z 
przerwami, ostrzega przed niedoma­
ganiem wątroby, przepowiada chci­
wość. a także skłonność do perwersji 
umysłowych I fizycznych. Ciem­
nosina - śVltiadczy o złym charak­
terze. Chropowatość linii głowy cha­
rakteryzu.je morderców, a l iczba wę­
zełków na nIej oznacza liczbę za­
bójstw. Zupełny brak lej linii, to 
tragkm~ koniec marnego życia. 

R6W1tolegJe nad Lini, życia bieg­
nie linia serca. Ale o niej za ty­
dzień. 
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